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Kiedy powstawała — nie dawano jej większych szans ani też 
perspektyw. Co więcej: zapominajqc własne restrykcyjne po
sunięcia wobec wschodu, zachód -  jak przysłowiowa ciotka 
z kanapy — „miał za złe” inicjatorom porozumienia, oskarżając 
ich o rozmaitej maści niecne tendencje i grzechy, z... rozbijaniem 
Europy włącznie. Takie to wróżby oraz opinie próbowano lanso
wać, kiedy 30 lat temu, w styczniu 1949 roku, między innymi 
z inicjatywy Polski, powołana została do życia pierwsza organi
zacja ekonomiczna państw socjalistycznych, integrująca ich 
działanie — Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.
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Czas narodzin w yznaczały zimno- 
w ojenne podm uchy, Sztuczne bariery  
w m iędzynarodow ych stosunkach  e- 
konom icznych: lista  tow arów , na 
k tó re  obow iązyw ało ścisłe em bargo, 
gdy w grę w chodziła sprzedaż do 
k rajów  socjalistycznych obejm ow ała 
p rak tyczn ie  w szystkie w ażniejsze w y
roby i surow ce — to tylko ieden z 
charak terystycznych  elem entów  ów 
czesnej sy tuacji politycznej i gospo
darczej. W tedy to, w  trosce o dalszy 
rozw ój państw  socjalistycznych, m ię
dzy innym i z in icjatyw y Polski, po
w ołano do życia RW PG — Radę 
W zajem nej Pom ocy G ospodarczej. W 
sk ład  te j nowej organizacji ekonom i
cznej w eszły jako  członkow ie zało
życiele: B ułgaria, Czechosłowacja. 
Polska, R um unia. W ęgry, ZSRR, a 
następn ie  A lbania — która , m im o że 
fo rm aln ie  nie w vstąpiła z RW PG, od 
ro k u  19^1 nie uczestniczy w  jej p ra 
cach — nieco później NRD, Mongo
lia. w reszcie K uba 1 W ietnam .

W charak te rze  obserw atorów  w 
pracach  niektórych organów  RWPG
b.o-a udział p rzedstaw iciele Jugo
sław ii, K oreańsk iej R epubliki Ludo
w o-D em okratycznej. Bardzo za in te re 
sow ani p racam i RW PG  są  F in land ia  
oraz M eksyk.

Tyle o cha rak te rze  syntetycznej 
odpowiedzi na p y tan ia  jednego 7 n a 
szych C zytelników , k tó ry  prosił o 
bliższe rozszyfrow anie często po ja
w iającego się literow ego sk ró tu : 
RW PG. Sądzę jednak , że nie jest to 
pełne i w łaściw e poinform ow anie n a 
szego C zytelnika, bowiem chodzi chy
ba tu ta j nie ty le  o fo rm alną  stronę 
pow ołania, czy naw et m echanizm  
funkcjonow ania RW PG, ile o skutki 
ekonom iczne działania organizacji 
będąceij w yrazem  procesów  in teg ra 
cyjnych zachodzących w k ra jach  so
cjalistycznych. Z resztą od roku  1949, 
w  którym  to pow stała RWPG. nie 
ty lko  w iele wody spłynęło Wisłą. 
D unajem . W ełtaw ą, M oskwą i Szpre- 
wą, a le i w  sposób zasadniczv zm ie
niły  się funkcje, zadania RWPG 
sprow adzone na początku przede 
w szystkim  do niw elow ania skutków  
budow ania zim now ojennych barier 
wokół państw  socjalistycznych 

W arto  postaw ić £>ytan<e, jak i jest 
bilans socjalistycznej in tegracji, przy 
czym odpowiedź w znacznym  stopniu

rów na się w yjaśnieniu , w skazaniu na 
rolę, k tó rą  dziś spełn ia ta m iędzyna
rodow a organizacja.

PATRZĄC WSTECZ

Dziś, po 30 la tach  funkcjonow ania 
p ierw szej na taką  skalę organizacji 
ekonom icznej, zespalającej gospodar
cze poczynania k ra jów  socjalistycz
nych, w ypada przede w szystkim  
stw ierdzić , iż niezm iernie wiele 
zm ieniło się taik w funkcjach, zada
niach, jak  i strateg icznych  celach 
staw ianych  .sobie przez państw a 
członkow skie. O dbiegają one daleko 
od nowego p u nk tu  w yjściowego, k tó 
ry m  przed 30 la ty  było zadanie mo
żliw ie najskuteczniejszego ogranicze
nia ew entualnych  skutków  b arie r 1 
drastycznych  ograniczeń, jak ie  w 
m iędzynarodow ych stosunkach . w 
hand lu  z k ra jam i socjalistycznym i, 
Zachód u schyłku la t • 40 zaczął bu 
dow ać i p rak tykow ać.

R ozszyfru jem y owe b arie ry  i r e 
strykcje , jak ie  Zachód usiłow.ił za
stosow ać wobec państw  socjalistycz
nych u schyłku  la t czterdziestych.

W yw odziły się one n iew ątpliw ie z 
ów czesnej sy tuac ji politycznej nie 
ty lko  Europy, ale całego św iata. To 
przecież w łaśn ie  w tedy pojaw ia się 
w  p rak ty ce  stosunków  m iędzynaro
dow ych pojęcie „ z i m n e j  w o 1 n  y ”. 
a owe w spom niane już bariery , zgod
nie z fak tyczną sy tuacją  in te rp re to 
w ane są przez kom entatorów  prasy 
państw  socjalistycznych w  n astępu 
jący  — przykładow o biorąc — spo
sób:

„R ządy ITSA, Anglii ora* n iek tó rych  
Innych krajów  Europy zachodnie I bojko
tu ją  stosunk i handlow e z k ra jam i demo- 
k rac jl ludow ej |  z s u ń .  poniew aż k ra je  
te  n ie  uw ażają za m ożliwe podporządko
w anie się d yk ta tow i p lanu  M arshalla, k tó 
ry  n arusza  suw erenność 1 in te resy  ich 
gospodarki narodow ej" .

B iorąc w ięc ogólnie, u podstaw  
pow stania Rady W zajem nej Pomocy 
G ospodarczej znajdow ały się nastę
pu jące czynniki:

<  złożona sy tuacja  m iędzynarodo
wa, z k tórej w yniknęła konieczność 
obrony in teresów  państw  socja listy 
cznych, zagrożonych posunięc!Rmi e- 
konom icznym i Zachodu, głów nie tzw. 
em bargiem  w  stosunkach handlo
wych;

Dalszy ciąg na str. 3
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Pewnego dnia, dwa lata temu, przed „Juventusem “ falow ał tłum. 
Dostarczono właśnie modne spodnie z „teksasu", ostatni krzyk mody 
dla podlotków i ludzi s tarszych! I, co ciekawe, nie były to żadne 
Rifle, W ranglery czy Lewisy, lecz nasz krajow y wyrób sygnowany
m etką z napisem  „W ESPO". Tak oto weszła na rynek i od razu zdo
była sobie uznanie Odzieżowa Spółdzielnia P racy „W espo“ z W ie
lunia.

M oda.jest kapryśna i zmienna. Co jakiś czas jedne w zory zostają 
wyrzucone do lamusa, inne — często bardzo efektow ne i szokujące
— opanow ują ulice, sale dancingowe, plaże. W raz ze śm iercią salo
nów zniknęły na zawsze pewne u tarte  standardy. Pauperyzacja 
zezwoliła na lżejszy krój i pospolitsze m ateriały, choć paryskie do
my mody nadal szyją kreacje dla snobów. S tyl i sposób noszenia 
się narzuca nam  młodzież.

Modne są ubiory tanie, niekrępujące, takie, k tóre można po roku 
noszenia bez żalu wyrzucić, ubiory z łatwo dostępnych, a przy tym 
nie wym agających prasow ania m ateriałów . Nie mogą to być elany, 
bistory itp. Fason i krój stanow ią wyzwanie wobec obowiązujących 
kanonów. W ubiorze musi być troszkę niedbalstwa, ma być on wy
godny, przewiewny. Młodzieżowy strój podkreśla niezależność, de
zaprobatę wszystkiego, oo nobliwe, ugnzecznione, uroczyste.

Dalszy ciąg na str. 4
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We wrześniu 1978 roku mgr Henryk — Niewątpliwie. Bez tego niczego

Konarzewski, zasłużony pedagog, wy- się nie osiągnie. Młodzież lubi, jeśli
chcwawca pokoleń łódzkiej młodzieży, się przed nią stawia zadania. To nie
wieloletni dyrektor XXVI Liceum może być tylko chodzenie do szkoły
Ogólnokształcącego im. Małgorzaty i zaliczanie lekcji, a póiniej odra-
Fornalskiej, przeszedł na em eryturę, bianie pracy domowej. Młodych ludzi
W styczniu 1979 roku Łódź uhonoro- trzeba związać ze szkołą poprzez
wala jego zasługi Nagrodą Miasta. stawianie jej różnych zadań organiza-

— PrzJ jąłem tę nagrodę z ogromną cyjnych i społecznych, umożliwić roz-
radością i satysfakcją. Ale trak tu ję  wijanie naturalnych uzdolnień i zain-
ją przede wszystkim jako wyraz u- teresowań.
znania nie tylko dla mojej osobistej — Je ś l i  w ięc  n a u czy c ie l b ęd z ie  się
pracy, ale i dla trudnej i odpowie- o g ra n ic z a ł ty lk o  do re a liz o w a n ia  p ro-
dzialnej pracy wszystkich łódzkich r ra m u ,
nauczycieli i wychowawców. I tak  
chyba należy tę nagrodę rozumieć.

— Co w  p a n a  p rz y p a d k u  z a d ec y d o 
w a ło  o w y b o rze  zaw odu  
P o w o łan ie?

— ...to dzisiaj niewiele zrobi. Kło
pot p o lega  na  tym, że dzisiaj tych 
najlepszych nauczycieli jest coraz 

p ed ag o g a?  mniej. Nie dlatego, że ich nie ma.
Są, ale często uciekają z zawodu. W

— Czy to było powołanie? W każ- efekcie w nauczycielstwie ciągle na
dym razie wybór był świadomy, stępuje selekcja negatywna. W tej sy- 
M iajrm  wprawdzie inne plany. Po tiuacji rodzi się czasem specyficzny 
ukończeniu filologii klasycznej chcia- klimacik minimalizmu, sformalizowa
łem zająć się pracą naukową, ale nej pracy.
wojna pokrzyżowała moje zamiary. — N au cz y c ie le  czasem  s k a rż ą  się, 
Prowadziłem tajne nauczanie na kom- te są o g ra n ic z e n i p ro g ra m e m  i ró żn y - 
pletach w zakresie szkoły średniej, m l fo rm a ln y m i u s ta le n ia m i, że nie 
Zostałem więc nauczycielem już w s ta rc z a  Im  czasu  na  e k s p e ry m e n ty  w  
czasie okupacji. p ra c y  w y ch o w aw cze j.

-  P o  wojnie ju ż  p an  n ie  m y śla ł o _  U w ażam , że nie mają racji, 
p ra c y  naukow ej. Wszystko zależy od tego, czy praca

Nie. 17 lutego 1943 roku zaczą- nauczyciela jest właściwie zorganizo- 
łem^uczyć w byłym III Państwowym aranj| ] skoncentrowana, czy nauczy- 
trinlłiazjum i Liceum im. S. Zerom- cjej nje poprzestaje na tym, co zro-'

bił, czy unowocześnia swoją działal
ność. Czasem koledzy zarzucała mi, 
te  w  swojej szkole ciągle wymyślam 
coś nowego, że staram  się te swoje 
pomysły propagować. A ja po pro
stu wychodziłem z założenia, że ży
cie ciągle nas zaskakuje czymś in
nym, rodzą się nowe sprawy, po
w stają nowe sytuacje. I nie można 
na to  nie reagować.

je. I dopiero po wyjściu ze szkoły li
czeń wraca do normalnego układu.

Ale najbardziej przykre jest to, że 
część kobiet, bo o mężczyznach bym 
raczej tego nie powiedział, trafia do 
zawodu nauczycielskiego z przypadku. 
Kończy studia, nie bardzo ma gdzie 
pracować więc idzie do szkoły. To 
nie otznacza, że potem nie można 
zostać dobrym pedagogiem. Nie zaw
sze jednak tak się dzieje.

— M y śla łam , że u ż y je  p an  zn an eg o  
a rg u m e n tu :  k o b ie ta  — n au czy c ie lk a , 
to ró w n ież  żona, m a tk a , gospodyni do
m u, s i ł ą  rzeczy  będzie  s ię  s ta ra ła  
og ran iczać  czas p ra c y  w  szk o le .

— Dla mnie to nie jest najważniej
szy problem. Istotniejsze jest to, co 
mówiłem. Ten stan rzeczy musi ulec 
śmianie. Trzeba stworzyć takie wa
runki, żeby zawód nauczyciela nie 
przegrywał, z różnych względów, w 
konkurencji z innymi zawodami.

— C zy ja k o  w ie lo le tn i d y re k to r  
z re a liz o w a ł p an  sw o ją  koncep c ję , sw ó j 
m odel sz k o ły ?

— Z czystym sumieniem mogę po
wiedzieć, że zawsze starałem  się wy
korzystywać wszystkie dane mi moż
liwości. Starałem  się wspólnie z ko
legami, żeby nasza szkoła nie była 
dla uczniów tylko miejscem, gdzie 
pad przymusem zdobywa się wiedzę. 
Zawsze na przykład ogromną relę 
przywiązywałem do sportu. Tworzy
liśmy specjalistyczne grupy młodzie
ży, w których uczniowie sami byli i 
zawodnikami, i sędziami, i treneram i. 
Uważam, że sport jest tą formą wy
chowawczą, która pozwala łączyć ele
menty zdrowia z wyv,walaniem w u- 
czniach pasji, ambicji, zdrowej ryw ali
zacji. To się później w żrciu przy
daje. Podobną rolę spełniają i inne

NIE ODSZEDŁEM  
OD MŁODZIEŻY
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lik iego, które wówczas mieściło się 
przy ul. Roosevelta, a później prze
niesiono je na ulicę Łęczycką. Z tej 
szkoły odszedłem w roku 1951. Przez 
pewien okres pracowałam w szkolni
ctwie zawodowym, a w 1SJ55 roku za 
cząłem pracę w dzisiejszym XXVI 
Liceum im. Małgorzaty Fornalskiej, 
wówczas VI Szkole TPD.

— I  ca ły  czas uczy ł p a n  ję z y k a  ł»* 
(lińskiego?

— Nie tylko. W pierwszych miesią
cach uczyłem przysposobienia woj
skowego. Wszyscy nauczyciele ze 
stopniem wojskowym zobowiązani 
byli do prowadzenia tych zajęć. Ta
ka była potrzeba chwili.

— B y w a , że n a rz e k a  się  n a  w sp ó ł
czesną  m łodzież . Że je s t  le n iw a , że 
bez a m b ic ji , że o b o ję tn a . P a n , ja k o  
w y c h o w aw ca  w ie lu  po k o leń , m a  c h y 
ba n a jle p sz ą  m ożliw ość  p o ró w n ań ,

— Młodzież, niezależnie od czasów 
w jakich żyje, ma te same cechy 
charakteru. Powiedziałbym, c e c h y  sta
łe. To jest zapał, entuzjazm, umiło
wanie prawdy, ogromne wyczulenie 
na sprawiedliwość. Od nas, pedago
gów. zależy czy te cechy będą wy
dobyte, czy należycie wykorzystamy 
je w pracy z młodymi ludźmi. Pew 
nie, że młodzieży którą uczyłem w  
czasie okupacji i wkrótce po wojnie, 
nie trzeba było tłumaczyć, dlaczego 
ma się uczyć. Dla nich to była spra
wa naturalna i konieczna. Dzisiaj 
trzeba dotrzeć do ucznia, stosując 
różnorakie metody.

— T rz e b a  c h y b a  d o k ła d n ie  poznać 
p sy c h ik ę  k ażd eg o  uczn ia ....

— J a k i  p o w in ien  b y ć  w obec tego 
d o b ry , w sp ó łczesn y  ped ag o g ?  D obry , 
bo n ie  m ó w im y  o Ideale .

— Przede wszystkim musd być au
tentycznie szczery. Nie może to być 
jednak szczerość w znaczeniu „brał- 
-ła ta”. Młodzież trzeba kochać, ale 
trzeba też zachować konieczny dy
stans Następna, ważna cecha peda
goga, to bezdyskusyjna sprawiedli
wość. Na szczerość i sprawiedliwość nau
czyciela uczeń jest bardzo wyczulony, 
tu  nie może być miejsca na najm niej
szą wątpliwość. Dalsza sprawa to 
konieczność nieustannej pracy nauczy
ciela nad sobą. Lekcja nie może być 
improwizacją. To musi być skuteczny 
mechanizm wykorzystujący wszystkie 
środki 1 pomoce, jakimi dysponuje 
szkoła, więc radio, telewizja, magne
tofon, nawet magnetowid. Nauczyciel 
mu*l pamiętać, że na lekcji siedW 30 
lub 40 wizytatorów, że jest pod nie
ustanną obserwacją uczniów, którzy 
doskonale się orientują, czy Jest do 
lekcji przygotowany, czy Jest zaanga
żowany w to co robi. czy jest auten
tyczny. Lekcja musi byc atrakcyjna, 
musi zainteresować wszystkich ucz
niów. To jest trudne, ale konieczne. 
Inaczej nie osiągnie się właściwych e- 
fektów nauczania.

— Z aw ód n au czy c ie lsk i o p an o w ały  
w  t e j  c h w ili  k o b ie ty . J a k  to  s ię  o d 
b ija  w  p ra c y  s z k o ln e j?

— Rzeczywiście, ilość mężczyzn w 
naszym zawodzie jest w tej chwili 
minimalna. I to Jest zjawisko bardzo 
niekorzystne. Proszę mnie broń Boże 
nie traktow ać jako antyfeministy. 
Daleki jestęm od tego, ale taka sy
tuacja niepokoi. Wychowujemy mło
dzież w szkołach koedukacyjnych, 
Odzie ma szukać wzoru osobowego 
miody chłopak? W domu ojciec, nie
stety, często nie ma czasu na bliski 
kontakt z synem. Pozostaje matka 
a w szkole nauczycielka. To kobiece 
wychowanie ma wprawdzie swoje po
zytywy, myślę tu o kształtowaniu ta 
kich cech jak delikatność czy w raż
liwość. A gdzie szukać cech typowo 
męskich: hartu , odporności, silnej wo
li, stanowczości? Poza tym  obraz do
rosłego społeczeństwa w szkole jest 
zachwiany. Nie ma zachowanej rów
nowagi pici, która poza szkołą istnie-
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formy pracy pozalekcyjnej: zespoły a r 
tystyczne, praca w różnego rodzaju 
organizacjach uczniowskich, konkur
sy. olimpiady, słowem to wszystko, co 
pozwala prawidłowo rozwijać najlep
sze cechy osobowe. Ta forma pracy, 
podobnie jak lekcja, nie może polegać 
na improwizacji, musi być beawzględ 
nie dopracowana.

— 23 la ta  p ra c y  w  je d n e j  szk o le  to 
b a rd zo  w ie le , Z czego p an  je s t  dziś 
n a jb a rd z ie j  zad ow olony?

— Z wychowanków, Z tego, że coś 
w życiu osiągnęli, że w ich sukce
sach zawodowych ma swój udział 
również moja praca. To miłe, jeśli 
dawni wychowankowie nie zapomina
ją o swoim nauczycielu. Po przyzna
niu mi Nagrody Miasta Łodzi otrzy
małem od nich mnóstwo listów, de
pesz,, telefonów, były nawet wizyty 
w domu. To o crjymi świadczy, tym 
bardziej że z niektórymi moimi ucz
niami rozstałam się już bardzo daw
no.

Poza tym  ogromną satysfakcję spra
wia mi fakt, że szkoła, która ucho
dziła za jedną z najsłabszych, w ypra
cowała sobie swój styl, własne obli
cze, że coś znaczy w naszej społecz
ności.

— T ru d n o  by ło  ch v b a  p a n u  pożeg
n a ć  się  ze sw o ją  sz k o łą?

— Na pewno. Mam jakiś niedosyt, 
ie  to się Już skończyło, że cały te n  
proces został dla mnie zamknięty, że 
jeszcze nie wszystko zrobiłem. A le 
wiem na pewno, że moja praca bę
dzie realizowana dalej przez moich 
następców. Nowa dyrekcja szkoły to 
również moi wychowankowie. To mi 
pozwala mieć pewność, że oni będą 
pracować jeszcze lepiej n iż  Ja.

Zresztą nie zerwałem kontaktu ze 
szkołą. Odwiedzam ją bardzo często. 
Inaczej młodzież mogłaby pomyśleć, 
że nagle przestałem się nią intereso
wać. A tak przecież nie jest. W dal
szym ciągu czuję się członkiem spo
łeczności naszej szkoły.

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ

TWdRCA 
POWŚCIĄGLIWY

Józef S itrobiński był reżyserem  film ów  
ośw iatow ych i anim ow anych, ale w pa
mięci zostanie przede w szystkim  jako 
m alarz . Nie dlatego, by tw órczość p la 
styczna zajm ow ała w Jego dorobku w aż
niejsze m iejsce niż film  — ale była Mu 
po p ro s tu  bliższa, p rzyw iązyw ał do niej 
w iększą wagę. Do m alow ania skłoni! Go 
podczas studiów  na U niw ersytecie W ar
szaw skim  sam  W ładysław  W itwicki, w y
b itny  filozof, psycholog i teo re tyk  m a
la rs tw a . Na m łodym  studencie  m atem aty 
ki (!) osobowość profesora, „ renesanso- 
w ość” zain teresow ań  w yw arła  głębokie 
w rażenie; sp raw iła , że tuż po zakończe
n iu  w ojny zajął się ostatecznie film em  i 
tw órczością m alarską . W W ytw órni F il
mów O św iatow ych zrealizow ał k ilkadzie
sią t utw orów . Z naukam i ścisłym i nigdy 
ostatecznie nie zerw ał: większećć z Jego 
k ró tkom etrażow ych  film ów  dotyczyła 
w łaśnie m atem atyk i, astronom ii, fizyki, 
biologii. F ilm y te sięgały najczęściej po 
tem aty  trudne, a zarazem  najbardzie j za
sadnicze — jak  choćby „Życie gw iazd”, 
„Budowa m aterii" , „Energia jąd ro w a”, 
„F unkcje  trygonom etryczne” czy „G ranice 
fan taz ji”. G łów nym  bohaterem  była tu  w 
rzeczyw istości P rzyroda, każdy z tem atów  
trak to w ał reżyser jako  w ycinek n ieu s tan 
nego. procesu budow y i odbudow y życia.

N iem al rów nolegle do rozw oju pracy 
nad film em  przebiegała linia za in tereso 
w ań m alarskich , W 1946 r Józel S kro- 
biński w ziął po raz pierw szy udział w 
w ystaw ie; odkąd każdego roku w ystaw ia!
— głów nie na okręgow ych pokazach lub 
ogólnopolskich festiw alach obrazy, które 
łatw o było rozpoznać, a większość także 
zapam iętać. Nie była to tw órczość boga
ta ilościowo, lecz za to k ierow ana zawsze 
konsekw entnym , raz obranym  program em  
artystycznym .

N ajczęściej osobę Skrobińskiego łączono 
z „Łódzką szkołą rea lis tów ”, k tórą  tw o
rzyli w  potow ie la t pięćdziesiątych W ie
sław  G arbolińsk i, Je rzy  K raw czyk, B ar
b ara  SzajdziA ska-K raw czyk, Benon L iber
ski, Leszek Rózga. Ja k  p isał historyk 
„Łódzkich rea lis tó w ’’ prof. H enryk  A n
ders, „łączy Ich w spólna niechęć z jednej 
strony  do naiw nych  zaleceń akadem izm u, 
z jego p ły tk ą  w izją cuk ie rkow ate j rzeczy
w istości, z d rug ie j — do eksperym entów  
w yłącznie fo rm alnych”.

R ealizm  w  obrazach S krobińskiego był 
znakom itą  ilu s trac ją  ow ej p rogram ow ej 
n iejako  tezy: form a czy tem at były tr a k 
tow ane w konw encji rea listycznej, kom u
n ik a ty w n ej; na tom ias t p raw dziw y sens 
obrazów  u k ry ty  był w  ich m etaforycznej 
sym bolice. Dopiero dzisiaj z m etaforyki 
zrobiono klucz do o tw ierana  znaczeń lite 
rack ie j w arstw y  m alarstw a , ale z kolei 
w iększość a rty stó w  u p raw iających  tę  m e
todę obrazow ania posługuje się specja l
nym i zabiegam i, czy rekw izy tam i, m a ją 
cymi zorientow ać w idza, że treści należy 
szukać głębiej. Józef S krobińsk i pozostał 
do końca w ierny  prześw iadczeniu , że za
biegi t« byłyby jedynie zbędnym i ozdob
nikam i, a cała siła i zarazem  w artość 
sztuki, polega na w yw ołaniu  porozum ie
nia z odbiorcą za pom ocą najprostszych, 
jakby  na jbardz ie j „ n a tu ra ln y ch ” środ
ków. Były nim i w jego o-brazach kolor 
(zwykle przygaszony, nastro jow y , ale 
rów nocześnie zdecydow any) i ekspresy jne, 
w yraźne m odelow anie postaci, sp row a
dzające się do elim inow ania zbędnych 
szczegółów, lekk ie j deform acji proporcji, 
podkreślan i*  szczególnie w ażnych z p u n k 

tu w idzenia całości kom pozycji akcentów . 
W podobny sposób trak tow a! swoich bo
haterów  (by znów posłużyć się analogią 
do film u) w ioski, tak  niegdyś głośny „ne- 
orealizim”. Na płó tnach Skrobińskiego nie 
było podziału na pejzaż, czy sztafaż; każ
dy z elem entów  był jednakow o w ażny, w 
ten  sam  sposób podporządkow any tem a
towi. Zawsze jednak  głów nym  akcentem  
było odniesienie do refleksji nad egzy
stencją  człow ieka; naw et drzew a, czy w i
doki szachow nicy pól, były tu w yposażo
ne w szczególne, tylko ludziom  w łaściw e 
„życie”.

W iększość obrazów  Józefa S krob ińsk ie
go trak to w a ła  o Łodzi. Jeśli naw et w  ty 
tułach b rakow ało  w yraźnych łódzkich a k 
centów  — to i tak  bezbłędnie można było 
odgadnąć rodow ód bohaterów  czy p raw 
dziwą genealogię postaci: byli nimi łódzcy 
robotnicy i robotnice, rew olucjoniści — 
bohaterow ie historii tego m iasta, czy 
w reszcie zwykli ludzie pokazyw ani na tle 
właściwego sobie otoczenia. W ybór tem a
tyki sk łania! a rty s tę  do tak ch a rak te ry 
stycznej konw encji obrazow ania: pełnej 
pow ściągliwości, n ieubarw ionej. P rzenoś
nia polegała na tym , że niem al każdy z 
tem atów  będąc odbiciem  w ybranej przez 
arty stę  rzeczyw istości — rów nocześnie 
byl pełnym  zadum y uogólnieniem , w łaś
nie m etaforą  losu człow ieka w ogóle. 
P rzyznać trzeba, iż konsekw entne  trzy 
m anie się tych założeń nie przysparzało  
Mu popularności; m ało kto z w idzów  czy 
k ry tyków  rozum iał, że w ierność trzym a
nia się raz p rzy jętem u schem atow i pole
gała tu na wi-erncści sam em u sobie. W 
rzeczyw istości bowiem każdy z obrazów  
był odzw ierciedleniem  nastro jów , refleksji 
czy rem iniscencji sam ego a rty sty , bardziej 
niż rea lizac ja  konkretnego  tem atu . W iele 
w śród pejzaży — zwłaszcza łódzkich — to 
takie, na k tórych  można było doszukiw ać 
się topografii istniejącego fragm entu  m ia
sta; w iększość jednak odnosiła się do uo
gólnienia i tw orzyła arty styczną  w izję 
n astro ju , k lim atu  czy specyfiki Łodzi.

W uznaniu  zasług w dziedzinie tw ó r
czości m alarsk ie j i film ow ej w tym  roku 
przyznano Józefow i Skrobińsk iem u N a
grodę M iasta Łodzi. Miała ona być w y ra 
zem wdzięczności wobec tw órcy, który  
całą sw ą arty styczną  drogę zw iązał n ie 
rozerw aln ie  z naszym  m iastem . Józef 
Skrob ińsk i zm arł 26 stycznia br. S tw ie r
dzenie, że k u ltu ra  Łodzi poniosła tym 
sam ym  dotkliw ą stra tę  w ydaje się n a j
bardziej w łaściw e.

A.M.

Foto: A. W ach

R ozstrzygnięty  został k onkurs na 
w spom nienia bylycb działaczy PPH 
i PPS — pod nazw ą „DROGA DO 
JEDNOŚCI”, l  nagrodę p rzyznana 
M ieczysławow i Ja siń sk iem u , II — 
L ucjanow i Szw ajcarow i, III — H en
rykow i Zajdiow i. Ponad to  w yro i- 
n iono pracę Czesława Palińskieno. 
O rgan izato ram i kon k u rsu  — ogło
szonego z okaz.ll 30-lecia z jedno
czenia ru ch u  robotniczego — były 
R ada Łódzka FSZ.yiP i Muzeum 
H istorii Ruchu R ew olucyjnego 
przy  w spółudziale re d a k c ji „Głosu 
Robotniczego”.

* • •
H onorow a O dznakę M iasta Łodzi 

otrzym ał o sta tn io  za sw ą lS-letnią 
działalność w dziedzinie upow sze
ch n ian ia  polskiego fo lk loru  R epre
zen tacy jn y  Zespól P ieśni i Tańca 
„PO I.TEX ” przy ZPB Im Ju lian a  
M archlew skiego. Z te j okazji o d 
był się w T eatrze M uzycznym ga
lowy k o n cert, podczas k tó rego  zes
pół zaprezen tow ał najciekaw sze 
pozycje ze sw ego re p e r tu a ru  w 
choreografii Iren y  K ik  i opracow a
n iu  m uzycznym  Jan u sza  K ażm ier- 
czaka. Serdeczne g ra tu lac je  p rze
kazał zespołowi I se k re ta rz  KŁ 
PZPR  Bolesław K operski,

• • •
B odaj na jsły n n ie jsza  książka  n es

to ra  łódzkich p isarzy  — HORACE
GO SAFR1NA — „P rzy  szabaso
w ych św iecach” zostanie w y d an i

system em  B raiU a'a. Z prośbą o u- 
dzielenie zgody n a  d ru k  zw rócił 
alę do au to ra  la  pośrednlctweriT 
„Z aiksu” , Zarząd Polskiego Z w iąz
ku  N iew idom ych. W arto  d o d a t, że 
Jaszcze w tym  roku  u k a le  się p ią 
te  Ju i w ydanie „P rzy  szabasow ych 
św iecach" S afrina  w nakładzie ... 
100 tysięcy  egzem plarzy.

» » •
Na ko le jnym  Ogólnopolskim  

P rzeglądzie P lakatów  M uzealnych i 
O chrony  Zabytków  w Przem yślu 
d u iy  sukces odniosły p lakaty  
p rzedstaw ione przez M uzeum His
to rii M iasta Łodzi. Z estaw  p lak a 
tów Paw ła U dorow iecklego, R y
szarda K uby-G rzybow skiego I J a 
ku b a  Króla — rep re zen tu jący  tę 
placów kę — o trzym ał specjalny  
dyplom  im prezy. Rów nocześnie P. 
tldo row ieck l zdobył I nagrodę m i
n is tra  k u ltu ry  I sz tuki za p lakat 
do sta łe j ekspozycji pn. „Z dzie
jów Łodzi” , k tó ra  zostanie n ieb a
wem  zorganizow ana przez Muzeum 
H istorii M iasta Łodzi.

•  • •
W Rzym ie o tw arta  została w y

staw a pn. „A w angarda polska 1.910 
—I97S” , na k tó rą  zło iy ły  się m. in. 
zbiory łódzkiego Muzeum Sztuki. 
W ystaw ę o tw ieraJa prace  S tan isła 
w a Ignacego W itkiew icza, a uzu
pełn ia ją  pokazy, polskich f ilm łw  
ek sp erym en ta lnych .

• • •
W sobotę, 17 lu tego  b r. n ieco

dzienna Im preza w Łodzi — P ie rw 

szy O gólnopolski Zjazd A dw oka
tów  — P isarzy  — L itera tów  — P u 
blicystów  i D ziennikarzy... w  p ro 
gram ie Z jazdu zorganizow anego 
przez O środek Badaw czy A dw oka
tu ry  I Radę A dw okacką w Łodzi, 
m. in. w ręczenie odznaczeń oraz 
p re lek c ja  na  tem at: „A dw okaci Ja
ko lite rac i, publicyści, dz ienn ika
rze, w ybrane  zagadn ien ia z okresu 
zaborów ” wygłoszona przez adw. 
d r  R om ana Łyczyw ka. w II części 
Z jazdu — otw arcie  „W ystaw y do
robku  lite rack iego , publicystyczne
go I dz ienn ikarsk iego  adw okatów ” .

* » •
Doroczną akc ję  p rezentow ania 

czy te ln ikom  najciekaw szych przed
staw ień  sezonu tea tra ln eg o  pn. „Co 
tydzień  te a tr”  rozpoczął „Glos Ro
bo tn iczy” . A kcja jest. jedną  z trz reb  
corocznie odbyw ających się im prez 
te a tra ln y c h  pod patro n a tem  „GR” 
k tó ry ch  fina ł p rzypada na Między
narodow y Dzień T eatru . A kcja „Ćo 
tydzień  t e a t r ” rozpoczęła się 31 s ty 
cznia przedstaw ien iem  „ZeTŚsty” 
A leksandra  F re d ry  w re iy se rli K a
zim ierza D ejm ka. Jak o  d rugą za
p rezen tow ano  — w dniu  7 lutego
— inscen izację  „Opowieści zim o
w ej” S zekspira w re i. K rystyny 
S kuszank i, ta k ie  w T eatrze No 
wym.

•  • •
S talą  ak c ję  te a tra ln ą  w śród czy

teln ików  o rgan izu je  ró w n ie i ód 
pew nego czasu „E xpress Ilu s tro 
w any” . fc Jego in ic ja ty w y  Ju i po

raz  trzeci odbyły  się w T eatrze 
Nowym  „W ieczory rod z in n e” . Tym 
razem  czy teln icy  — widzowie o b e j
rzeli „ c ie ń ”  W ojciecha M łynar
skiego w re i. K. D ejm ka. Odbyło 
się trad y cy jn e  losow anie upom in
ków ufundow anych  przez o rg an i
zatorów .

• • •
Na w ystaw ę rysunków  sa ty ry cz 

nych A ndrzeja  Tylczyńskiego, A n
d rze ja  A dam ow icza i Ja n a  Z ie liń 
skiego zaprasza łódzki „K lub 
D zienn ikarza” (ul. P io trkow ska s«). 
N atom iast w K lubie P racow ników  
P o litechn ik i Ł ódzkiej przy  ul. 
Ż w irk i 36 czynna Jest w ystaw a 
m alarstw a Ja n a  W odzyńsklego, ce 
nionego tw órcy  m ieszkającego w 
W arszaw ie. O brazy tego m alarza 
cieszyły się d u ią  popularnością  Ju i 
w okresie  m iędzyw ojennym , byl 
on członkiem  g rupy  a rty sty czn e j 
„P ry zm at” , profesorem  w arszaw 
sk ie j ASP. W ystaw ą tego znanego 
k o lo rysty  Rada Zakładow a PŁ k o n 
ty n u u je  sw oją godną podkreślen ia  
działalność upow szechnieniow ą w 
środow isku technicznym .

Bardzo się p rze ję li telew izy jnym  
serialem  „S iad  na  ziem i” kierow cy 
z łódzkiej e lek trociep łow ni n r  3. 
U pstrzyli oni hałdam i popiołu n o 
wo o tw arte  osiedle łódzkie — na 
Radogoszczu. S tało  się to  tego sa 
mego dn ia , k iedy  w now ych blo
kach  pojaw ili się — w aurze dośe

u roczyste j — p ierw si lokatorzy. 
K ierow com  b liie j  na now e osiedle 
m i  n a  sta re  wysypisko. Jak  in fo r
m u je  „D ziennik P o p u la rn y ” — kle

”Śi ? dr  *WOJe Pozostawili ta k ie  w zdłu i al. W łókniarzy” . 
Pow tarzam y za „D ziennikiem ” tę 
w iadom ość -  Jako godny .K ro n ik i 

«*»»“  Łodzi ”  przy. 
w izyjną*? W “

nlM »t a I, « ! l ,K'? ;  Bo Iow-nikow  o Wolność i D em o k rac i. ™
G ałków ku D uiym  zwra“ 8/ , '  "

prośbą o podanie do wiadomości 
na tam ach „O dgłosów ” , że człon
kow ie Koła na  zebran iu  w dniu 
Zl.I.br. uchw alili oraz zebrali *1 S50 
na  rzecz rew aloryzacji zabytków  
K rakow a, w zyw ając jednocześnie 
w szystkie kola w k ra ju  do podej
m ow ania podobnych czynów Wy* 
te j  w ym ieniona kw ota została 
p rzekazana w dniu 26.1 1979 r. na 
konto Zarządu R ew aloryzacji Za
bytków  K rakow a.

R. KAM IŃSKI 
Koło ZBoWiD w G ałków ku D uiym

NOWI CZŁONKOWIE ZLP
W dniu 9 lutego br. Zarzqd Główny ZLP przy- 

jqł w szeregi Zwigzku Literatów Polskich: Agniesz
kę BARŁÓG, Tadeusza BŁAŻEJEWSKIEGO, Sta
nisława CIEŚLAKA, Henryka HARTENBERGA 
Zbigniewa KUCHOW ICZA i Henryka PUSTKOW- 
SKIEGO.

Nowym członkom oddziału łódzkiego ZLP ser
decznie gratulujemy.

R*da«u|« kolegium; JiRZY WAWRZAK (redaktor nacielnv), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WLODKOWSKI (za<tepc« redaktor*, . .
•on redakcli) aroi te i pól: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, EUGENIUSZ IWANICKI, BOGDA MADEJ. ANC1ZEJ MAKOWIECKI
JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOIDENHOFF. GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor technlon,) Stale współpracują: JAN BĄBIŃSKI ANDRZEJ BUUER TADELJS7 l f t nmcncł 
CHROJCIELEWSKI. ANDRZEJ F. GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI ANDRZEJ MAJER, ZBIGNIEW S. NOWAK EWA NURttYNSKA W Ł A D Y K I S  
WICZ. EWA PANKIEWICZ. KRZYSZTOF POGORZELEC. WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMANSKIGLANC J M W W M IK W a  ifcRŴ WILMAŃSKI



RWPG
Dalszy ciqg ze str. 1

^  stw orzenie odpow iednich w a
runków  we w szystkich k ra jach  so
cjalistycznych do urzeczyw istnienia 
program ów  rozw oju  przem ysłu tych 
państw ;

rea lizac ja  ogólnych celów ideo- 
w o-politycznych krajów  socjal.stycz
nych.

ETAPY ROZWOJU

T ak u jętym  czynnikom , najp ierw  
w ąsk o  praktycznym , a następnie zna
cznie rozszerzonym  — w m iarę roz
w oju ekonom ik poszczególnych k ra 
jów socjalistycznych i całej w spólno
ty — tow arzyszyły przem iany w ce
lach staw ianych  sobie przez RWPG. 
W pierw szym  więc etap ie  — obejm u
jącym  z grubsza biorąc la ta  1949— 
1962 — chodziło głównie o „w.smianę 
dośw iadczeń gospodarczych, udziele
nie w zajem nej pomocy technicznej, 
w surow cach, żywności, m aszynach i 
urządzeniach przem ysłow ych”

Drugi etap , przypadający  na okres 
la t 1962—1971 wyznaczony je?t sfo r
m ułow aną na XV sesji RWPG zasa
dą .m iędzynarodow ego socjalistycz
nego podziału p racy”, k tóry  ma słu
żyć — poprzez koordynacje  i połą
czenie w ysiłków  k ra jów  członkow 
skich — najbardzie j racjonalnem u 
w ykorzystan iu  ich bogactw  n a tu ra l

nych, realizacji w spólnych przedsię
wzięć inw estycyjnych i p rodukcy j
nych dla osiągnięcia możliwie n a j
wyższego rozw oju gospodarczego. No 
i w reszcie kolej na trzeci e tap  dzia
łania RW PG, zapoczątkow any w ro 
ku 1971 i do tej pory trw ający  W y
znacza go kom pleksow y program  
dalszego pogłębiania i doskonalenia 
w spółpracy oraz socjalistycznej in te
gracji krajów  członkow skich RWPG. 
Zauw ażm y, po raz pierw szy w roku 
1971, a więc w 22 la ta  od pow stania 
RW PG pada słowo I n t e g r a c j a .  
Zaczynam y więc mieć do czynienia z 
głęboko zachodzącym i procesam i tak 
w  sferze produkcji, jak  i obrotu, 
prow adzącym i w konsekw encji do 
solecenia się poszczególnych 2ospo- 
dnt-ek narodow ych, tw orzenia się — 
z drugiej strony — sam oistneeo ox- . 
ganizm u ekonomicznego w  całokształ
cie gospodarki św iatow ej.

KONSEKWENCJE

Po przypom nieniu  owej drogi stop 
niow ego rozw oju sam ej Rady W zaje
m nej Pomocy G ospodarczej, a w ew 
ną trz  tej organizacji poszczególnych 
krajów  członkow skich, w arto  posta
wić py tan ie  o polityczno-gospodarcze 
konsekw encje  faktu  pow ołania przed 
30 laty  gospodarczej organizacji 
państw  socjalistycznych,

N iew ątpliw ie odpow iedź należy za
cząć od stw ierdzenia , iż RWPG u- 
cbroniła młode k ra je  dem okraci! lu 
dow ej od skutków  podjętej przez 
Zachód próby ograniczenia icn roz
woju i zaham ow ania przeobrażeń spo
łecznych i gospodarczych. Bezsporne
— w św ietle podanych choćby tu ta j 
w skaźników  — jest też szybkie 
zw iększenie potencjału ekonom iczne
go, jego roli w św iatow ej gospodar
ce. co stało  się między innym i drogą 
w yrów nyw ania ‘poziomu ekonom ik 
poszczególnych krajów  zlonkow skich 
RW PG. T rzeba tu ta j zauważyć, iż 
mim o że był i jes t to proces n ie ła t
wy, przebiegał on n iezm iernie szyb

ko, system atycznie, co jes t szczegól
nie isto tne i w arte  podkreślen ia  w 
w arunkach  recesji gospodarczej, k tó 
ra  dotyka po dzień dzisiejszy n a j
bardziej rozw inięte k ra je  Zachodu. 
T ak więc, dla p rzyk ładu  w ła tach  
1960—1977 w ytw orzony w NRD do
chód narodow y (liczony w cenach 
stałych) zw iększył się ze 100 do 217, 
w CSRS — do 219, w B ułgarii — do 
346, w R um unii — 460, a podobne 
rezu lta ty  średnio  biorąc uzyskały 
także W ęgry, Polska i ZSRR.

KIERUNEK -  POSTĘP 
TECHNICZNY

Gdy analizu je  się w ysiłki k ra jów  
RW PG w rozw ijaniu  po tencjału  eko
nomicznego, wytwórczego, musi ude
rzyć każdego — naw et pow ierzchow 
nego obserw ato ra  — pew na szczegól
na cecha tych poczynań. Otóż w tym  
w łaśnie rozw oju preferow ane były te 
dziedziny produkcji czy też w yroby, 
k tó re  m ają  decydujący w pływ  na 
dalszy postęp, .szczególnie techniczny 
całej gospodarki. Dotyczy to np. 
p rodukcji energii elek trycznej, bez 
k tó re j oczywiście nie może być mo
wy o dalszym  podnoszeniu poziomu 
w ytwórczości. Ju ż  w roku 1974 — 
pierw szym  po załam aniu się św iato
wego ry n k u  ropy — p aństw a RW PG 
w yprodukow ały  o 8 proc. e ie rg ii e- 
w ej produkcji energii e lektrycznej

lelstryczncj w ięcej aniżeli w roku 
ponrzodnim . a ich udział w św iato- 
wzrós uc 20 otec.

Roziegle rozw -iano inne dziedziny 
p rodukcji na jbardziej nośne z pu n 
ktu widzenia technicznego i <?ospo- 
tJŁrczego, tak ie  jak  elek tro techn ika , 
chem ia, a tom atyka, p rodukcja n a j
bardziej skom plikow anych .-naszyn, 
pizy czym pow ażne sukcesy osiągnię
to zarów no przez w ykorzystań .e. w ła
snej myśli technicznej, naukow ej, za
kup  licencji, jak  i um iejętne w yko
rzystan ie  możliwości płynących ze 
specjalizacji i kooperacji stosow a
nych w ram ach zin tegrow anej w spól
noty k rajów  RW PG. „Die W irt- 
sch aft” tak  to  oceniał:

„P ostępy  osiągnię te  w zakresie  specja- 
iizacji i kooperacji prow adzą do tego, 
że coraz większa cz«*.ść w zajem nej w y
m iany tow arow ej usia ła  się długofalow o 
w form ie dw u- w zględnie w ielostronnych  
porozum ień na tem at specjalizacji. Re
zu ltatem  tego Jest k o n cen trac ja  i zw ię
kszenie produkcji.

Coraz bardziej in tensyw na Jest w spół
praca przy rozw iązyw aniu n aukow o-tech 
nicznych zadań badaw czych.

Ze w spólnych decyzji pod jętych w os
ta tn im  okresie , k tó rych  celem  Jest p e rs 
pek tyw iczne zabezpieczenie potrzeb w spól
no ty  RWPG w zakresie  paliw oraz su 
row ców , należy tu w ym ienić zaw arcie 
genera lnego  porozum ienia o budow ie ga- 
zociagu z O renburga , wspólny rozw ój 
p rodukcji rud  żelaza i rozm aitych stopów 

żelaza na te ry to riu m  Związku R adzieckie
go, a także rozbudow ę w spólnej sieci e- 
nergelycztie j, co ma szczególne znaczenie 
wobec istn iejącego  w skali oęólnośw ia- 
4ow ej problem u paliwowego i surow cow e
go. Decyzje te tw orzą fundam ent s ta łe 
go i dynam icznego w zrostu gospodarcze
go RWPG rów nież w przyszłości’*. ,

PROGRAM 
PODPORZĄDKOWANY  

CZŁOWIEKOWI

Je s t rzeczą n iezm iernie w ażną, że 
ten rozw ój, szczególnie w  czterech 
ostatn ich  latach, był podporządkow a
ny jednem u celowi: pooraw !e w a
runków  życia społeczeństw  krajów  
RWPG. Dało to  o sobie znać takim i

posunięciam i, ja k  pow ażny w zrost 
produkcji tow arów  konsum pcyjnych, 
a naw et przesunięcie ciężaru inw e
stycji na te  gałęzie przem ysłu, które 
p racu ją  na rtecz  rynku , potrzeb  kon
sum pcyjnych. Tow arzyszyła tem u od
pow iednia polityka w dziedzinie 
kształtow ania plac Biorąc jako ca
łość — w k ra jach  RW PG w zrastały  
one średnio  biorąc od 4 do 5 proc', 
przy  czym m yślim y tu ta j o płacach 
realnych. O dpow iednikiem  takiego 
stanu  rzeczy był w zrost obrotów 
handlu  detalicznego na i ynku RWPG, 
szacow any ty lko  w skali jednego ro
ku od 6 do 15 proc. Socjalistyczny 
konsum ent znajdow ał w sklepach 
w ieeej tow arów .

Czy znaczy to, że k ra je  RWPG 
nie m iały swoich trudności?

Oczywiście były i w ystępują  n a 
dal. Uwidoczniały się w pewnych 
gruipach tow arów  konsum pcyjnych, 
w funkcjonow aniu  pew nych dziedzin 
gospodarki i zarządzania, co dawało
o sobie znać nadm ierną  m a tm a ło -

dowego w spółdziałania, przede w szy
stk im  w ram ach  RWPG, w skazyw a
ły na jakże cenną ich w łaściwość, 
skuteczność d la osiągania staw ianych 
przed polską gospodarką celów roz
wojowych. Nie inaczej przecież, tylko 
w łaśnie w tak i sposób udało nam  
się znacznie szybciej, gdybyśm y to 
robili wyłącznie w łasnym i siłam i — 
rozw inąć wiele niezw ykle ważnych 
dla całej k ra jow ej gospodarki dzie
dzin w ytw arzan ia , że dla przykładu 
w ym ienim y ty lko  n iek tóre  z nich, a 
więc:

w spółpraca polskich fab ryk  z 
radzieckim  przem ysłem  maszyn bu
dow lanych doprow adziła w rezu lta 
cie do znacznego powiększenia p ro 
dukcji, unow ocześnienia, a w za je 
mna specjalizacja spraw iła, że je s 
teśm y dziś na rynku  radzieckim  — 
i nie tylko tam  — w wielu rodza
jach tych urządzeń praw dziw vm i po
ten ta tam i.

•4 K oncepcja z jednej strony , a 
specjalizacja z drugiej, pozwoliły

jak  rów nież z k ra jam i trzecim i, jes t 
charak terystyczny  dla ostatn ich  5—S 
lat, nie ty lko w odniesieniu do P o l
ski, ale rów nież dla pozostałych 
członków wspólnoty socjalistycznej. 
U gruntow ało się po prostu , oparte  na 
racjonalnych  przesłankach  p rzekona
nie, że razem  można znaczni? szyb
ciej i ła tw iej pokonyw ać w iele b a 
rie r  naukow ych, technicznych, a w re
szcie finansow ych, p rzy  czym ta os
ta tn ia  sp raw a nie jes t w cale baga
telna. Jeszcze jeden przykład  na po
parcie tego stw ierdzenia. Do końca 
1376 k ra je  należące do RWPG za
w arły  blisko 30 w ielkich porozum ień 
kooperacyjnych w dziedzinie p ro 
dukcji przem ysłow ych. Miało to też 
swój sku tek  w dziedzinie handlu  za
granicznego. bowiem umowy ta p rze
w idyw ały znaczny wzrost eksportu  
oraz im portu w yrobów produkow a
nych w ram ach  umów kooperacy j
nych oraz specjalizujących w ytw ór
czość. Chodziło m. in. o dostarczenie 
w latach  1971—1976 ponad 500 tysię-
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chłonnością urządzeń przem ysło
wych, zbyt długim  okresem  rea liza 
cji inw estycji, co obciążało nadm ier
nie gospodarkę poszczególnych k ra 
jów  RWPG. Ale i to nie przeszko
dziło k rajom  RW PG do b ilansow ania 
swoich osiągnięć w tak; sposób jaik 
to  przedstaw iliśm y. D ostrzegają to 
n iezbyt nam  przyjaźni obserw atorzy, 
naw et w takich dziedzinach, w  k tó 
rych  do n iedaw na rzeczyw iście byliś
m y „kopciuszkiem ”.

POLSKIE „PO DW Ó RKO ”

N ależy przede w szystk im  zauw a
żyć. że w te j „k o nku renc ji”, jeśli tak  
można powiedzieć o w spółpracy eko
nom iczno-technicznej, w w ym iarze 
w ychodzącym  poza k rąg  państw  n a 
leżących do Rady W zajem nej Pom o
cy G ospodarczej, liczymy się od n ie
daw na, bo w  skali sp raw  ekonom i
cznych o których będzie tu ta ) mowa 
5—6 la t to bardzo niew iele. W do
datku  nasze pierw sze kroki w dzie- 
dzienie kooperacji m iędzynarodow ej 
były bardzo nieśm iałe, ta l^  że jeśli 
dochodziło do w skazyw ania na kon
k re tn e  jej przejaw y, na „ tap e tę” — 
jak  to  się mówi — w chodziły w łaś
ciwie te  sam e obiekty, a lista  ich nie 
była zbyt obszerna. F ak tem  jest je d 
nak, że już te  pierw sze nasze doś
w iadczenia w  dziedzinie m ięd z /n a ro -

NIE TYLKO HISTORIA

niezm iernie szybko w prow adzać nasz 
przem ysł okrętow y do św iatow ej czo
łówki.

M Dzięki porozum ieniom  koopera
cyjnym  podjęliśm y w polskim prze
m yśle chem icznym  produkcję  ró ż 
nych w yrobów , bez k tórych trudno  
mówić o nowoczesnym  gospodarow a
niu.

^  Równie owocna była w spółpraca 
k ra jów  socjalistycznych w dziedzinie 
p rzem ysłu  lekiego, a szczególnie tek 
stylnego i dziew iarskiego. Za pośred
nictw em  S tałej K omisji P rzem ysłu 
L ekkiego RWPG doprow adzone do 
zakończenia badań  nad wielom a t>ro- 
cesam i technologicznym i z zastoso
w aniem  nowych w łókien chtm icz- 
nych, stw orzono p ro jek t kom plekso
wo zm echanizow anej fabryki przę- 
dzaln iczo-tkackiej. rozw iązano p ra k 
tycznie szereg problem ów  w aru n k u 
jących budow ę „fabryk  ąu tom .itów ” 
w yposażonych w pneum atyczno-m e- 
chaniczne m aszyny przędzalnicze, 
rozw iązano k ilka zagadnień w iążą
cych się z nowoczesną produkcją  
sztucznych skór oraz obuw ia, a osta
tnio określono podstaw ow e k ierunk i 
rozw oju przem ysłu lekkiego w k r a 
jach należących do RWPG.

Są to oczywiście ty lko w \b ra n e  
przykłady. Ten proces p rzyw iązy
w ania coraz w iększej wagi do 
w spółdziałania między państw am i so
cjalistycznym i w ram ach  RWPG.

Foto: A rch iw um

cy ciągników  1 m aszyn rolniczych, 
450 sta tków  m orskich, 12 tysięcy sa 
mochodów ciężarow ych o w ielkiej ła 
downości, ponad 17 t y s i ę ^  /naszyn 
budow lanych i drogow ych.

Ten śm iały krok w chsiWzlnie ko
operacji, dostaw  różnych wyrobów, 
specjalizacji poszczególnych krajów  
socjalistycznych .w pew nych d iiedzi- 
nach produkcji — znalazł sw oje odbi
cie w m etodach działania RWPG.

Razem  — w ram ach  RW PG — 
zdołaliśmy w ięc szybciej i lepiej 
w ykorzystać szanse stw orzenia przez 
socjalistyczne procesy in tegracy jne, a 
dziś. gdy za k ra jam i Rady W zajem 
nej Pomocy G ospodarczej jest 30 la t 
dorobku, przym ierzam y się do re a li
zacji nowych zamysłów, k tó re  tylko 
do roku 1980 pow inny przynieść od
danie do użytku 28 w ielkich m iędzy
narodow ych przedsięw zięć gospodar
czych, rozszerzających i um acn ia ją 
cych w ielostronną socjalistyczna in 
tegrację. Udział Polski w tych za
m ierzeniach jest ważnym  czynnikiem  
rozw oju całej wspólnoty, a realizacja 
całego Drogramu ułatw ia nam osią
gnięcie społeczno-gospodarczych ce
lów w ytyczonych w uchw ałach VII 
Zjazdu PZPR.

KRZYSZTOF POGORZELEC

W ychodząca pod red ak c ją  S tan isław a  K a -  
l a b i ń s k i e g o  seria  w ydaw nicza „Pol
ska k lasa robotnicza. S tu d ia  h is to ryczne”, 

dojdzie niebaw em  do dziesięciu tbm ów . W o s ta t
nich dniach m inionego roku po jaw ił się bowiem 
je j tom V III (PWN, 1978), zapow iedziano także 
i następny  — dziew iąty. Nie trzeba tu  przypom i
nać, ja k  isto tne m iejsce se ria  ta  zaję ła  w rozw o
ju  naszych w spółczesnych badań historycznych. 
S kup iła  ona w okół siebie liczne grono histo ryków  
ze w szystk ich  ośrodków  naukow ych k ra ju , s tw o
rzy ła  p la tfo rm ę zarów no d la  p rezen tow ania w y
ników  zakończonych już  badań, ja k  i w stępnych 
rezu lta tów  prac, będących jeszcze w toku. Nie 
ty lko  przyczyniła się do ożyw ienia i rozw oju  b a 
dań  nad h is to rią  klasy  robotniczej, ale u ła tw iła
— o tw iera jąc  sw e łam y dla wypowiedzi dysku
syjnych, postu lu jących  now e k ie runk i bad aw 
czych poszukiw ań — znaczne ich rozszerzenie, 
a  zarazem  unow ocześnienie. W szystko to  sp raw i
ło, że poszczególne tom y serii „Polska k lasa ro 
bo tn icza”, stw orzonej przez ta k  znakom itego 
uczonego, jak  S tan isław  K a l a b i ń s k i ,  sp o tk a 
ły  się z żywym odzewem  daleko p rzekraczającym  
środow isko h istoryczne, zarów no w  naszym  k ra 
ju. iak za granicą. Bez żadnej p rzesady można 
bow iem  powiedzieć, że dzięki te j serii oraz am 
bitnym  opracow aniom  syntetycznym  --- o k tó
rych pisaliśm y niedaw no na tym  m iejscu — 
okazało się, ja k  dalece nasza nau k a  h istoryczna 
w yprzedziła — co się tyczy badań  nad  zagad
n ien iam i dziejów  klasy  robotniczej' — analog i

czne p race, prow adzone w  Innych kra jach .
Podobnie, jak  poprzednie, rów nież i V III tom  

serii „Polska k lasa robotnicza”, przynosi szeroki 
w achlarz  prob lem atyk i. O tw iera go rozpraw a 
S tan isław a M i c h a l k i e w i c z a  dotycząca 
aktyw ności społeczno-politycznej k lasy  rob o tn i
czej na G órnym  Ś ląsku w  okresie  do 1889 r.; 
opublikow ano tu tylko pierw szą część tego ob
szernego studium , k tó re  zostanie doprow adzone

ski w  la tach  1921—1931. E lem enty  s tru k tu ry  de
m ograficznej, sk ładu  w yznaniow ego i narodow o
ściow ego”, stanow iącą kon tynuację  szeroko za
krojonych , częściowo znanych nam  z poprzednich 
tom ów  serii badań  au to ra  nad  zagadnieniam i 
s tru k tu ry  k lasy  robotniczej w  Polsce w okresie
II Rzeczypospolitej.

G rupę prac, in ic ju jących  nowe k ie runk i poszu
kiw ań, o tw iera  w  om aw ianym  tom ie szkic Ja -

U ŹRÓDEŁ
do 1918 r. Z kolei J a n  R u s n o k  zaprezentow ał 
czytelnikom  analityczną pracę  o załodze hu ty  
trzyn ieck iej w okresie 1839—1913. H u ta  ta , na le 
żąca dzisiaj do czołowych zakładów  czarnej m e
ta lu rg ii w  Czechosłow acji, pow stała  p rzed stu  
czterdziestu  la ty  na  Ś ląsku  C ieszyńskim  i aż do 
podziału tego obszaru w 1920 r. — ja k  s tw ie r
dza au to r — je j załoga m iała ch a rak te r polski. 
A utor tego stud ium  zają ł się dziejam i ksz ta łto 
w ania  się załogi oraz kadrow ego zaplecza zak ła 
du. Źródłem , na  k tó rym  się oparł, były księgi 
personalne, „do k tó rych  w pisyw ano pracow ników  
przyjm ow anych do pracy, zaw iera jące  w iele pod
staw ow ych danych o każdym  zare jestrow anym  
p racow n iku”. N astępn ie  L udw ik  H a s s  zam ieścił 
obszerne opracow anie p t.: „K lasa robotnicza P o l

nusza Ż a r n o w s k i e g o  pt.: „K u ltu ra  pracy  
k lasy  robotniczej w  Polsce ok resu  m iędzyw ojen
n e g o ’, stanow iący  — w  rozum ieniu  jego au to ra
— „ledw ie zagajenie d y sk u sji” nad zagadnien ia
mi, k tó re  dotychczas n ie znajdow ały  się  ̂ w  cen
tru m  zain teresow an ia  h istoryków . Z aproponow a
ny przez au to ra  „rekonesans” pozwolił m u na 
sfo rm ułow anie konkluzji, m ianow icie, że „bada
jąc  korzenie w spółczesnej polskiej k u ltu ry  pracy 
zw rócić się trzeba  ku  dziejom  przedw ojennej pol
skiej klasy robotniczej, i to  p rzede w szystk im  jej 
podstaw ow ej, przem ysłow ej, a zw łaszcza w ielko
przem ysłow ej części”.

N a za in teresow anie szerokiego k ręgu  czytelni
ków  zasługu je  z pew nością rozpraw a dobrze zn a
nego nam  badacza W ładysław a L echa K a r -

L ś n i £  w  za ty tu łow ana: „Żyw ot robotnika w 
E  , ; . W oparc iu  o bogaty m ate ria ł źródłowy, 

!?c sie dn n iezm iern ie  in te resu jące j egzem - 
p lifikacji, uczony s ta ra ł się uzasadnić — ja k  pow ia- 
aa -„ p rz e k o n a n ie , że ten rodzaj źródła — ja 
kim je s t piosenka robotnicza — może oddać 
n ieocenione usługi w poznaniu i odtw orzeniu  róż
nych z jaw isk  z życia robotn ików ”. H istoryk po
kusił się tu  jednocześnie o próbę usystem atyzo
w ania całego „m ateria łu  pieśniowego, jak i do 
środow iska robotniczego docierał, jak i w nim się 
p rzekszta łca ł lub  rodził, tow arzysząc jego życiu 
i zarazem  to życie dokum en tu jąc”. Z kolei f ra n 
cuska badaczka Jan in ę  P o n t y  opublikow ała 
w  om aw ianym  tom ie szczegółowe stud ium  dem o
graficzne „Społeczność polska w Sallaum ines
(P as-de-C alais, F rancja) w la tach  1921_1946"
zaś S tan isław  M e d  u c k i  ogłosił rozpraw ę „Ro
botnicy przem ysłow i w  G eneralnym  G u b ern a to r
stw ie (1939-1945)”. Bogaty w treść  tom kończy 
stud ium  Ja n a  K azim ierza S a w i c k i e g o  o ro
botnikach w  szeregach PZ PR  w w ojew ództw ie' 
gdańskim  w  la tach  1948—1970.

Tyle na razie  o treśc i tom u V III serii „Polska 
k lasa robotn icza”, k tó ry  po jaw ił się w łaśnie na 
pólkach księgarskich . W n iedalekiej przyszłości 
pow rócim y do n iek tórych , zaw artych  w nim  prac, 
aby  podyskutow ać o om aw ianych w  nich zagad
nieniach.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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PRZEM YSŁRYNEK
Dalszy ciqg ze str. 1

Mówi A n n a  B a to r y ,  p las tyk  * „ Ju - 
ven tusu":

— Moda na kolor khaki, J ttó ra  o- 
garnęła św ia t w  poku ubiegłym , 
wzięła swój początek ze sty lu  „Sa
fa ri"  : przyszła do nas z Zachodu. 
J e j genezy należy szukać w n aś la 
dow nictw ie mody m ilita rne j, w 
szczególności m undurów  Legii Cudzo
ziem skiej (np. ten sezon rozpoczyna 
się pod znakiem  tzw. „p an te rek ”). 
Lecz kolor khaki szybko się przeżył, 
te raz  ozdabia się go dodatkam i ze 
skóry, ale coraz m niej pojaw ia się 
go już w handlu . W modę wchodzą 
tkan iny  o n a tu ra ln y ch  kolorach (ta 
kie jak  len), a także ubran ia  z tk a 
nin baw ełn ianych  w zdecydow anych, 
ostrych kolorach.

Mówi A n n a  M ospinek, szef m ark e 
tingu z „ Ju v en tu sa":

— Ż yczyłabym  sobie, aby w ie luń
ska „W espo” szyła ty lko i w yłącznie 
d la nas. Je s t to na jb a rd z ie j słowny, 
w yrozum iały i dok ładny  kraw iec. 
Dla „W espo” nie ma rzeczy niem o
żliwych: każda nasza sugestia jest 
n a tychm ias t b ran a  pod uwagę. T ru d 
no w to uw ierzyć, ale w p rak tyce 
w ygląda to tak: dziś zam ów ienie — 
ju tro  gotow y produkt. „ Ju v en tu s” 
mógłby w pew nych aso rtym entach  
złożyć do „W espo" tak ie  zam ów ienia, 
że cała ich p rodukcja  znalazłaby się 
na naszych ladach. N iestety, nie od 
nas to zależy, choć możemy dać za
t r u d n ie n i  całej załodze spółdzielni 
na w iele la t. Na rok b*eżący zam ów i
liśm y z w łasnych m ateria łów  i w e
dług w łasnych p ro jek tów  bieliznę 
dziewczęcą, spódnice i bluzki, 
w dzianka, spodnie, sukienki, pe le ry 
ny i kam izelki z .,p an te rk i" , koszule 
kow bojskie z d relichu i płótna żaglo
wego. T ylko w I kw arta le  br. prze
kazujem y do „W espo” 150 tys. m 
tkan in  do przerobu.

Mówi J u l i a n  F lo rc z a k , k ierow nik  
sto iska z a rtyku łam i odzieży m ęskiej 
w „ Ju v en tu s ie”:

— Nie możemy nastarczyć, bo lu 
dzie przez cały dzień oblegają nasze 
sto isko My 7 „W espo" o trzym ujem y 
około 80 proc w szystkich spodni, w 
cenie do 300 zł za sztukę (podobne 
z elany kosztu ją ok. 1000 zł!). Oczy
wiście. że nie sam a młodzież przy
chodzi, często ludzie starsi, bow iem  

W espo” szyje solidnie i do tego 
modnie. W sam ym  tylko roku ubie
głym sprzedaw ałem  m iesięcznie do 
tysiąca sztuk spodni, a w ciągu ro 
ku  w naszym  dom u tow arow ym  ło
dzianie kupili ich ponad 80 tys. 
sztuk. To najlepsza w izytów ka dla 
k raw ców  z W ielunia.

Początki kariery

W 1049 roku  pow ołano w  W ielu
niu Pom ocniczą Spółdzielnię Szew 
ców i C holew karzy, do k tó re j p rzy 
stąpiło  zaledw ie 25 członków. Jak  z 
tego w idać początki były skrom ne i 
nie m iały nic w spólnego z konfek
cją. Ta przyszła dopiero trzy  la ta  
później, ale też nie stała się głów ną 
d re d z in ą  produkcji. W łaściwie ro 
biono tu  w szystko: w yrab iano  obu- 
w*®. śzvto Wonfakcie lekkf) i ciężką, 
św iadczono usługi przem ysłow e i n ie 
przem ysłow e. N iestety nie były to 
la ta  pełne chw ały, bow iem  rze
m ieślnicy n iechetnie p rzystępow ali do 
spółdzielni. D opiero kolejne reo rg a
nizacje. pow ażne środki inw estycy j
ne. budow a w łasnych domów m iesz
kalnych dla pracow ników , k ina. pa
wilonu* usługow o-produkcyjnego, s ta 
cji obsługi sam ochodów , a także za
kup  szeregu m aszyn i urządzeń , po
woduje szvbki rozw ój ów czesnej Po
w iatow ej Spółdzielni W ielobranżo
wej prow adzącej szeroką działalność 
usługow o-produkcy jną . M. in. św iad
czy się tu usługi szew skie, rym arsk ie , 
kaletn icze, czapnicze, w ypraw ia  się 
skóry, rep e ru je  w ieczne p ióra i n a 
pełn ia długopisy, szkli szyby, robi 
beczki, konserw u je  gaśnice, reperu je  
sam oehodv i zegark i; fryzjerzy  golą, 
strzygą i kreca loki, k raw cy  szyją 
płaszcze, suk ienki i spodnie. Je s t to 
więc dość duży organizm  bez jak iejś 
ko n k re tn e j specjalizacji, choć speł
n ia jący  po trzebne i k o nk re tne  fu n k 
cje na teren ie  pow iatu.

Mówi M ie c z y s ła w  S t r z a ła ,  prezes 
„W espo":

-1 W w yniku  ko lejnych  reo rg an i
zacji (1972 r.) Pow iatow a Spółdziel
nia P racy  Usług W ielobranżow ych 
rozpoczyna budow ę zak ładu  odzieżo
wego oraz now ej S tacji O bsługi S a
mochodów . Je s t to pow ażny krok, 
który  zaw ażył na późniejszej „W es
po". Trzy la ta  później, na sku tek  re 
organizacji ad m in is tracy jn e j k ra ju , 
pow ołano W ojew ódzką U sługow ą 
Spółdzielnię P racy  w Sieradzu, k tó 
ra  przejęła  działalność spółdzielni 
w ielobranżow ych w Ł asku, P oddęb i
cach. S ieradzu, W ieluniu i Z duńsk iej 
Woli.

Z działalności Woj. Sp. U sługow ej 
w ydzielono trzy zakłady produkcji o- 
dzieży lekkiej, tj. zakład w Ł asku, 
W idaw ie i oddany do użytku w 
czerw cu 1976 roku nowy zakład w 
W ieluniu. Te trzy zakłady legły u 
podstaw y Odzieżow ej Spółdzielni 

Foto: W. Parys P racy  „W ESPO”, k tó ra  poczynając

od listopada 1976 roku s ta ła  się jed 
nym  z tych zakładów  konfekcy j
nych w k ra ju , o k tó rych  się mówi 
jako  o zakładach dobrej roboty.

Na początek krzesło...

K iedy pow ołano „W espo”, sy tuacja  
p rzypom inała trochę czasy bib lijnego 
stw orzenia św ia ta : nie było nic, by 
ła jedynie m yśl i dobre chęci. Budo
w any oddział konfekcji byłej spół
dzielni w ielobranżow ej m iał być 
oddziałem  czysto produkcyjnym , ze 
średn im  dozorem  technicznym . B iur 
jako  tak ich  nie przew idyw ano. I n a 
gle — pow ołuje się sam odzielny o r
ganizm  „W espo” ! P rezes M ieczysław  
S trza ła  tak  w spom ina:

— Była to dość szczególna sy tu a 
cja: możemy produkow ać, lecz nie 
możemy pracow ać organizacyjnie, 
bow iem  nie posiadaliśm y b iur, te le 
fonów, szaf, krzesełek , zaplecza go
spodarczego. P rak tyczn ie  należało  
w szystko zaczynać od przysłow iow e
go zera. Ja , jako  w yróżnienie, o trzy 
m ałem  z przydziału  jedno d rew niane 
krzesełko i ław ę, k tó ra  służyła za 
biurko. Były to czasy ciężkie i skom 
plikow ane: z jednej strony należało 
pam iętać, aby p rodukcja  odbyw ała 
się bez zakłóceń, z drugiej — sporo 
w ysiłku zajm ow ała strona  o rgan iza
cyjna sam ego zak ładu .

zapow iada się podobnie: z tejże sa
m ej kolekcji będzie obow iązyw ać su
k ienka  i spodnie (kom plet) z tk a n i
ny robus w różnych kolorach: mały 
kołnierzyk, w orkow ata suknia , w ąs
kie spodnie. Będzie to kolejny szla
gier na nadchodzący sezon w iosenno- 
-le tn i.

Ile i dla kogo

r
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i praktycznie

N ależało jak  najszybciej pozibyć się 
S tacji O bsługi Sam ochodów , k tó rą  
w końcu przejęła W ojew ódzka Spół
dzielnia Usług M otoryzacyjnych w 
Sieradzu. Od razu też przystąpiono 
do p e rtrak tac ji o w ykup  p ryw atnego  
budynku  i b a rak u  pozostawionego 
przez ekipy budow lanych. W obu 
tych pom ieszczeniach mieści się dziś 
adm in is trac ja . Tak więc w ciągu 9 
m iesięcy sy tuacja  została opanow a
na: p lany produkcyjne w ykonane!

Jt>k zdobywa się rynek

R ecepta na pow odzenie jes t jedna: 
dobra jakość w ykonanej p racy  oraz 
m odny krój. W „W espo” odkry to  tę 
p raw dę  dość daw no. Jeszcze była 
pow iatow a spółdzielnia w ielobranżo
w a po tra fiła  naw iązać w spółpracę z 
w arszaw skim i Domam T ow arow ym i 
„C en trum ”, dla k tórych kolekcje mo
dy przygotow uje B arb a ra  Hoff. P o 
staw iono na k ró tk ie  serie, na modę 
„na dziś” , zrezygnow ano z szycia 
pow ielanych w zotów. Dziś „W espo” 
kon tynuu je  te dobre trad y c je  i zw y
czaje. S tąd  uznanie u odbiorców  
zagranicznych, liczne zam ów ienia, 
kon tak ty , dowody uznania. A  w k ra 
ju? W ystarczy pojechać do W arsza
wy albo odw iedzić stoiska w  „ Ju - 
v en tu s ie”. D yrek tor M ieczysław 
S trza ła  i jego zastępczyni J a n i n a  Z a -  
p ło tn a  skarżą się, że w yroby z „Wes
po” są przedm iotem  niedopuszczal
nych p rak tyk  handlow ych stosow a
nych przez najrozm aitszych kom bina
torów , k tórzy  np. spodnie m ęskie w 
cenie do 300 zł sprzedają  na t®w. 
czarnym  rynku  po 700 zł! Z darza się 
także, że nieuczciw i handlarze naszy- 
w ają  na wyrotoy z „W espo” różne 
taśm y z obco brzm iącym i nazw am i, 
by sprzedaw ać te w yroby po cenach 
w ielokrotnie wyższych. Je s t to sp ra 
w a p rzykra i kłopotliw a, lecz św iad
czy ona także na korzyść krojczych 
i kraw ców  z w ieluńskiej „W espo”.

Bok ubiegły m inął pod znakiem  
koloru khaki. Jak  Polsa  długa i sze
roka chodziliśm y w  zielonych d re li
chach. B arbara  H off zap ro jek tow ała 
s łynną już k u rtk ę  safari i do tego 
spodnie z dużą ilością kieszeni. Tu, 
w W ieluniu, szw aczki padały  z nóg, 
by podołać zam ów ieniu. Rok bieżący

W yżej była mowa o propozycjach 
B arbary  Hoff, jednakże tu, w „Wes
p o ”, działa p rężna kom órka w zorcu
jąca , k tó ra  z uw agą śledzi ak tua lne  
k ie ru n k i mody św iatow ej, u trzym u
je k on tak ty  z zagranicznym i k o n tra 
hentam i. Ale bardzo często domy to
w arow e dostarczają  w łasne m odele i 
w łasne tkan iny  (tak r u i .  ioazSci „Ju - 
v en tu s”), d latego nie można z całą 
pew nością powiedzieć, co stan ie  się 
w zorem  n r 1 na najbliższe m iesiące. 
Są jeszcze zam ów ienia na drelichy i 
w elw et o k ro ju  m łodzieżowym, w y
chodzą z mody w łókna sztuczne na 
rzecz baw ełny.

N adchodzący rok dla „W espo” nie 
będzie ła tw y, o czym niżej, jednakże 
na rynku  znajdzie się 30 tys. sztuk 
sukienek, 23 tys. szt. spódnic, 18 tys. 
szt. w dzianek, 143 tys. szt. spodni 
m ęskich i chłopięcych, 30 tys. sztuk 
w dzianek m ęskich, 120 tys. szt. w y
robów  gorseciarskich, a ponadto  po
domki, bielizna pościelow a itp. Po
w ażne ilości w yrobów  przeznacza się 
na eksport (130 tys. sztuk) do Ho
landii, RFN, ZSRR i CSRS.

Na g rudniow ej K onferencji Sam o
rządu  Robotniczego bardzo pow ażnie 
zastanaw iano  się, skąd brać tkaniny, 
by sp rostać  zam ówieniom . W roku 
ubiegłym  na 1.189 tys. mb przerobio
nej tkan iny  spółdzielnia o trzym ała z 
p rzydziału  479 tys. mb., pozostałą 
ilość zm uszona była „załatw ić” we 
w łasnym  zakresie, naw iązując bezpo
średnie kon tak ty  z zakładam i produ
kującym i w elw et, supertexpo l czy 
super texas.

Zresztą są kłepoty nie ty lko z do
staw am i tkan in . Pcdobnle  z doda tka
mi. H urtow nie, w k tórych zaopa try 
w ano się dotychczas, zaczęły odm a
w iać dalszych dostaw , tłum acząc się 
pow ażnym i b rakam i w tychże a so r
tym entach . W grudn iu  ub. r. h a rto w 
nie całkowici.e odm ówiły sprzedaży.

Możliwości zaopa tryw an ia  się w 
przem yśle poza rozdzielnikam i były 
coraz m niejsze, a obecnie zm alały do 
zera. Zaszła więc konieczność poczy
n ienia sta rań  o przyjęcie „W espo” do 
asortym entow ego zrzeszenia branżo
wego, k tó re  jest koordynato rem  
sprzedaży oraz dystrybu to rem  m ate
riałów . Miejmy, nadzieję, że w w yn i
k u  tego posuni«tcia nadal będziem y 
o trz '-rnvw ać modne i tanie  w yroby 
s y g n :* m e  przez „W espo”.

Guziki a jakość

W roku  ubiegłym  zaobserw ow ano 
dw a niepokojące objaw y: obniżenie 
w skaźnika pierw szego gatunku  w yro
bów  oraz w zrost reklam acji. Stało 
się to pow odem  szczegółowych badań  
i dociekań. Z estaw ia jąc kolejne la ta  
p rodukcji w  trzech zakładach oraz 
p rodukcję  nakładczą, stw ierdzono, że 
w szystk iem u jest w inien zakład  w 
W ieluniu. A naliza przyczyn w ykaza
ła, że produkow ane w tym  zakładzie 
w yroby z texpolu , stilonu i tkan iny  
pościelow ej m ają  jakość obniżoną, a 
czasam i w ręcz złą. Oczywiście złożo
no rek lam ację , u p roducenta  tkan in , 
za co „W espo” uzyskała pow ażne od
szkodow anie. N iestety, nie sa ty sfak 
cjonu je  to  uży tkow nika zakupionych 
spodni czy w dzianka, k tó ry  nadal bę
dzie m iał p re ten s je  do k raw ca, a nie 
do w ytw órcy  tkan in . Podobnie ma 
się sp raw a z guzikam i przegubow y
mi, k tó rych  dostaw cą są Zakłady 
G alan te ri M etalow ej w G łuchołazach 
oraz z zam kam i błyskaw icznym i. 
P roducenci ci odpow iedzieli na m oni
ty  rek lam acy jn e  w zruszeniem  ra 
m ion. W te j sy tuacji odw ołano się do 
ekspertyzy  lab o ra to ry jn e j In s ty tu tu  
M echaniki P recyzy jnej w W arszawie. 
S p raw a się w lokła. W końcu produ
cen t guzików  przyznał się do tego, 
że robi źle, że nie dba o jakość i że 
jest gotów  ponieść konsekw encje 
sw ojej partanim y. L epiej późno, niż 
wcale.

Powolna modernizacja

D obrem u 1 szybkiem u kraw cow i 
n ie  w ystarcza  dziś oko, „nos”, dobra 
o rganizacja  p racy. P o trzebny  jest no
woczesny park  m aszynow y. P rzesto 
je, w yn ikające  z konieczności na
p raw  i rem ontów  w yeksploatow a
nych  do gran ic  możliwości maszyn, 
stanow ią pow ażny procent w bilansie 
p rodukcyjnym .

— Z akupiliśm y 42 m aszyny spe
cja lne  i 36 m aszyn podstaw ow ych — 
mówi prezes Spółdzielni, M ieczysław 
Strzała . — Je s t to pow ażny w zrost 
w  stosunku  do la t m inionych, ale 
mimo w szystko ciągle to za mało. W 
czasie ubiegłorocznych urlopów  do
konaliśm y przeg lądu  i drobnych na
p raw  w szystk ich  m aszyn podstaw o
wych jak  i specjalnych. Na p ierw 
szy rzu t oka w ydaw ałoby się, że 
sp raw a je s t w  zasadzie p rosta: do 
rem ontu  kap ita lnego  zgłoszono 2 m a
szyny, do średniego 4. K oszt tych 
n ap raw  nie był naw et w ielki, n ies te 
ty, dw ie m aszyny zgłoszone do n a 

p raw  średnich  m usieliśm y odstaw ić, 
bow iem  nie m am y do nich części za
m iennych!

M aszyny podstaw ow e, tzw. stęb - 
nów ki, sprow adza się z NRD, nato
m iast specjalistyczne — z obszaru 
strefy  dolarow ej, m. in. z Japonii. 
S tąd  pow ażne trudności z ich dosta
w am i. K iedyś stębnów ki w y tw arzano  
w  R adom sku, lecz z jakichś pow edów  
zaniechano produkcji. Odbiło się to 
na w ielu zak ładach  kraw ieckioh w 
k ra ju : p rzestarzałych , psujących się 
m aszyn nie można ad hoc zastąpić 
now ym i, za k tóre  trzeba płacić w 
dew izach. S tąd  małe, n iew ysta rcza ją 
ce przydziały, żm udne reperacje  roz
la tu jących  się „staru szek”, k tó re  
d^w no w inny znaleźć się na złom o
w isku.

W najbliższej pięciolatce „W espo" 
się rozbuduje, stan ie  now a hala  na 
250 stanow isk . W zrosną p lany p ro 
dukcyjne, p rzy jdą now i ludzie. Je<śli 
jednak  w ym iana m aszyn w  sta rym  
zakładzie będzie nadal odbyw ać się 
w  tym  tem pie, co dotąd, nie można 
będzie mówić o pełnym  w ykorzysta
niu po tencja łu  ludzkiego. U w agi te 
k ie ru ję  do K rajow ego Z w iązku Spół
dzielni O dzleżow o-W łókienniczych, w 
gestii którego leży rozdział zarów no 
stębnów ek jak  i m aszyn specja li
stycznych.

K iedy rozm aw iałem  ze szw aczkam i, 
narzekały  na te s ta re  LZ-3, w ypro
dukow ane zaraz po w ejnie, bardzo 
głośne, często psu jące się, w y m ag ają 
ce nie lada w ysiłku  przy ich obsłu
dze, a przy tym  tnało w ydajne i n ie
bezpieczne, bo nie m ające osłon za
bezpieczających koło pasow e. P raca  
w szw alni jast akordow a, na p rzesto 
je nie ma czasu. K ażda stracona m i
n u ta  to m niejszy zarobek, a one 
p rzy jeżdżają  da tej spółdzielni z d a 
leka, częstokroć z w iosek położonych 
25 km od W ielunia.

Mówi J a n i n a  K ucharek, szwaczka
m ieszkająca we w si M asłowice, 7 km  
od W ielunia:

— Co się um ęczyłam  na tych I,Z-3, 
to się um ęczyłam . Na przykład  teraz 
szyję i przyszyw am  kieszenie — 
dziennie do 150 sztuk. Na tam tych  
starych , jak  w yciągałam  100—120, to 
było w szysU c. A przecież nie jestem  
now icjuszką, p racu ję  tu 11 la t i po
tra fię  uszyć każdą rzecz, jak a  jest 
po trzebna w kraw iectw ie. A kord jest 
dobrą rzeczą, bo co zrobię, to moje, 
ale jak idą k ró tk ie  serie, nie na w ie
le to się zdaje. Zanim  się człowiek 
przyzw yczai, ułoży do pracy, już 
trzeba rzucać, robić co innego.

Mówi W anda U rbanek, szwaczka 
m ieszkająca we wsi Skom lin, 15 km  
od W ielunia:

— Obecnie stębnuję boki przy 
spodniach na now ej m aszynie „Juk". 
To taka dw ugłów kow a m aszyna, co to 
ma dw ie igły, czyli od razu są dwie 
stębnów ki. Na te j m aszynie robię 
150—160 sztuk dziennie, nie to co na 
tam tych  starych, gdzie trzeba było 
m ieć silne m :ęśniev by móc n ac irk rć  
na pedały. P y ta  pan, dlaczego nie 
przeniosę się do „T erpolu”, który  
pow stał w Skom linie, bo m iałabym  
lepsze w arunk i pracy i nie b -łoby  
tych dojazdów... Ano, przyzw yczaiłam  
się do „W espo”, zżyłam się z kole
żankam i. W te mrozy, kiedy kończyło 
się d rugą zm ianę, często nie m iałam  
czym w racać do domu, to  spałam  tu, 
w  zakładzie. I tak już trw a  przez 
sześć lat. Nie narzekam , bo są takie 
koleżanki, co m ają do domu p o n ad  
25 kilom etrów , a potem  od p rzy stan 
ku jeszcze m uszą iść ze trzy, cztery 
k ilom etry. I też jakoś trzym ają  się, 
p racują. Czasem zdarza się, że k tó rsś  
stąd  odejdzie, jak  to było z jedną ze 
Skom lina. Ale jakoś zaraz pow róciła, 
bo nie ma jak  w „W espo”,..

Co się opłaca

W spom niałem , że W ieluń nie ma 
tradyc ji p rzem ysłu  w łókienniczego, 
choć byli tu  znakom ici kraw cy; część 
z nich w yjeżdżała aż na Śląsk, gdzie 
ceniono ich m istrzow skie um iejętnoś
ci. T radycja  przem ysłow a zrodziła 
się w  czasach Polski Ludow ej, a. o- 
siągnięcia w te j dziędzinie są dziś 
znane daleko poza granicam i k ra ju . 
W „W espo” do spraw  dobrej roboty 
p rzyw iązuje  się dużo uw agi. W pro 
g ram ie działania na rok bieżący spo
ro m iejsca pośw ięca się szkoleniu i 
nauce załogi. Zorganizow any zostanie 
k u rs  kw al!fik9ęyjt)v na m istrza 1 
czeladnika w  zakresie  k raw iectw a 
lekkiego, nadal będzie się prow adzić 
szkolenie przyw arsz ta tow e pracow 
ników  m łodocianych, w iększej pom o
cy udzieli się tvm , którzy  uzupełn ia
ją sw oje kw alif ikac je  ogóln# i zaw o
dowe. Dużą uw agę przyw iązuje  się 
tu  do w niosków  i p ro jek tów  rac jo 
nalizatorsk ich , służących do popra
wy jakości produkcji. W roku  ub ie
głym zgłoszono 3 tak ie  p ro jek t* , k tó 
re znalaz ł'1 na tychm iastow e zastoso
w anie i przyniosły zakładow i dodat
kowe tysiące złotych.

L udzie p racu jący  w „W espo” mó
wią, że tu  opłaca się być aktyw nym . 
Pod tym  term inem  rozum ieją nie ty l
ko dynam ikę pracy i dokładność, ale 
także podnoszenie kw alifikacji, i — 
jeśli to możliwe — szukanie coraz 
lepszego usp raw nien ia  technologii. 
Szw aczka, k tó ra  myśli jedynie o tym , 
by jak najszybciej m inęła zm iana, 
nigdy nie będzie liczącym  się p a rtn e 
rem .

O D G Ł O S Y
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S T E F C I A
N ależało m niem ać optym istycznie, 

iż w raz z rew olucją  społeczną, k tó ra  
w sposób defin ityw ny zniosła głęboki 
podział klasow y, na zawsze znikł 
d ram at nieszczęśliwych, „m iędzysfe- 
row ych” miłości, a tym  sam ym  sym 
boliczny problem  trędow ate j, w zgar
dzonej S tefci. Ale w trzydzieści k il
k a  la t po w yzw oleniu telew izja i ży
cie nasuw ają  sm u tn ą  refleksję , że 
stosunk i m iędzyludzkie w socjalisty 
cznej społeczności nie zaw sze u k ła 
da ją  się tak  w spaniale, jak  byśm y 
się mogli spodziewać.

Oto w p rogram ie II TVP idzie dla 
przypom nienia seria l p t. „D aleko od 
szosy”,, a dla porów nania, w  p ro g ra 
m ie I, se ria l pt. „Ślad na ziem i". Re
żyser ten  sam , ale drugi se ria l jest 
lepszy, p rzynajm nie j w w arstw ie 
dialogowej, dynam iczności akcji i 
sposobie drążen ia  b lisk iej nam  w spół
czesności. Nic w tym  zresztą  złego, 
tw órcy pow inni się rozw ijać i da
w ać nowe, św ieże, bogatsze w artości. 
A le ta  dygresja  n ie  dotyczy „prob le
m u S te fc i”. Chodzi na tom ias t o to, że 
w „D aleko od szosy” pokazana jest 
miłość biednego ch łopaka ze wsi, 
z zaWodu kierow cy, i sym patycznej 
studen tk i, w yw odzącej się z tzw . u- 
stabilizow anej i dobrze postaw ionej 
rodziny in teligenckiej. M atka dziew 
czyny negatyw nie ustosunkow uje  się 
do „ rom ansu” córki, a le jak  wiemy, 
młodzi zw alczają w szelkie przeciw no
ści i decydują się na  w spólne, sam o
dzielne życie.

W ielu telew idzów  przyglądało  się 
tem u  z uczuciem  p rzyk re j am biw a- 
lencji i w dyskusjach  zadaw ało  py
tan ie , czy rzeczyw iście mogą mieć 
u  nas m iejsce tak ie  sy tuacje . Otóż, 
w ydaje  się, że odpow iedzieć na to py
tan ie  można w  dw ójnasób. Jeżeli 
tw órcy  se ria lu  mieli na m yśli uogól
n ienie zjaw iska, to  założenie byłoby 
błędne. Jeśli n a tom ias t chcieli poka
zać ty lko  konkre tny  przypadek , to 
nie mylili się. T akie p rzypadk i zda
rza ją  się, o czym św iadczy poznana 
przeze m nie n iedaw no histo ria , w 
k tó re j ofiarą  przesądów , niezdrow ej 
am bicji i dum y drobnom ieszczańskiej, 
pad ła  dziewczyna.

Jan in a  S., m łoda ekonom istka ze 
średnim  w ykształceniem , pracow ała 
początkow o w hand lu  uspołecznio
nym , ale w kró tce uznała, iż sukcesów  
tam  nie osiągnie — co najw yżej k il
kase t złotych na książeczce PKO. 
Groziło je j staropan ieństw o , żylaki i

nerw ica od ciągłego w ysłuchiw ania 
złośliwych uw ag klientów . N ie mogła 
rów nież liczyć specjaln ie na pomoc 
rodziców, biednych, choć oszczędnych 
rencistów , bez w ykształcenia i rodo
wodu. Rozważywszy raz  jeszcze sw o
ją  sy tuację  życiową, postanow iła  ro
zejrzeć się za bardziej in tra tn y m  za
jęciem . I tak  w  sposób dość szybki 
i nieoczekiw any tra f iła  na  L esław a 
R.

M atka L esław a R., kobieta o b ro t
na, przebiegła i tro sk liw a, zasobna w 
pieniądze, ale bez ty tu łu  m ag istra , u - 
trzym ująca  pozycję w  św ia tk u  p ry 
w atnej in icjatyw y od la t, bo tak  
nakazyw ała rodzinna trad y c ja  i w y
bu ja ła  am bicja, postanow iła s ta rsze
go syna w ykierow ać na in teligen ta . 
Nie k ierow ała się w yłącznie snobiz
mem, po p ro s tu  szła, ja k  się to m ó
wi,, z duchem  czasu: m łody człowiek 
z ogładą, po trafiący  się ładn ie  w y
sław iać, posiadający pieniądze i w y
kształcenie, mógł zaw sze liczyć na 
ożenek z pan ią  doktor, inżynier, a l
bo p lastyczką, co byłoby pew ną no
b ilitac ją  p ryw aciarsk ie j rodziny, a  to 
się liczyło.

Z.a radą  m atk i L esław  R. został 
nauczycielem  rysunków . Zaw ód ten 
nie przynosił mu jed n ak  sukcesów  
m ateria lnych , ani w iększych sukce
sów tow arzyskich , bo pan ienki z sek 
to ra  p ryw atnego  w cale n ie leciały na 
jego duszę a rty sty . M atka stw ie rd z i
ła, że popełniła b łąd, i po killću la 
tach  kup iła  synow i fia ta . K iedy jed 
nak  i to nie pomogło w  podniesieniu 
pozycji syna, postanow iła, że Lesław  
R. m usi w rócić „na sw oje” i uczciwą 
pracą spłacić rów now artość sam ocho
du. W tym  celu o tw orzy ła  rożen z 
kurczakam i, pepsicolą i piw em , k tó 
rego w łaścicielem , p racow nikiem  i 
szefem  został L esław  R. Poniew aż 
jednak  sam  n ie  mógł sobie dać rady, 
podał ogłoszenie o za trudn ien ie  p ra 
cow nika. Jak o  pierw sza zgłosiła się 
Jan in a  S „  k tó ra  okazała się p racow 
nikiem  sum iennym , bystrym , zdyscy
plinow anym  oraz... uległym  i sym pa
tycznym .

I tak  w sposób banalny, pośród 
woni skw ierczących kurczaków , naro 
dziła Się miłość, k tó ra  n a  zapleczu 
rożna przeobraziła się w zażyłe zbli
żenia cielesne, jak  określił biegły w 
nom enk la tu rze  urzędnik . M atka L e
sław a R. udaw ała, że o niczym  nie 
wie, tra k tu ją c  całą h isto rię  z przy
m rużeniem  oka, jako  rom ans między 
podw ładnym  i szefem, k tórem u przy 
sługują  niepisane p raw a  zw ierzchni
ka, bo ostatecznie pracow nikow i p ła 

ci, a więc może rów nież w ym agać.
Nie przew idziała ty lko  jednego: że 

syn się zakocha i że Jan in a  S. za j
dzie w ciążę. L esław  R. bał się m a t
ki i w szystko u trzym yw ał w  ta jem 
nicy, a le w końcu szydło w yszło z 
w orka i wówczas m atka  zaczęła się 
dom agać natychm iastow ego zw olnie
nia parszyw ej „Stefci".

— Nie pozwolę, abyś w szedł do ta 
k iej rodziny — ośw iadczyła tw ardo .
— M usisz zrobić w szystko, aby un i
knąć kom prom itacji.

— Nie m a podstaw , aby  j ą  zw ol
nić — stw ierdził nieśm iało syn. — A 
kom prom itacji można un iknąć po
przez szybki ślub.

— Ani mi się waż! A gdybyś sp rze
ciw ił się m ej woli, w moim domu 
nie zam ieszkacie!

Ja n in a  S. nigdy nie u jrza ła  pokojów
• w  dom u L esław a i nigdy t e i  nie roz

m aw iała  z jego m atką . W ierzyła jed 
nak  w  sw ego kochanka i szefa. I 
m iała praw o w ierzyć, bo k iedy leżała 
w szp ita lu  na oddziale położniczym, 
gdyż groziło je j poronienie, okazyw ał 
je j czułość i troskę, przyw oził kw ia
ty  i pocieszał. U jęta  tym  dziewczyna 
w yciągnęła w szystkie sw oje oszczęd
ności i w ynajęła  p ry w atn e  m ieszka
nie, da jąc  dw a tysiące odstępnego i 
p łacąc po pięćset złotych miesięcznie 
na pół roku  z góry. D okonała n ie 
zbędnego rem on tu  (przebudow a p ie
ca, m alow anie podłóg i ścian) i za
częła sk rzę tn ie  ściągać sprzęty  do 
w spolnego gospodarstw a: m iski, w ia
d ra , talerze, szklanki. L esław  pom a
gał je j w  sp rzątan iu , przyn<|;ił w ę
giel i wodę, jego sam ochód nienial 
codziennie s ta ł przed domem, w  k tó 
rym  w ynajęto  m ieszkanie. U stalili 
w spólnie da tę  ślubu  i liczbę gości, 
k tó rych  m iało być około dw udziestu 
pięciu, w  tym  ze strony  L esław a w y
łącznie św iadkow ie ślubu, jego kole
dzy z żonam i oraz ew en tualn ie  Jego 
m atka i b ra t.

O jciec Jan in y  w y a s y g n o w a ł  o- 
szczędzane przez w iele la t d la  c ó rk i  
dw adzieścia tysięcy i  o b ie  z m a tk ą  
zaczęły ro b ić  z a k u p y . Z g ro m a d z i ły  
odpow iednią ilość w ędlin , m ię sa , 
szynki, polędw icy, św ieżych pom ido
rów, Jan in a  sp raw iła  sobie s u k n ię  
ślubną z w elonem  i buty. L esław  k u 
pił dw adzieścia b u te lek  s p i r y tu s u ,  
k tó re  w raz z kom pletam i ta le rzy  i 
sztućców  (wypożyczonych), zawiózł 
w raz z jednym  z przyszłych św iad 
ków  swoim sam ochodem  do dom u 
rodziców  Jan iny .

Na cztery dni przed usta loną  datą  
ślubu, L esław  spędził jeszcze noc z 
Jan in ą  <v w ynaję tym  m ieszkaniu.

< Ale św iadkow ie nie poczynili ż a d - , 
fo rm ^ltjo śc i, w  USC. Jeden  o- 

św iadćzył, ze nie n ie robił, bo nie za 
proszono jego żony.

Na dwa dni przed ślubem  Lesław  
był u Jan iny  w domu. Rozm aw iali
o pracy w rożnie i rych łym  prz>$ę- 
ciu weselnym . Lesław  kupił sobie 
g a rn itu r za trzy i pół tysiąca i nowe 
buty.

N a dzień przed ślubem  jeden  ze 
sta łych  byw alców  rożna, pociągający 
piw ko „bez konsum pcji” stw ierdził, 
że p rzybiegła m atka  Jan iny , b lużniła 
tam  strasznie, w ybiła szybę i na ko
niec w rzasnęła, że je j na tym  s... sy- 
nie nie zależy, ty lko  na nazw isku.

W łaściw a in te rp re ta c ja  tego ośw iad
czenia b rzm iała  chyba tak : „Nie cho
dzi nam  o ślub, ty lko  żeby dać n a 
zw isko dziecku”.

T ak m ogła powiedzieć. Ale szyby 
nie w ybiła.

Rożen bow iem  był tego dnia zam k
n ięty , k łódka zm ieniona i Jan in a  S. 
n ie  m ogła p rzystąp ić  do pracy. Z ro
zum iała,^ że może nie dojść do ślubu. 
Zaczęła odw oływ ać m iejscow ych go
ści. Zam iejscow i przybyli. Jan in a  
całk iem  jed n ak  nie s trac iła  nadziei, 
bo k iedy zadzw oniła do m a tk i L esła 
wa, ta  ośw iadczyła, że syn w yjechał 
w  Jakiejś spraw ie, a le  nie w ie gdzie. 
Jan in a  sądziła, że L esław  n aza ju trz  
wróci.

W sobotę rano  p rzystąp iła  do p ra 
cy ku ch ark a , w y n a ję ta  za ty siąc  zło
tych.

Ja n in a  S. ud a ła  się do fry z je ra , a 
gdy w róciła, u b rano  ją  w  ślubną su 
kienkę. Z apalono świece. Czekano. 
N ie z jaw ił się an i Lesław , an i n ik t z 
jego rodziny. Jan in a  zaczęła płakać, 
tusz rozm azyw ał się je j po tw arzy, 
lecz n ik t je j nie pocieszał, chociaż 
atm osfera  przypom inała  nastro jem  
stypę.

0  godzinie dziesiątej trzydzieści, a 
więc na pół godziny przed w yznaczo
nym  ślubem  w  USC, gdzie Jan in a  o- 
p łaciła  w szystk ie koszta, je j siostra 
zadzw oniła do m atk i L esław a.

— S tra ty ?  — pow iedziała szyder
czym tonem  pani R. — N am  na p ie
niądzach nie zależy.

1 odłożyła słuchaw kę.
Po jedenaste j z jaw ił się Jeden * 

zaproszonych gości, k tó ry  n ie mogąc 
się doczekać w USC na m łodą parę, 
postanow ił pójść do dom u rodziców 
Jan in y . P rzybyli też inn i zaproszeni 
goście, z kw iatam i, p rezen tam i, b a r
dzo skonsternow ani, bo n ie  w iedzie
li, co robić: sk ładać życzenia, czy 
kondolencję?

W ieczorem  odbyło się przyjęcie. 
S to ły  w podkow ę, bigos, przekąski, 
w ódka, w szystkiego na dw adzieścia 
pięć osób, ale zasiadło  ty lko  p ię tn a 
ście. Jeden  z niedoszłych św iadków  
ślubu, R yszard G., ośw iadczył pod 
koniec przyjęcia, że kolega m u szep
nął, iż L esław  podobno leży choty, 
nigdzie nie w yjeżdżał. A potem  do
dał, że nie hardzo chce m u się w to

w ierzyć, bo kiedy dw a dni tem u byli 
na wieczorze kaw alersk im  i p ili całą 
noc, L esław  w racał do dom u, jako  
„okaz zd row ia”.

Goście zjedli, ile mogli, część Je
dzenia m atka  Jan in y  rozdała, resz tę  
m usiała  w yrzucić, bo się zepsuła (w 
lodów ce nie było m iejsca na  tak  d u 
że zapasy). N iedopita, kupiona przez 
L esław a w ódka, stoi do dziś dnia.

Tylko kobieta może wczuć się w  
sy tuację  Jan iny . Dziewczyna w  ciąży, 
czekająca w napięciu  na ślub, pod 
obstrzałem  w spółczujących spojrzeń, 
przeżyła szok i popadła w  depresję. 
R ozchorow ała się ciężko i przez k il
ka dn i nie była w  pracy. K iedy w ró
ciła do rożna, L esław  złożył przed 
n ią ośw iadczenie, że zaszkodził mu 
w ieczór kaw alersk i i zapadł ciężko na 
p łuca, a  na potw ierdzenie  m a  zw ol
nienie lek arsk ie  w dniach od  10 do
17 tam tego  m iesiąca, a  w ięc w  c z a s ie  
d aty  wyznaczonego ślubu. W spół
czesna S tefcla  zdołała się już jednak  
otrząsnąć i przem yśleć sp raw ę na 
trzeźw o, toteż ośw iadczyła, że je j 
na ślub ie  ju ż  nie zależy. P ragn ie  
ty lko  urodzić zdrow e dziecko, p rze
prow adzić sp raw ę o usta len ie  oj
costw a, a w cześniej odebrać  od L e
sław a pokaźną rekom pensatę  z a  w y
da tk i poniesione na ślubne przyjęcie.

P rzy ję ła  tak ą  postaw ę nie bez r a 
cji. L esław  bow iem  mógł ją  pow ia
domić telefonicznie o sw ojej choro
bie, ale m ilczał, jego b ra t  zaś .roz
siew ał żartob liw ą, jak  m niem ał, p lo t
kę, iż L esław  w yjechał. W ątpliw ości 
budził s tan  jego zdrow ia i d ru k i L-4. 
Były w ystaw iane  dw a razy, po czte
ry  dni zw olnienia, a w ięc nie mogła 
to być ciężka choroba. Poza tym  w 
okresie  zw olnienia lekarsk iego  rożen 
był czynny...

Całą a fe rę  należało  określić jasno, 
bez niedom ów ień. L esław  załam ał się, 
gdy m a tk a  ośw iadczyła, że jeśli s ta 
nie na ślubnym  kobiercu, zostanie 
w ydziedziczony. Zgodził się w ięc na 
je j pe rfidny  plan, dzięki k tó rem u  J a 
nina m iała zostać w zgardzona, po
gnębiona i ośm ieszona do tego stop
nia, że na zaw sze odechce się Jej ż e 
niaczki.

I pan i R. dopięła swego. N ie p rze
w idziała tylko, że „S tefcia” okaże się 
k rn ąb rn a  i zażąda odszkodow ania. 
D latego też Jan in a  S. o trzym ała 
w kró tce  w ym ów ienie z p racy. O dwo
ła ła  się jed n ak  i in spek to r p rzyw ró 
cił ją  do pracy.

W rożnie p racu je  więc dw oje n ie
gdyś kochających się ludzi, n iedo
szłych m ałżonków, k tó rzy  się n iena
widzą.

W czerw cu Jan in a  S. urodziła sy
na.

N IE O l t K l . t
„Superm an”, najdroższy film wszystkich czasów (35 min dolarów) został wy

produkowany w Stanacn Zjednoczonych. Sfilmowane przygody komiksowego bo-
n ^ rn " \ fi?* w dano' aby odebrać „Szczękom" i „Gwiezdnym wojnom tytuły najbardziej dochodowych filmów wszechczasów.

,rol,ę d 'b iuU ntow ;. Cliristopher Keeve wystąpił 
f  rlnnk 1 1 t et ew' zy jnych filmikach reklamowych. przypomina
i ™  S  prototyp przede wszystkim charakterystycznym wydat-

ni°£° angażowano Jednak wyborowy korpus ąwiazd
oV a 2 dolarów Marlo® Brando zgodził się przyjąć mała rolę Jor-Ela,
Indian Nie 8 ’'onorarlum Brando chce nakręcić film o problemach
S  t  8 1  ^ a d z o n e  są pozostałe role drugoplanowe: -  graja je Gene 
Hackmap Terence Stamp. Valwie Perrlne i Maria Schell

J;lla ^ - 4? 0nner (‘- T rt:a f:lmu Omen"), zrealizował r  tą ekipą film 
J  ■ ścś le  iwego komiksowego pierwowzoru. Fantastyczna plpneta
l r™  ekSplwlą- &  Jo r-E1 wysyła zatem swego małego synka

•statkiem kosm.cznym r,a Ziemię. Superdziecko wychowane tu zostaje o r7> / -o-
— f" mt rłÓ'T ' iii1* u sz* ol<’ aaJe się poznać jako posiadacz niezwykłej siły 

ę  piłka kopnięta przez niego ląduje w sąsiednim okręgu.
Kiedy Superman kończy IB lat odkrywa magiczna kule kryształowa rv-7v nr>- 

rnocy której komunikuje się ze swoim pozaziemskim ojcem  Jor-^?? & Y  ™

*sS "  f • S K S S i . g r  £ ?
JB’ na*pier*i. ^  Sjpsrrnan w charak te''yatycznym kostiumie z czerwonym

** - z s - s ts  s m ł b
Więćsze trudności ma ten ..bojownik za prawdę, sprawiedliwość 1 sprawę amp-

kotó-anki U>is Lanon k'tórtk° - Wątly« repo^t!T bezskutecznie do swojej
i  e °  me PoJVl« O Jego podwójnej egzystencji „ko-

ha . .Inego, dobrego Superm ana Ale bohater postępuje jak dobry Ameryka-
^ n r * f T a i  w;*®rdz£  ona s,8b? m Kentem, ukarz* ja iako Supe-man gardząc

w ^ a. 1 f Wany \  uajr.owsza regułą Hollywood. Wytwórnia Waru#r Brothers
y lała na reklam ę okrągłe 1P min dolarów. Poza tym rynek ?asyDanv został

d t‘ ^ CT < lr u 2?m śn^dan?pmWW lf ^ er.manem 0(1 koszulek z nadrukami do pu- „  drugim śniadaniem. W kalkulowanym na 30 min dolarów obrocie hand
lowym wytwórnia W arner Brothers ma szećcioprocentowy udział, 
w ir, !? d° brej ,p raw y ' Bogiem, jak głosi autor scenariusza Mankie-
r> ™ rl* czego nas prezydent Carteir zawsze nawoływał. Iest właśnie Su- 
pe an. J  co dajemy ludziom jest chrześcijańskim posłannictwem abyśmy 
wszyscy byli uczciwi kochali się i bronili słabszych”.

Prezydent we w łasnej osobie nie mógł być nieobecny na światowe] Dremierae 
vlaoh«.!n ErU, ~  u Waszyrl£tonie’ z której dochód przewidziano naturalnie na
w której u d z ia f ^ le U  V  ktÓrą bUet WStępu kosztowal s‘o dolarów, a
przeznaczono „ llL- ŁSUpprmam w PodzaJu Henry Klsaingera,
olimpiady dla In w a lld Z  dohroc**“ 8to» “  «  organizację „Special O lym pic”,

n»h™ ^ŚCl3ań®kie p?slannietwo zdaie * ę  Jednak mi*5 ograniczony zasięg. Przy
* ,?ra^  do upow szechnian ia  „Superm ana" zachodnlonicmiecki przed- 

teraź dn nie/-*0(tayc>: * prawem posunięć finansowych za co skarży go
tei a / do sodu Jego amerykański kontrahent. Wplątani w aferc sa także orrrffi-
fUmu 7-kodowan!<‘ wchodzące w grę przewyższa dwukrotnie kos-,* produkcji

Opr.: B.P.
Na zdjęciu Christophe-r Re*v« (Superman) i Margot Kidder (Lois).
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U.
Widok dymów pełzających nad Jas- 

•ami, choć szokujący, nie kłamie. Nie 
tylko ze wzgórza na którym  wznosi się 
Cetatuia ale i z sąsiedniej wyniosłości 
Gaiata można zobaczyć to wszystko, co 
coraz bardziej staje się symbolem no
woczesnej Kumunu. Można więc doj- 
r«:ec dynamicznie rozwijający sisj prze
mysł i uuwe dzielnice mieszkaniowe. I  
typowo rolniczego k ra ju  Rumun a sta
je się coraz bardziej przemysłowym. 
Lcieszyłoby to na pewno nieżyjącego 
juz Luciana Blagę, choć tak ukochał 
wieś, że uważał ją za źródło wiecznoś
ci.

isowe domy w Jassach nie są ani 
piękniejsze ani lepsze niz gdziekyiwieK 
w Europie zawojowanej juz przez a r 
en: tekturę pudciKoWą. Wie razi ona w 
a^.elnicacn przemysłowych, ale staje się 
nieznośna w osiedlach mieszkalnych, 
zwłaszcza guy się ją porówna z choĆDy 
tak  wspaniałą arciiitektui ą jak  dziel- 
n.ca uniwersytecka w Jassach, a właś- 
n.e tu taj w roku 18t)0 rozpoczęła dzia
łalność pierwsza wyzsza uczenia na 
ziemi rum uńskiej. Przez całe lala daw 
na stolica Mołdawii była więc przed" 
wszystkim miastem akademickim Mło- 
oziezy studenckiej tu nie brak, nawet 
Daniel i jego żona są absolw ntami 
miejscowego uniw ersytetu choć coiaz 
silniej wyciska na Jassach iwoji p.ę- 
tno przemysł. Są dziś one ważnym oś
rodkiem włókienniczym, maszynowym, 
m eblarskim. W ciągu kilkunastu ostat
n ich  lat liczba mieszkańców miasta po
większyła się' w dwójnasób (do około 
40fl tys.), co chyba najlepiej posw adfcza 
dynamikę jego rozwoju. Uuch robotni
czy rozwijał się tu oczywiście juz g ru
bo wcześniej. W latach trzydz .stych 
ukazywała się komunistyczna gazeta 
.Czerwona Mołdawia" (Moldova Itosie). 
antyfaszyści wydawali tez „Ecoul". Ale 
dopiero socjalistyczne przemiany zwią
zane ze zwycięstwem komunistów na
prawdę /m ieniły oblicze kraju  Jeśli 
Rumunia ma coraz więci j uznania w 
świecie, zawdzięcza to rewolucji socja
listycznej.

Daniel zawiózł mnie do jednej z fa- 
b iyk  w Jassach. Były to produKujące 
w znacznym stopniu na 1 ksport zakła
dy meblarskie specjalizujące się m sty
lowych kompletach (rokoko). Nakłady 
«a stosunkowo młode, choć zdązyly już 
okrzepnąć. Od dawna nie dowozi się 
już pracowników z pobliskich wiosek: 
ludzie znaleźli mieszkania w mieście. 
Ustala też płynność kadr. Lud:: e są 
przywiązani do zakładu i jeśli trudno o 
jakichś piacowników to chyba o rzeź
biarzy wykonujących ręcznie 'skcmpli- 
koyane detale. Tu rozstrzyga pi. pro
stu talent i inwencja własna, w mniej
szym stopniu rutyna, bo sa rze.-zy któ
rych po prostu nauczyć, się nu moż
na. Widziałem przy robocie tych dum 
nie noszących się rzeźbiarzy i n e dzi
wię się. że sa w cenie Maszynow* mo
żna drewno obrobić tylko r grubsza: w 
precyzyjnej pracy nie zastąpiony okaru- 
Jfr sic pilnik,' dłuto, nóż,'a pf®aó'WS*V- 
stkim pewna ręka.

12.

Jestem  rozkochany w gotyku, toteż 
raczej drażnią mnie wsz< ikie imitacje. 
Neogotycki Pałac K ultury, dziele ar
chitekta lona Berindei jest V /ydką 
choć imponującą budowlą. Nic dziw
nego. że wznoszono ją blisko dwadzieś
cia lat. od 1!)07 do 1925 -oku I"śl: nie 
góruje nad miastem, to w każdym ra
zie zaznacza swq obecność w połącze
niu z towarzyszącymi jej budowlami: 
cerkwią św. Mikołaja i domem metro
polity Dosoftei. który jak większość 
rum uńskich duchownych w przeszłości 
parał się poezją. Oczvwście w ów no  
cerk i'w  »ak dom metronolity 3'4 grubo 
starsze od Pałacu K ultury, św Otynia 
pochodzi z wieku piętnastego i zali

cza się do najstarszych w mieście.
Pałac K ultury  (skąd my to znamy?) 

Jest brzydki, lecz bardzo potrzebny. W 
jego rozległych pomieszczeniach znala
zły swoją siedzibę liczne muzea, miej
ska biblioteka, a także redakcja „Con- 
vorbiri literare” oraz wydawnictwo 
„Junimea". W skutek marcowego trzę
sienia ziemi z roku 1977, które tak ra
talnie zapisało się w pamięci mieszkań
ców Bukaresztu, obywatele Jass także 
ponieśli liczne straty , choć na szczę
ście nie w ludziach. Domy, które ru
nęły, należały do mniej okazałych w 
mieście. Jednakże cały szereg budyn
ków zarysowało się. Do zagrożonych 
budowli zalicza się także Pałac Kultu
ry. Po trzęsieniu ziemi wiele muzeów 
trzeba było zamknąć. Redakcja „Con- 
vorbiri literare” musiała się wynieść 
do prowizorycznej siedziby przy ulicy 
Vasile Alecsandri. Tymczasowego lo
cum musiało sobie poszukać także wy
dawnictw o „Junim ea”, oficyna wydaw-

w głowie. Dałem się namówić na film 
„Totul pentru fotbal” (Wszystko dla 
piłki nożnej), do którego scenariusz na
pisał dyrektor „Junim ea” Mircea Iaco- 
bam. No cóż, i u nich i u nas proble
my są podobne: to samo przymykanie 
oczu na postępowanie gwiazdorow, ka- 
perownictwo. Ale na pociechę mamy 
to, że nasza reprezentacja gra mimc 
wszystko w piłkę nożną trochę lepiej

13.

Znowu dzień muzealny i chociaż 
wiem, że przy tym natłoku wrażeń nie 
ma to większego sensu, że pamięć za
rejestru je niewiele, sam nalegam, 
abyśmy odwiedzili muzeum etnografi
czne, którego skromny zaczątek stano
wiły m ateriały do nauczania studentów 
uniw ersytetu imienia Aleksandra Cuzy. 

Podobnie zresztą jak w Łodzi Jest tu 
także potężny dział archeologiczny.

Nie wszystko niestety jest czynne. W

odnajduję w katalogu także moich ulu
bieńców: Stefana Luchiana i Iosifa I- 
sera.

Jakby dla pocieszenia wędrujem y do 
muzeum mechanicznych instrumentów 
muzycznych. Nawet nie przypuszcza
łem, że wiek XIX był taki pomysłowy 
w wynajdowaniu urządzeń, które nie 
wytrzym ały próby życia. Coś z niesa
mowitych filmów: fortepian, którego 
klawisze poruszają się samoistn e wy
dając dźwięki po uruchomieniu mecha
nizmu napędowego. Pozytywki, kata
rynki. A wszystko to drga, kręci się, 
dźwięczy. I aż dziwne, że w tych zim
nych, najzupełniej mechanicznych bla
szanych dźwiękach słyszę jakieś poże
gnalne nuty. No tak, opuszczam gościn
ne Jassy.

14.

Znowu mgła. Tym rńzem j “st tak 
gęsta, że zastanawiam się, czy samolot

KONRAD 

FREJDLICH MUŚNIECIE M M I I

nicza bardzo zasłużona dla rozwoju ru 
muńskiej literatury. Chociaż nie lależy 
do największych w kraju (wydaje oko
ło r>n- tłO pozycji rocznie) potrafiła no
ble ./.dobyć najpoważniejszych autorów 
głównie w dziedzinie poezji, dyrektor 
Mircea Rasu taeobam, poseł do Zgro
madzenia Narodowego, mógł mi z du
ma doręczyć najnowszy tom najw ybit
niejszego dziś w Rumunii poety Nikity 
Stanescu .Epica magna” w ozdobnej
sz k a tu łe e .

Kiedy później poznałem jedną z au
torek „Junim ea” Aurę Musat uprzyto
mniłem sobie, ż.e oficyna w Jassach 
nie tylko ładnie wydaje książki, ale 
może się pochwalić naprawdę ładnymi 
poetkami. O kw iaty nie jest tu zimą 
łatwo, a jednak udało mj się nabyć 
kwiatek, który wręczyłem Aurze. Tak 
skromny, że nabrał dopiero blasku pod 
jej spojrzeniem. Wieczorna wędrówka 
pośród topniejącego śniegu. Na Placu 
Zjednoczenia dzieci daremnie usiłują 
ul»n!ć b-ilwnna.

Po wyjściu z kina huczało mi nieco

takim wypadku czuje się jakiś irracjo
nalny żal. jakby to wszystko, co oglą
dam, było skromniejsze od tego, co 
mnie omtręło.

Ale naprawdę niepocieszony jsst ty l
ko Daniel. Tak bardzo chciał mi poka
zać Muzeum Sztuki w Tassach posia
dające bogatą kolekcję malarstwa eu
ropejskiego, jak i krajowego. Niestety, 
ze względu na nie usunięte do końea 
ślady trzęsienia ziemi zbiory nie są 
udostępnione publiczności, bo poruszać 
się pośród murów podpartych drewnia
nymi stemplami jest mimo wszystko 
niebezpiecznie.

Wreszcie wspólnie wpadamy na ten 
sam pomysł: jeśli nie mogę zobaczyć 
oryginałów, to niech chociaż rep"oduk- 
cje dadza mi wyobrażenie o tym, co 
tracę. Na szczęście w sprzedaży by! 
katalog. Oryginalny Veronese, Tinto- 
retto. Caravaggio. a przede wszystkim 
ulubiony przeze mnie Murillo. Dopraw
dy, nie spodziewałem się. że znnldę to 
w Jassach. A z plastyki rumuńskiej

Folo: A rch iw um

odleci. Autobus „Taromu", który powie
zie nas na lotnisko, czeka z włączonym 
motorem przed budynkiem miejscowe
go oddziału linii lotniczych. Potem lot 
jest przełożony, na razie na pół godzi
ny. Denerwujące chwile i punktual
nie po trzydziestu minutach komuni
kat: dziś samolot do Bukaresztu nie 
odleci.

A więc pociąg? Wzdrygam się trochę 
po polskich doświadczeniach, przecież 
ledwo dostałem się z Łodzi do Warsza
wy, ale nie ma wyjścia. Najgorsze, że 
zaczął padać gęsty, lepki śnieg, klórego 
nikt nie sprząta, bo to akurat niedzie
la.

Dworzec w Jassach do złudzenia 
przypominający piotrkowski. Pociąg już 
czeka. Chciałem napisać „pod parą”, 
chociaż to trakcja elektryczna, bo zda
je się gotowy do drogi, I znowu sobie 
nie dowierzam. Pociąg odjechał punk
tualnie. mignęła mi za oknem twarz 
Daniela Dimitriu i jego pożegnalny 
gest dłonią.

Śniegu na polach jakby przybywało, 
a mimo to pociąg ani razu nie natra
fił na zajęty przejazd, wszystko odby
wało się zgodnie z rozkładem. Nie 
wiem jak rumuńscy kolejauze tego do
konali, ale 400 km przebyliśmy punk
tualni? co do m inuty w ciągu sześciu 
godzin. I wtedy, na Dworcu Północnym 
w Bukareszcie, kiedy opuszczałem {X 
ciąg zrobiło mi się wstyd za nasze PKP 

’io  zdziwienie nie opuszczało mnit 
już do końca, nawet w redakcji czaso
pisma „Luceafarul”, którego nazwa jest 
aluzją do głośnego wiersza Eminescu. 
„Gwiazda Zaianna” jest organem 
Związku Pisarzy Rumuńskich. Ma za 
zadanie prezentowanie dokonań młodej 
lite ra tu ry , zajmuje się także poradnic
twem dla początkujących autorów. Z 
tej okazji w kompleksie gmachów przy 
Piacu Scinteii („Iskra”) redaktorzy 
„Leceafarul” pełnią popołudniowe dy- 
żm y, aby służyć debiutantom. Pod
czas pełnienia takiej służby poznałem 
Mihaia Ungheanu, zastępcę naczelnego 
redaktora, otaz Teodora Balsa, sekre
tarza odpowiedzialnego.

Zdziwienie moje wzrosło niepomier
nie, gdy dowiedziałem się, że większość 
pracowników redakcji stanowią poeci. 
Więc poeci wysłuchują poetów i po 
godzinach słuchają ich zwierzeń? W 
Polsce od dawna już żadna redakcja 
nie odpowiada na listy nawet znanych 
pisarzy, a ci tam z honorami przyjm u
ją debiutantów. I nawet drukują, co 
poświadczają kolejne numery „Lucea
farul” . Jak  oni to robią?

15.

Znowu Otopcni. Tym razem mara 
czas, żeby przyjrzeć się dużej hali por
tu lotniczego, która wydaje się niewia
rygodnie pusta. Chociaż przy tej pogo
dzie nic dziwnego. Odleciał samolot Sa- 
berty i znowu cisza. Samolot do War
szawy powinien już wystartować, a 
tymczasem przy wyjściu na płytę lot
niska nie ma nikogo. Wreszcie odkry
wam współpasażera i od tej pory trzy
mamy się razem. Niewyraźny komuni
kat w języku rumuńskim, w Którym 
powtarza się słowo Warszawa. Po an
gielsku głośnik rzęzi tak niewyraźnie, 
że rozumiemy jeszcze mniej niż po ru
muńsku. Minęła godzina. Powinniśmy 
znajdować się już nad tecytorium 
Związku Radzieckiego.

Nagle znajoma polska mowa. Z jaw ł 
się przedstawiciel LOTu. Przeprasza, 
lecz Bukareszt nie przyjm uje samolo
tów. Przewoźnik wydał już polecenie, 
by nas nakarmiono na iego koszt. W 
sali restauracyjnej z wygaszonymi 
światłami natrafiam y na jeszcze paru 
pasażerów naszego samolotu. Kanapki 
na koszt LOTu nie cieszą nas, bo to 
znaczy, że odlecimy nie wiadomo kie
dy-

Życie powoli wstępuje w nas, kiedy 
nawiązujemy pierwsze kontakty towa
rzyskie. Zjawia się butelka nie wypite
go do tej pory „K rakusa", kabanosy, 
pomarańcze. Gdyby riTe tać lsż tf ':.a lot
nisku pewnie byśmy sobie pośpiewali 
Niepostrzeżenie mija kolsjna godzina. I 
następna. Wreszcie warkot. Chciałoby 
się powiedzieć znajomy, bo to przecież 
samolot z Warszawy. Jednak wylądo
wał.

Rośnie nadzieja, że mimo wszystko 
odlecimy. Chciałoby się powiedzieć „La 
revedere” Rumunio I jakoś nikt tego 
nip mówi, żeby nie zapeszyć.

Wreszcie jednak pakujem y się do 
autobusu. Przy wejściu do samolotu 
polska stewardessa z płatkiem śniegu 
topniejącym we włosach. Uśmiecha sił 
do nas zmęczonym spojrzeniem. Czte
ry  godziny opóźnienia.

Odlatujemy w kołującym śn eg u . I 
dopiero nijąc w samolocie „Onocim” 
pomyślałem sobie: La revedere. Roma
nia. Właśnie tak: do zobaczenia. R u 
munio.

EDWARD KOLBUS
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W iersze pochodzą z tom iku  p t. 
„D ZIAŁAN IE UBOCZNE”, k tóry  
ukaże sie nak ładem  ZG SZSP w 
serii „Pokolenie, k tó re  w stępuje".

DALEKI 
KREWNY 
ORFEUSZA
sentym entalny
na melodię z „Ojca chrzestnego" 
ocet rozlał w szklanki po czym 
w łagodnej tonacji 69 
posiadł kilka kobiet

o północy zszedł do piekieł gdzie
podpisawszy umowę o dzieło
przez sześć dni w tygodniu w arzy smołę
a każdego siódmego dnia rano
nucąc na śniadanie „Ojcze nasz“
um iera

wciąż na nowo

za nasze grzechy 
ciągłych niedoświadczeń

KULIG
długim wieczorem zimy 
czytam chorem u dziecku 
„Serce“ Amicisa

wyraźnie wzruszone 
wyczekuje dalszego ciągu 
jak zdrowe dziecko 
puchu zim owej sanny

co jakiś czas 
spoglądam w okno 
okiem dozorcy

zaczyna padać 
ciężki śnieg

w ypadków  tych 
nie odnotowano 
w kronikach

JAROSŁAW 

BORSZEWICZ

ale gdzie tam

ja mu pytanie 
a on mi 
dwa

*  ★  *

szukam św iata

*  ★  #

w padaliśm y na siebie często

było dużo krzyku 
na początku krw i

karetk i pogotowia 
odwoziły ranne

nasze w yobrażenia
o sobie

w którym  jedna jaskółka 
czyni wiosnę

gdzie szewc 
chodzi w butach

gdzie jak cię widzą 
to dzień dobry

im ikam  świata 
w którym
człowiek człowiekowi 
człowiekiem

jeżeli znajdę 
to

nie mów hop
zanim nie wpadniesz do rowu

czasem
pogadałby człowiek 
sam 

ze
sobą

PEJZAŻ
pełznie
życie
życiunie
życiunieńko
życisko

przez

palce
paluszki
paluszeńki
paluszyska

kto m nie nauczy 
zaciskania dłoni

#  ★  #
wczoraj wróciła do m nie 
pierwsza miłość

itanęła w  progu i powiedziała
wróciłam
bo

wszędzie tam  gdzie cię nie ma 
jest mi ciebie za dużo
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a W ŚWIECI!
ANDRZEJ BLAJER

POLITYKA
„Oni n ic  m ają ła d n e j polityki. R eagują ty lko  na  to, co gdzlei 

się dzieje, podczas gdy ich prze ciw nicy p lanu ją  na  50 la t z 
g óry” .

— Rez:i !’:ihkivi, cesar* Iran u  — o am ery k ań sk ie j polityce za
g ran icznej

Z atoka P ersk a  — naftow e cen trum  
Bliskiego W schodu. S iedem  krajów  
położonych u je j w ybrzeży dysponuje 
k luczam i do blisko 60 proc. św ia to 
w ych zasobów tego tak niezbędnego 
dla współczesnej cy.w lizacjj surowca 
energetycznego. Od pam iętnego w 
skukvj liryzm u pauw ^w ego przełom u 
la t 19.3/74, region ten przyciąga 
baczną uw agę czołowych potęg go
spodarczych Zachodu, a  przede wszy- 
suiim  a taao w  Zj^unoczonych, które
25 proc. swoich potrzeb naftow ych 
pok ryw a,ą  dostaw am i z k ra jów  Z ato 
ki Persk ie j (w szczególności z Arabii 
S audy jsk ie j i Iranu). Nic dziwnego, 
ie  ów region ma dla USA znaczenie 
s tra teg iczne, gdyż uzyskanie panow a- 
n a politycznego i m ilitarnego w 

's t re f ie  zatoki umożliwia kontro lę 
w pływ ów  na całym  obszarze Bliskie
go i Środkow ego W schodu, w łącza
jąc w to wsch<>dn.ą część basenu 
M orza Śródziem nego (po Turcję) 
oraz akw en O ceanu Indyjskiego od 
Rogu A fryki po P ak is tan  i Indie,

Jednakże  w ydarzenia, jak ie  w 
o statn ich  m iesiącach i tygodniach 
rozgryw ają  się w niek tórych  kra jach  
om aw ianego regionu, a zwłaszcza 
w strząsy polityczno-społeczne w I ra 
nie, kryzysy rządow e, napięcia poli
tyczne w T urcj; i P ak is tan ie  oraz 
zapoczątkow anie procesu socjalistycz
nych t rzeobrażeń w A fganistanie 
w szystko to bardzo niepokoi czynniki 
rządow e i kręgi gospodarcze USA i 
stanow i mało optym istyczny progno
styk  dla am erykańsk ich  olanów  wo
bec tej strefy  Rozwój sy tuacji może 
bow iem  w każdej chwili p rzybrać ta 
ki obrót, iż cala s tru k tu ra  am erykań 
skich w pNw ów  w tej stra teg iczn ie  
w ażnej I bogatej w ropę naftow ą 
części św iata , rozsypie się jak  do- 

z nart. A wówczas?
A dm inistracja  w aszyngtońska woli 

raczei nie mvsieć co będzie w ów
czas, zwłaszcza, że tak i ob ró t spraw  
oznaczałby dla USA nie tylko za
sadniczą zm ianę w „polityce nafto 
w ej". ale rów nież całkiem  nowy 
strateg iczno-polityczny  układ  sił na 
obszarze Bliskiego i Środkow ego 
W schodu, z całą pew nością znacznie 
m niej korzystny dla S tanów  Z jed
noczonych i ich sojuszników  niż o- 
becny. D latego należy się liczyć, iż 
nadal region te.n w h ierarch ii celów 
am erykańsk ie) polityki zagranicznej 
będzie m iał znaczenie priory tetow e, 
bow iem  błędem  byłoby oczekiwać, 
iż W aszyngton, św iadom y konse
kw encji u tra ty  w pływ ów  w Zatoce 
P ersk ie j, n ie będzie usiłow ał tem u 
zapobiec i to wszelkim i dostępnym i 
środkam i, nie w yłączając presji.

Z ain teresow an ie  S tanów  Zjednoczo
nych rejonem  Zatoki P ersk ie j da tu je  
się już od początków  ubiegłego s tu 
lecia, kiedy młoda repub lika  naw ią
zała pierw sze handlow e k on tak ty  z 
O m anem . W tym  okresie O m an był 
g łów ną potęgą m orską na O ceanie 
Indy jsk im , a. jego m ary n ark a  w ojen
na przew yższała liczebnie flotę am e
rykańską . Pozycję O m anu określały  
liczne dom inia, a w śród nich Zan
zibar, w yspa będąca w ro tam i do 
W schodniej Afryki. M ając św iado
mość wagi tego regionu dla im portu  
surow ców  i eksportu  swoich to w a
rów, A m erykanie przystąpili w 1833 
roku do negociacji z su łtanem  O m a
nu w sp raw ie  zaw arcia tra k ta tu  o 
przyjaźni i pokoju, k tó ry  w efekcie 
został ra ty fikow any  przez sen a t USA 
w  rok  później. Od tego m om entu 
k o n tak ty  handlow e z tą  częścią 
świa/ta rozw ija ją  się bardzo in te n 
syw nie, choć sam O m an z czasem 
p rzes ta je  się w nich liczyć. P o w sta
ją  liczne p ro testanck ie  m isje, k tó 
rych członkow ie zaczynają odgryw ać 
n iem ałą  rolę w kręgach rządow ych, 
gospodarczych i akadem ickich  k ra 
jów  Środkow ego W schodu. Ale 
praw dziw e za in teresow anie kół h an - 
dlow o-gospodarczych USA nastąp i, 
gdy stan ie  się jasne , że cały obszar

wokół Z atoki P ersk ie j — to ogrom 
ne, n iezm ierzone zasoby ropy n afto 
wej. W Zatoce po jaw iają  się p rzed
staw iciele w ielkich am erykańsk ich  
tow arzystw  naftow ych. W 1928 roku 
kom panie — S tan d ard  Oil of New 
Jersey  (obecnie Exxon), S tan d ard  Oil 
of New Y ork (Mobil), G ulf Oil i 
A tlan tic  Oil — w ykupu ją  p raw ie 24 
p rocent udziałów  w Iraq  Petro leum  
C om pany. W tym  sam ym  roku S ta n 
dard  Oil of C alifornia (Socal) uzy
sku je  liczne koncesje na obszarze 
B ahrainu . Filia tego koncernu, B ah- 
rain  Petro leum  C cm oany (Bapco), 
już w 1932 roku  odkryw a ogrom ne 
złoża ropy.

N astępne la ta  cechuje intensyw ny 
w zrost obecności coraz to  nowych 
firm  naftow ych w Zatoce, k tóre z 
kolei łączą się z już działającym i — 
w w iększe koncerny i w ten sposób 
zapew nia ją  sobie dom inującą pozycję 
w eksD loatacji złotodajnego surow ca. 
W końcu la t 40 A rabia Saudyjska 
s ta je  się naiw iększym  św iatow ym  
eksporterem  ropy. C a 'ifo rn ia  S tan 
dard  Oil Com pany (Casoc) zm ienia 
nazw ę na A rabian A m erican Oil 
C om pany (Aramco). a w tym  sam ym
1948 roku do Aramco przyłączają 
się dw a inne am erykańsk ie  tow arzy
stw a naftow e Mob!l 1 Exxon,

Podobny rozw ój in teresów  n afto 
wych USA następu je  w innych k ra 
jach  leżących nad Z atoką: w K uw ej
cie (Gulf Oil Com pany), w Iran ie  
(Gu:f, Exxon, Texaco, Mobil i Socal
— każdy koncern z 7 -procentow ym  u- 
dzialem), a także w K atarze  i Z jed
noczonych E m ira tach  A rabskich.

W raz z m onopolizacją ek sp loatacji 
złóż ropy przez w ym ienione koncer
ny, zaznacza się stopniow a, ale wciąż 
postępu jąca przew aga wpływ ów  USA 
w sferze polityczno-gospodarczej k ra 
jów  tego regionu. W m iarę bowiem, 
ja k  zaczynają one budow ać swą 
w łasną społeczną i ekonom iczną in- 
rfa s tru k tu rę , rośnie ich zalbżność od 
am erykańsk ich  kredytów , technologii, 
technik  zarządzania, program ów  po
mocy na rozwój gospodarczy, a 
przede w izystk im  — od p a rty k u la r
nych in teresów  S tanów  Z jednoczo
nych rep rezen tow anych  przez m ono
pole naftow e.

S tra teg iczne  znaczenie b lisko
w schodniej ropy dla USA wzrosło 
pow ażnie w końcu la t 40, rów noleg
le z zapoczątkow aniem  w polityce 
św iatow ej ok resu  „zim nej w ojny". 
Posługując sdę tezą o rzekom ym  ra 
dzieckim  zagrożeniu dla politycznej 
przyszłości lokalnych reżim ów , W a
szyngton zaw arł z Iran em  i A rabią 
Saudyjską dw ustronne porozum ienia 
dotyczące sprzedaży am erykańsk ie j 
broni i sp rzętu  w ojskow ego dla tych 
k rajów . Jednocześnie ustanow ił sw ą 
s ta łą  obecność m orską w Zatoce P e r
skiej, tw orząc w 1949 roku  M iddle 
E ast Force, lecz zarazem  nadal uzna
wał b ry ty jsk ą  odpow iedzialność za 
m ilita rne  bezpieczeństw o na tym  ob
szarze. S tan  tak i u trzy m y w ał się do 
końca la t 60, kiedy to 16 stycznia 
1968 roku  p rem ier W ielkiej B ry tan ii, 
H arold W ilson, ogłosił w  Izbie G m in, 
iż do końca 1971 ro k u  jego k ra j w y
cofa sw oje w szystk ie siły  i z likw idu
je bazy w ojskow e leżące na  wschód 
od Suezu, to  znaczy rów nież w  re jo 
nie Zatoki P ersk ie j.

D ecyzję o w ypełn ien iu  pow sta łe j 
próżni przyszło adm in is trac ji USA 
podjąć w dość n iesp rzy ja jącym  m o
m encie — przez k ra j p rzelew ała się 
w łaśnie fa la  n iezadow olenia społecz
nego, spow odow ana fiask iem  am ery 
kańskiego m ilita rnego  zaangażow ania 
w konflikcie w ietnam skim . Aby za
tem  pogodzić względy stra teg iczne 
po lityk i zagran icznej z rac jam i opi
nii publicznej, czynniki rządow e w 
W aszyngtonie postanow iły nie p rze j
m ow ać ro li B rytyjczyków  w sposób 
bezpośredni, lecz opracow ać program  
sp raw ow ania pośredniej kon tro li nad 
„bezpieczeństw em ” tego regionu. 
K oncepcja ta  znalazła sw oje ucieleś
n ienie w  następu jących  „pięciu za

sadach” sform ułow anych we w rześ
niu 1972 roku  przez zastępcę sek re 
ta rza  s tanu  do sp raw  Bliskiego 
W schodu i Południow o-W schodniej 
Azji, Josepha Sisco:

— N ieingerencja w w ew nętrzne, 
regionalne spraw y Innych narodów ;

— Popieran ie  reg ionalnej w spół
pracy na rzecz pokoju i postępu;

— Poparcie  dla pokojowo n a s ta 
w ionych k ra jów  w ich w ysiłkach na 
rzecz zapew nienia w łasnego bezpie
czeństw a i rozw oju;

— Poparcie  dla zasad w yrażonych 
na m oskiew skim  szcżycie odnośnie 
un ikan ia  k on fron tac ji w tych  częś
ciach św iata;

— P opieran ie  m iędzynarodow ej 
w ym iany dóbr, usług i technologii.

P ierw sze trzy  zasady m iały na ce
lu stw orzenie s tru k tu ry  dla polityki 
pośredniego angażow ania się w p ro 
ces „zapew niania bezp ieczeństw a” 
obszaru Bliskiego i Środkow ego 
W schodu z m in im alną fizyczną obec
nością S tanów  Z jednoczonych (z 
w yjątk iem  w ojskow ych m isji szkole
niowych, już w cześniej utw orzonych 
w Iran ie  i A rabii Saudy jsk ie j) P o 
nieważ polityka ta w yraźnie k ładła 
nacisk na zacieśnienie w spółpracy 
USA z Iranem  i A rabią Saudyjską, 
sta ła  się znana jako  po lityka „dwóch 
filarów ”.

C zw arta  zasada stanow iła  raczej 
w yraz nadziei, iż duch odprężenia w 
stosunkach am erykańsko-radzieck ich  
niekoniecznie obejm ow ać musi swym 
zasięgiem region Zatoki Persk iej.

In teresu jące , że p ią ta  z owych za
sad, trak tu jąca  o ekonom icznych in- 
tresach  USA, ani jednym  słowem nie 
w zm iankuje na tem at ropy naftow ej, 
co św iadczy o tym , że kw estiom  bez
pieczeństw a m ilita rnego  przypisyw a
no ów cześnie znacznie w iększe zna
czenie, uw ażając zarazem , iż koncer
ny petrochem iczne są w stan ie  we 
w łasnym  zakresie  zabezpieczyć swo
je  in teresy  naftow e. D opiero 4 -k ro t- 
ny w zrost cen ropy, dokonany przez 
k ra je  OPEC w październ iku i g rud
niu 1973 roku oraz a rab sk ie  em bar
go, będące następstw em  czw artej 
w ojny z Izraelem , uśw iadom iło ad 
m in istracji w aszyngtońskiej s tra teg i
czny ch a rak te r tego surow ca 1 jego 
w pływ  na polityczne Interesy S tanów  
Z jednoczonych w Zatoce. S ku tek  — 
zasadnicze przew artościow anie p rio 
ry te tów  polityki USA wobec tego 
obszaru i um iejscow ienie in teresów  
naftow ych na  "jednej płaszczyźnie z 
in teresam i strateg icznym i. W efekcie 
po lityka „dwóch fila ró w ” została roz
szerzona o dwa dalsze cele:

a), n ieprzerw any dostąp do zaso
bów ropy regionu, po odpow iednio 
skalku low anych  cenach i w ,ilo śc iach  
dostatecznych dla pokrycia zarów no 
naszych w łasnych potrzeb  jak  i n a 
szych sojuszników ;

b). w ykorzystan ie  przez ek sp o rte 
rów  ich szybko rosnących dochodów 
w soosób konstruk tyw ny  — na rzecz 
rozw oju ekonom icznego i um ocnienia 
m iędzynarodow ego sy s tem u”.

O sta tn ie  stw ierdzenie w yrażało 
pew ną dozę obaw  (całkowicie zresztą 
n ieuzasadnionych), że producenci ro 
py, grom adząc ogrom ne rezerw y pe- 
trodolarów , k tó re  nie zostałyby w łą
czone do m iędzynarodow ego obiegu 
m onetarnego  — podkopią gospodarkę 
św iatow ą.

Wobec takiego rozwodu sy tuacji, 
S tany  Zjednoczone zmuszone zostały 
do poszukiw ania bardziej elastycz
nych rozw iązań .uw zględniających 
in teresy  sw ych bliskow schodnich 
p a rtn e ró w  bardziej, aniżeli m iało to  
m iejsce do tej pory. Dotyczyło to  
przede w szystkim  w zajem nej w ym ia
ny handlow ej i w spółpracy w dzie
dzinie gospodarki, przem ysłu, obrony, 
tra n sfe ru  technologii itp., co zmala- 
zło sw oje odbicie w odpow iednich 
porozum ieniach z A rabią S audy jską  
(1974 r.) i Iranem  (1975 r.) oraz kon
tak tach  handlow ych z pozostałym i 
k ra jam i Zatoki P ersk ie j.

Ja k  jednak  już w spom niałem , rów 
nie w ażnym i, co czynniki Ekonomicz
ne, okazały się dla USA będące ich 
konsekw encją, kw estie stra teg iczne. 
W aszyngton nie m iał bow iem  w 
żadnym  przypadku  zam iaru  dopuścić 
do u tra ty  kontro li w pływ ów  na tym  
roponośnym  obszarze. Poniew aż jed 
nak  wolał un iknąć  bezpośredniego 
m ilitarnego  zaangażow ania w Zatoce, 
s tan ą ł przed koniecznością takiego u- 
k ie runkow an ia  polityki dwóch fila 
rów, aby jednocześnie osiągnąć ko
rzyści ekonom iczne i strategiczne. 
K oncepcja adm in is trac ji am ery k ań 
skiej p rzew idyw ała więc, iż państw a 
tego regionu sam e zapew nią sobie 
n iezbędny paziom bezpieczeństw a, 
dzięki zakupom  w USA bron i i 
sp rzę tu  w ojskowego. Tym sposobem  
stw orzony zostanie system  pow iązań 
g w aran tu jący  rea lizac ję  dw óch celów.

Z jednej strony  p raw id łow e fu n k 
cjonow anie gospodarki USA i innych 
p ań stw  Zachodu uw arunkow ane  jes t 
dostaw am i b liskow schodniej ropy, z 
d rugiej — k ra je  tego regionu  pozosta
ją  w pow ażnym  stopn iu  zw iązane 
gospodarczo i m ilita rn ie  z m ocar
stw am i zachodnim i. D ysponując za
tem  ogrom nym i dochodam i uzyska
nymi ze sprzedaży ropy, k ra je  n a f
tow e (zwłaszcza p aństw a o m onar- 
chistyczno-teokratycznych  reżim ach, 
zagrożonych ew entualnością  u tra ty  
w ładzy w w yniku postępow ych p rze

obrażeń ustro jow ych) zaangażują 
petrodolary  w zakupy broni. W kon
sekw encji owo działanie, poza za
pew nieniem  ciągłości dostaw  ropy 1 
rosnącym  uzależnieniem  w sferze 
po lityczno-m ilitarnej, przyczyni się 
dodatkow o do popraw ienia b ilansu 
handlow ego S tanów  Zjednoczonych.

Taki ch a rak te r współzależności 
m iał spowodować, iż każda próba 
nałożenia em barga na ropę, czy osła
bienia tem pa jej wydobycia, og ran i
czy znacznie p rak tyczną użyteczność 
posiadanego sp rzętu  — jest bowiem 
rów noznaczna z natychm iastow ym  
w strzym aniem  dostaw  broni I części 
zam iennych. O tym , Jak w ielką rolę 
odgryw a ten w łaśnie czynnik, niech 
św iadczy fakt, iż sprzedaż broni i 
w yposażenia w ojskow ego USA do 
kra jów  Zatoki w zrosła ze 157 m ilio
nów dolarów  w 1970 roku do około 
6 m iliardów  dolarów  w roku 1977.

Obecny rozwój w ydarzeń w strefie  
Zatoki P ersk ie j w skazuje, że w u- 
kładzie tego regionu dokonują  się

bardzo isto tne przem iany , przebiega
jące zresztą w kilku  płaszczyznach. 
Są one w ynikiem  w ew nętrznych m e
tam orfoz społeczno-gospodarczych i 
politycznych (Iran , A fgran istan , Po
łudniow y Jem en, T urcja), a także 
w pływ ów  z zew nątrz, zarów no o 
cha rak te rze  globalnym , jak  i regio
nalnym . Pow iązanie  tych czynni
ków, ich w zajem ne nak ładan ie  się i 
przen ikanie , stw orzyło na obszarze 
Bliskiego i Środkow ego W schodu zu
pełnie now ą sytuację.

P rzyk ładem  może być choćby 
Iran , gdzie za łam anie się dotychcza
sowego system u w ładzy postaw iło 
S tany  Z jednoczone w niezw ykle k ło
potliw ej sy tuacji. T rzeba pam iętać, 
że im perium  szacha było jeszcze do 
n iedaw na cen tra lnym  filarem  am ery 
kańsk ie j koncepcji bezpieczeństw a 
strateg icznego  na Ś rodkow ym  W scho
dzie, k rytycznym  ogniw em  tego, co 
doradca prezyden ta  do sp raw  bez
pieczeństw a narodow ego, Zbigniew  
B rzeziński, nazw ał „łukiem  n ies tab il
ności” , tj. „obszarem  k ra jów  ogarn ię
tych krzysam i i rozciągającym  się 
w zdłuż w ybrzeży O ceanu Indy jsk ie
go od C hittagon w  B angladeszu, 
przez Islam abad , Aden, Z atokę P e r

ską, Iran , po szlaki biegnące ku 
Południow ej A fryce”.

W ycofanie niekw estionow anego do
tychczas poparcia, jakie  USA udzie
la ły  szachow i, nie roku je  p raw ie  żad
nych korzyści, a wręcz grozi zarzu
tem  zdrady  zaufanego sojusznika. U- 
dzielenie go z kolei gabinetow i p re 
m iera B ach tiara , k tó ry  lada m om ent 
może upaść, jest zbyt ryzykow ne i 
mało obiecujące, Jeszcze bardziej 
zresztą  — dokonanie in terw encji 
m ilita rne j, k tó ra  oznaczałaby p ra k ty 
cznie kres w szystk ich  w pływ ów  po
litycznych  i gospodarczych w tym  
k ra ju .

A dm in istrac ji am erykańsk ie j ni« 
pozostaje więc nic innego, jak  pod
dać politykę dwóch filarów  g ru n to w 
nej w eryfikacji. Może się jednak  
wówczas okazać, że głów ną ostoją 
strategiczno-polltycznych celów i po
sunięć USA w sferze Zatoki, gędzi* 
już tylko jeden fila r — A rabia S au 
dyjska, i to nie w iadom o Jak długo. 
W tym  kontekście sw oistego znacze-

Foto: A rch iw um

nia dla kół polityczno-gospodarczych 
S tanów  Zjednoczonych nab iera  obec
nie M eksyk, którego zasoby ropy są, 
w edług ostatn ich  danych, dw ukro t
nie w iększe od saudyjsk ich  (45 m i
liardów  ton) oraz C hiny (rozpoznane 
rezerw y naftow e liczą około 15 mi
liardów  ton). Czyżby więc k ra je  te 
m iały stać się nowymi filaram i s t r a 
tegii S tanów  Zjednoczonych w św ie
cie?

K onkludując, nie sposób zaprze
czyć, że A m erykanie, prędzej czy 
później, będą sobie m usieli wreszcie 
uśw iadom ić, iż globalizm  polityki 
w ielkom ocarstw ow ej ma jednak  wy
soką cenę, zarów no w sensie m oral
nym  jak  i m aterialnym , gdyż zmusza 
do angażow ania się w problem y zło
żone i często n iepopularne, a w kon
sekw encji prow adzi do licznvch po
m yłek i porażek. H istoria  bowiem 
dow odnie pokazuje, że naw et mało 
liczące się państw a, mogą w pew nym  
m om encie zdobyć w ielkie m iędzyna
rodow e znaczenie, zaś tak  poteżne 
m ocarstw o jak  USA, nie może w łas
nych w pływ ów  zw iększać w nieskoń
czoność, gdyż nie Istn ieje możliwość 
przekształcen ia  św iata  w obszar za
leżny od jednego k ra ju .
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Z ŁAMÓW PRASY ŚWIATOWEJ
S łow o ,,p ro w o k a c ja ” coraz częściej 

p rz e w ija  »ię w z a ig o n ie , klór> z u- 
p rze jn iu śc i zw y k ło  się  n azyw ać „ ję z y 
k iem  U y p lo m aij cz u j in". u z y w a jit go 
u i r  ty lk o  t f a n j u l e  i W ietnam czycy . 
„ r v  lo p ro w o k u w u c  ro sy jsk ie g o  lucuz- 
WicdziaY — p o w ied z ia ł (juk  poiiuje o b 
se rw a to r  g azety  „N ew  \ o r k  » im es” , 
J a m e s  K cslon) k a n c le rz  11.
S c h m id t do p re z y d e n ta  C a r te ra  na 
G w a d e lu p ie . M ożna się dom y ślać , i i  
p o s ta w ił 011 uub tępu jiice  p y ta n ie : W ju 
k i sposób ta k i  cz ło w iek , ja k  Z iugu jew  
B rzez iń sk i, m ogi souie w y o b raz ić , że 
Z w ittzek  K adzicck i i bez tego z a tro s 
kany zacieśn ia jąc ,) się w sp ó łp racą  C hin 
z Ja p o n ią  i c » A  n ic  d ip a irzy  się w 
jeg o  „ p rz e ję z y c z e n ia c h ” d o d a tk o w y ch  
pow odow  do z a n iep o k o jen ia?

b y n a jm n ie j  n ie  z oraU u lo z są d k u  u- 
i y l  U rzeziusk i podczas w izy ty  w t 'c k i-  
n ie  le k sy k o n u  sw oich  gośc innych  gos
p o d arzy  „chcąc zdem askow ał; in try g i 
b ia łego  n ied źw ied z ia” . B rzez iń sk i, w y 
s tę p u ją c  2(1 g ru d n ia  ub. ro k u  przed  
S to w a rz y sz e n ie m  P o lity k i Z a g ra n ic z n e j, 
w sp o m n ia ł (n ie w y m ie n ia ją c  b ezp o śred 
nio Z SR R ), że Z w iązek  K adziccki 
„m ó g łb y  sk o rz y s ta ć  z ch a o su ” , k tó ry  
by n a s tą p ił  p rzy  „ ro zp ad z ie  k ru ch y ch  
s t r u k tu r  so c ja ln o -p o lity c z n y c h ” , żeby 
pogłęb ić  „ k ry z y s  p o w sta ły  w zdłuż  c a 
łego lu k u  w y b rz e ż a  O ceanu  In d y js k ie 
go” . C zyżby  nie w ied z ia ł on o ty m , że 

p rzecież  to A m e ry k a n ie , a n ie  R o s jan ie , 
m iesza li s ię  d o tąd  (i to jeszcze ja k !)  do 
sp ra w  ira ń sk ic h ?

Z dan iem  B rzez iń sk ieg o  p rzec iw n ik iem  
n r  1 je s t Z w iązek  R adzieck i i d la teg o , to  
by zm usić  go do „u leg ło śc i’’ d o b re  są 
w sz y s tk ie  c h w y ty , p o czy n a jąc  nd su ju -  
szu z C h in am i. A le , czy m a p raw o  
rząd  USA , k tó ry  w y s tę p u je  w  lin ien iu  
ca łego  św ia ta  zach odn iego  i k tó re g o  
p o lity k a , ta k  lu b  in acze j, w y w ie ra  
w p ły w  na  c a łą  p la n e tę , p uśc ić  się  w 
tę d ro g ę  bez p o w ro tu ?  I ja k  znów  
m ów i Ja m e s  R esto n , s e k re ta r z  S ta n u  
C y ru s  V ance ta k  d a lece  zan iep o k o ił się 
ty m  p ro b le m e m , i e  z a s ta n a w ia  się n a 
w e t nad d y m isją . R zeczyw iśc ie , nie m a 
co u k ry w a ć , do czego p ro w a d z ą  ta k ie  
w y s tą p ie n ia . J e s t  to n a w ró t do „ z im 
n e j  w o jn y ” , a być m oże i do czegoś 
jeszcze  gorszego. N a k ażd ą  „ p ro w o k a 
c ję ”  A m e ry k a n ó w  i C h iń cz y k ó w  (a z a 
c z y n a ją  się  one sp ro w a d z a ć  do tego  
sam eg o ). Z w iązek  R ad z ieck i r e a g u je  
in ic ja ty w ą , k tó rą  z ko le i A m e ry k a n ie  i 
C h iń cz y cy  tłu m a c z ą  sob ie  ja k o  p ro w o 
k a c ję , i ta k  d a le j, l .e p le j  u w aża ć  Z w ią 
zek  R ad z ieck i za ta k i .  tok i je s t. a nic 
za ta k i .  ja k im  c h c ie lib y śm y  go w i
dzieć. M ożna, ile  się chce. po ten iać  
N ixona i K iss in g e ra , tru d n o  iednak  
k w es tio n o w ać , że doskon»!e  to z ro z u 
m ie li, d z ięk i czem u m iedzy  n im  i K re 
m lem  zro d z ił s ię  sw ego  ro d za ju  sza
c u n e k . z a u fa n ie , a  w  k a łd y m  ra z ie  
w z a je m n e  z ro zu m ien ie , ^ ty c z n e  w z H ę - 
d v . oczyw iśc ie . o d g ry w a łe  b ard zo  s k r o 
m n a  ro le  w  ty c h  s to su n k a c h , k*,óre za 
t "  n lfirn iln  w p ły w a ły  na  tu m a n ie n ie  
m ięd zy n a ro d o w eg o  o d n ra te n ia .

H isto ry czn y  su k c es  N ixon»  i K lssin - 
g e ra  polega na ty m , że uda ło  im  się 
posłużyć C h in a m i, żeby  po lepszyć  sw o je  
sto su n k i ze Z w ią z k ie m  R a d z ieck im  I 
w y k a ra sk a ć  się  z w ie tn a m s k ie j  a w a n 
tu ry ,  C a rte ro w i i B rzez iń sk iem u  będzie 
b ardzo  tru d n n  zap re z e n to w a ć  sw oim  
ro d ak o m  ja k o  su k c es  f a k t ,  że s ta li  się 
n a rzęd z iem  C hin ...

(sk ró t)
„ L e  M onde” — P a ry ż
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Po dłuższej przerwie Stany 
Zjednoczone zaprosiły mini
strów spraw zagranicznych Izra
ela i Egiptu do Camp David w 
celu wznowienia rokowań. 
Egipt ma tu do odegrania spe- 
cjalnq rolę. Już od szeregu lat 
egipscy liderzy na czele z pre
zydentem Sadatem prowadzq 
antynarodowq politykę wewnę
trzną i prozachodnią politykę 
zagraniczną, zorientowaną na 
dokonanie rozłamu w stosun
kach między niepodległymi 
państwami arabskimi.

Mimo pozorów  S adat, ponaglany i 
pop ierany  przez USA, p ragn ie zaw ar
cia tr a k ta tu  pokojow ego z Izraelem . 
Z drugiej strony  W aszyngton i p ra 
wicowe kola a rabsk ie  dążą, przy

W ŚWIECIE
lityka  Sadata  spotyka się z k ry tyką 
i sprzeciw em  przy tłaczającej w ięk
szości Egipcjan, w  tym  także w a r 
mii. Nie tak  daw no redak to r am ery 
kańskiego tygodnika „N ew sw eek” p i
sał, że na rozm ow ach w  Cam p Da- 
vid C a rte r  i S adat zaw arli, podczas 
rozm ów  w cztery oczy, szereg ta j 
nych porozum ień. P rezydenci „uzgod
n ili” na p rzykład  dyslokację wojsk 
egipskich na granicę z L ibią, n a 
w iązanie ściślejszej w spółpracy m ię
dzy w yw iadam i egipskim  i iz rael
skim , p rzezbrojenie arm ii egipskiej 1 
je j reo rganizację  i inne.

P o  pow rocie z Cam p D avid do 
K airu  S adat bezzwłocznie przystąpi! 
do przebudow y arm ii pod p re tek 
stem  tzw. adm in is tracy jne j reo rgan i
zacji. Rozpoczęto czystkę w w ojsku, 
zaczynając od najw yższych stano 
wisk dowodzenia, a kończąc na m łod
szej kadrze oficerskiej. U sunięto ze 
stanow isk  — b. min. w ojny, szefa 
sztabu generalnego, k ilkuset m łod
szych oficerów, a innych pod prze
różnym i p re tekstam i zmuszono do 
dymdrji. N iektóre jednostk i w ogóle

nym  1 m ilita rnym  potencjałem  Iz rae 
la Egipt nie je s t dla niego żadnym  
partnerem . D latego te i  część egip
skiej arm ii przy pomocy zachodnich 
producentów  bron i i za pieniądze 
A rabii Saudyjsk iej przekształca się 
w  uderzeniow ą .in terw encyjną siłę 
zbro jną do działań w A fryce I w  
św iecie arabsk im . Pozostała część 
arm ii, ekw ipow ana i organizow ana 
dla prow adzenia w ojny przeciw ko 
Izraelow i, w tym  w ojska pancerne, 
oddziały ,obrony przeciw lotniczej, 
ciężkiej a rty le r ii pozostaw iono na 
łasce losu.

Poniew aż jed n ak  większość ofice
rów  egipskich nad a l służy w łaśnie w  
tych form acjach w ojskow ych, w ładze 
nie mogą mówić o tym  otw arcie. 
W prost przeciw nie, robią wszystko, 
żeby w jak iś sposób ukryć tę  re o 
rien tac ję  arm ii. Oto dlaczego S adat, 
zapew niając k ad rę  dowódców arm ii, 
że w szystko je s t w  „najlepszym  po
rządku”, nie om ieszkał na tychm iast 
dodać, iż robi się odpow iednie k ro 
ki, żeby „jeszcze bardziej zwiększyć 
jej zdolność bojow ą”. G en. Szazli

EGIPT

ŻANDARM AFRYKI 
I RUSKIEGO WSCHODU

w spółudziale S adata , do p rzeksz ta ł
cenia Egiptu w narzędzie, przy po
mocy którego określone koła USA 
pragną  zrealizow ać sw oje plany 
s tra teg iczne  w A fryce i na B liskim  
W schodzie. I nie chodzi tu  w yłącz
nie o naftę , choć odgryw a ona w 
tym  p lan ie  określoną rolę, ale b y 
najm n ie j nie na jw ażniejszą. N aw ia
sem  mówiąc, k ra je  OPEC stały  się 
dla USA p artn erem  zbyt kapryśnym , 
zbyt bogatym  i niepew nym . A jeśli 
już  o naftę  chodzi, to od pew nego 
czasu w cen trum  zain teresow ania 
USA zna jdu je  się M eksyk, a ściślej 
m ówiąc jego ropa naftow a. Ja k  się 
dziś szacuje, m eksykańsk ie  zasoby 
tego energetycznego nośnika są w ięk
sze od w szystkich zasobów kra jów  
arabsk ich  razem  w ziętych. M iarą 
„nowego spo jrzen ia” USA na p rob le
my na fty , jak  rów nież aw ansu  M ek
syku  do roli św iatow ego m ocarstw a 
naftow ego je s t 3-dniowa oficjalna 
w izyta p rezyden ta  C arte ra  w  M eksy
ku, rozpoczynająca' się 14 lutego br. 
Ale je s t to  osobne zagadnienie.

P ow racając  do E giptu, w p lanach  
określonych kół Zachodu leży przede 
w szystkim  w ykorzystan ie  E giptu do 
w alki przeciw ko ruchom  narodow o
w yzwoleńczym  na B liskim  W schodzie 
i w A fryce. K orespondent londyń
skiego tygodnika „M iddle E ast” o- 
k reś la  to  naw et „sprow adzeniem  E - 
g ip tu  do ro li żandarm a A fryk i”. P o-

rozw iązano a inne przerzucono z 
fro n tu  północnego na zachodni, na 
g ran icę z Libią i innym i k ra jam i a- 
frykańsk lm i,

N asuw a si^ pytan ie , jak i potencjał 
rep rezen tu ją  dziś egipskie siły zb ro j
ne? O dpow iedział na to py tan ie  S a
dat, w ystępując przed żołnierzam i i 
oficeram i w Bilbais. Egipski lider 
zapew niał ich, że przygotow ano już 
dokładny p lan  rozw oju w szystkich 
rodzajów  w ojsk przy pomocy zachod
nich fab rykan tów  broni. Tydzień 
później, b. szef sztabu  gen. Saad 
asz-Szazli, człow iek pod którego do
w ództw em  arm ia  egipska w paź
dziern iku  1973 roku sforsow ała K a
na ł Sueski, pow iedział zupełn ie coś 
innego. Ze swego dyplom atycznego 
zesłan ia  w cha rak te rze  egipskiego 
am basadora  w Portugalii oskarżył 
S ada ta , iż ponosi on osobistą odpo
w iedzialność za obniżenie bojow ych 
zdolności egipskich sil zbrojnych.

N a pytan ie , gdzie w  osta tn ich  cza
sach korzystano z pomocy w ojsk e- 
gipskich, odpow iedzieć jes t o w iele 
ła tw ie j: w  Czadzie, Zairze, Som alii, 
Sudanie, Libii, na C yprze — słowem 
wszędzie, gdzie trzeba  było dław ić 
ruchy  niepodległościow e. Z resztą i 
S adat, i Szazli są zgodni co do tego, 
iż armiia egipska nie je s t zdolna do 
staw ien ia  czoła siłom zbrojnym  
Izrae la . M ożna by naw et powiedzieć 
w ięcej: w  porów naniu  z ekonom icz

pow iedział jednak  w prost, że jes t to 
iluzja, poniew aż obniżenie bojow ej 
zdolności arm ii jes t w ynikiem  a- 
m erykańsk ie j stra teg ii S adata . 50 
sam olotów  F5E, k tó re  ma otrzym ać 
S ad a t z USA, ma przeciw działać ros
nącej potędze L ibii i Etiopii. Sam olo
ty tego typu  nie m ogłyby się dłużej 
u trzym ać w pow ietrznej p rzestrzen i 
Izraela , gdyż zostałyby niem al na
tychm ias t zestrzelone, na tom iast n a 
dają  się do prow adzenia dziialań bo
jow ych na południe od Egiptu. Do
tyczy tó  także am erykańsk ich  sam o
lotów  transportow ych  H erkules C 
130, angielskich śm igłowców  „Com- 
m ando" i ang lo -francusk ich  śm igłow 
ców „G aselle”. Są one p rzydatne  do 
p rzeprow adzan ia  egipskiej in te rw en 
cji w ojskow ej w ograniczonej skali 
w  każdym  innym  rejonie. To uzbro
jenie. A najw ażniejszy  elem ent arm ii
— żołnierz? Oto, jak  in fo rm uje li
bański dziennik .,A« N ida”, za trosz
czyli się A m erykanie.

A m erykańska pen e trac ja  egipskich 
sił zbrojnych je s t szczególnie w idocz
na od 1976 roku, k iedy to  utw orzono 
w spólne dow ództw o am erykańsko- 
-egipskie. Od tego czasu gw ałtow nie 
w zrosła liczba am erykańsk ich  spe
cjalistów  w ojskow ych, zajm ujących  
eię „podnoszeniem  bojow ych zdolnoś
ci egipskiej a rm ii”. A m erykańskie  
służby w yw iadow cze przygotow ują 
dla po trzeb  S ada ta  „przesłanki do

opracow ania politycznych, społecz
nych I ideologicznych k ry teriów  egip- 
ik iego  żołnierza”. A m erykańskie  o r
gana w yw iadu doszły rów nież do 
w niosku, że sy tuacja  w arm ii egip
skiej w ym aga stw orzenia  „strefy  o- 
ch ronne j” złożonej ze starszych o fi
cerów , w iernych obecnem u reżim ow i 
i w  zam ian obsypyw anych ła sk a m i 
W ydarzenia 18—19 stycznia 1977 ro 
ku, kiedy to niezadowolone m asy 
ludności wyszły na  ulice p ro testu jąc 
przeciw ko polityce rządu, były n ie
jak o  „próbnym  tes tem ” dla airmii. 
egzam inem  je j wieirności dla Sadata. 
Po raz  pierw szy egipska a rm ia  s ta 
w iła czoła zbuntow anym  m asom  
w łasnego narodu . Był to  przełom o
w y m om ent w przekształcen iu  je j i  
obrońcy ojczyzny w pogrom cę ru 
chów  narodow ych. Ten k u rs  polity
ki egipskiej je s t w idoczny.

N igdy jeszcze, od czasów rew olucji 
w 1952 roku, k tó ra  na czele rządu  
repub lik i postaw iła  G. A. N asera , 
robotn icy  i chłopi nie żyli w  tak ie j 
nędzy jak  dzisiaj. W 1976 roku  ceny 
p roduk tów  żyw nościow ych w zrosły, 
w  porów nan iu  z 1968 rokiem , o  74 
proc. Mimo to w ładze żądają  coraa 
now szych ofiar od m as pracu jących , n* 
k tó re , jak  pow iedział S adat, s p a d a  
„podstaw ow y ciężar ekonom icznego 
roaw oju  k ra ju ”. Tym czasem  u p rzy 
w ilejow ane w arstw y  ludności s ą  o d  
niego zw olnione. Św iadczą o tym  
fak ty . N a przyk ład  w  1975 roku  
w w ieziono do k ra ju  bez cła p ry w a t
ne sam ochody w artości 35 m ilionów  
fun tów  egipskich. Dziś w  Egipcie 
200 tysięcy osób posiada 100 tysięcy 
sam ochodów . Tym czasem  tra n sp o rt 
m iejsk i w  K airze dysponuje  1200 a u 
tobusam i na 10 m ilionów  m ieszkań
ców!...

„O siągnięcia” — 8-letn ich  rządów  
S adata , to  spadek  p rodukcji, rozw ój 
pasożytniczej w arstw y  w łaścicieli 
domów i spekulan tów , burzliw y 
w zrost s tre f  wolnego handlu , głów 
nie w P o rt Saidzie. T u ta j, zam ożny 
E gipcjanin  i zagraniczny tu ry s ta  m o
gą zaspokoić sw oje pasje  nabyw an ia 
p roduktów  luksusow ych i innych to 
w arów  w wożonych bez cła do k ra ju . 
Egipt, k tó ry  zaw sze był św iatow ym  
ekspo rterem  w yrobów  przem ysłu  
w łókienniczego, te raz  m usi je  im por
tow ać. Tak sam o obuwie. Egipt, n ie
gdyś potęga, nie liczy się już na 
św iatow ych rynkach  w yrobów  ty to 
niowych.

U stępując żądaniom  m iejscow ej 
burżuazji, S adat kon tynuu je  reo rga
nizację ekonom icznych i podatko
w ych s tru k tu r  k ra ju . N iedaw no 
gw ałtow nie obniżył podatk i od do
chodów przew yższających 10 tysięcy 
fun tów  egipskich rocznie, tj. podat
ki od dochodów na jbardzie j u p rzy 
w ilejow anych w arstw  społeczeństw a. 
W raz z przedm iotam i zbytku Egipt 
„ Im portu je” inflancję, k tó re j ciężar 
na jbardz ie j odczuw ają egipskie m asy 
p racu jące. P o rtm o n etk a  gospodyni 
dom ow ej pow racającej z zakupów  
robi się coraz lżejsza...

JERZY CZECH

BEZ SZYBKICH NADZIEI 
„RZĄD TYMCZASOWY** 
POSZUKIWANIE WYJŚCIA

Bieżący przegląd aktualiów 
międzynarodowych rozpoczynamy 
od tematu, którym kończyliśmy 
poprzedni •— od trw a ją c e g o  kry- 
lysu rządowego We WŁOSZECH.
G. Andreotti — dotychczasowy 
premier, ale też desygnowany na 
nowego — w minionym tygodniu 
przeprowadiz.il rozmowy z wszyst
kimi przywódcami partii, szuka
jąc możliwości sformułowania ga
binetu. Decydująca rozmowa — i  
przywódcą włoskich komunistów
E. Berlinguerem nie dala żadnego 
rezultatu. A n d re o tti odm ów ił 
sp e łn ie n ia  ż ąd ań  W1PK. ten. od
dania niektórych tek m inisterial
nych w  ręce lei przedstawicieli. 
Wysunął natomiast. jeśl; zaufać 
agencjom zachodnim, kilka kon
cepcji. w które komuniści po do
świadczeniach 10 miesięcy uczest
niczenia w większości parlam en
tarne i już nie wierzą.

Zdaniem ekspertów impas., jaki 
zapanował między dwiema n a j
większym' partiami t>olitycznymi 
Włoch mnie oznaczać długotrwa
łość kryzysu. Jak już pisaliśmy, 
je®! mało prawdopodobne. aby 
rozwiązanie przyszło na drodze o- 
etoszen'n przedterminowych w y
borów Żadina z partii nie myśli 
dotychczas o takiel ewentualnoś
ci. Sugestie wypływające z kół 
chadeckich są podobno takie aby 
nowv rzą<9 w oołowic się
z chrzęści tańskich demokratów, a 
w połowie z be®t>artvkiych spe
cjalistów którvch zaproponowała
by wspólnie lowica. Jest to oozy-
w ście próba niedopuszczenia do 
udziału komunistów w rzadz-r. 
czyim -  jak to wynikato z ofi
cjalne! wypowiedzi sorzied roku — 
bardzo jest zainteresowany Wa
szyngton.

K oleiny tem at — również już 
podejmowany na tym i innych 
miejscach w naszym tygodniku — 
to s y tu a c ja  w  IR A N IE . Aktualnie 
charakteryzuje się oną tym, że 
zgodnie z  wcześniejszą zaipowie- 
dzią Is lam sk a  R ad a  R ew o lu cy jn a  
pod p rz e w o d n ic tw e m  C h o m ein ie -  
ffo pow o ła ła  „rząd  ty m czaso w y ” , 
na ozele którego stanął 73-leini 
M. Bazairgan. w  opinii obserwato
rów uchodzi on za przedstawicie
la umiarkowanego kierunku i od 
początku kryzysu irańskiego za
lecał ..politykę małych kroków” i 
unikania rozlewu krwi. Zachód 
przyjął tę  „nominacje” z pewna 
uilgą, obaw.ia.no się bowiem, że 
Chomo ini wyznaczy któregoś z 
bardziej radykalnych polityków.

Oczywiście utworzenie ,.rządu 
tymczasowego” spowodowało w 
Iranie dalszy wzrost napięcia. 
Tym bardziej, że Bazargam p u 
blicznie głosi, że zadaniem jego 
„rządu” jest całkowicie pnzejąć 
władzę, przeprowadzić referen
dum na tem at przyszłego ustroju 
państwowego a następnie wybory 
do nowego parlamentu. Bazairgan 
oświadczył też, iż .n ie  krytykuje 
kroków jakie podjął Bachtiar, 
lecz jedynie fakt, że został on 
mianowany przez szacha i Jest 
podporządkowany jego władzy”. 
Z tego też względu powinien u- 
stąipić.

Oto wyłożona w skrócie zawi
łość obecnej sytuacji w Iranie. 
Każdy dzień może ją zmieniać i 
zaostrzać.

Zdaniem REUTERA <— zamiesz
ki w Iranie, niepewność co do 
dalszych wydarzeń i potencjalne 
zagrożenie żywotnej dlla Zachodu 
.drogi naftowej” wywołują obec
nie w Waszyngtonie większe za
niepokojenie niż impas w  roko
waniach eigipsko-izraeŁskicłi.

T a opinia nie oznacza jednak, 
że Stany Zjednoczone nie podej
muje wysiłków w celu ożywie
nia dialogu i doprowadizenia do 
porozumienia między Kairem i 
TelAwiwem. Właśnie przebywa 
NA BLISKIM WSCHODZIE mi
nister Obrony USA — H. Brown, 
który odwiedza także Izrael i 
Egipt. Rozmawia on z przywódca
mi poszczególnych krajów jako 
osobisty przedstawicieli prez. Car
tera. Innym i słowy spelłnia m isję 
mediacyjną.

Dwa> dni przed wyjazdem 
Browna sekretarz stanu C. Vance 
za,powiedział, składając wyjaśnie
nia przed komislą spraw zagra
nicznych Izby Reprezentantów, 
że n as tęp n y m  k ro k iem  w  kierun
k u  p rz e ła m a n ia  im p asu  b ędzie  
sp o tk a n ie  s t r o n  z a in te re so w an y ch  
na  szczeb lu  m in is te r ia ln y m . Nie 
przewiduje się natomiast zorgani
zowania ..szczytu”, który mógłby 
wchodzić w rachubę jedynie 
wówczas, gdyby były gwarancje, 
że Egipt i Izrael będą „giętkie”.

Przypomnijmy, że rokowania 
utknęły na martwym punkcie z 
powodu rozbieżności m. in. co do 
tego, czy ustalić term inarz wpro
wadzenia tzw. autonomii na oku
powanym przez Izrael zachodnim 
brzegu Jordanu i w strefie Ga
zy', ozemu przeciwstawia się Izra
el.

O tym. Jaka jest sytuacja, na 
okupowanych przez Izrael tery to
riach arabskich, świadczy tym 
czasem obszerna publikacja 
spraed kilku dni „Washington 
Post”. Wynika z niej, że w ładze  
o k u p a c y jn e  s to su ją  w obec P a le -  
s ty ń o ik ó w  różne fo rm y  te r ro ru  — 
z to r tu r a m i łączn ie . Raporty o 
tym były — wg doniesień wspo
mnianego dziennika — przekazy
wane do Waszyngtonu, ale pozo
stawały bez ©cha. Ujawnienie te
raz tego faktu wywołało prawdzi
wą burzę w stolicy USA. a Izra
el skierował protest. Nie po
mniejsza to jednakże wiarygod
ności relacji dziennika.

W . SŁAWSKI

K ompozytor, muzykolog,
historyk sztuki, a przede 
wszystkim wielki przyja
ciel Polski i propagator 

jej kultury *— tak najilwócej mo
żna olkreśilić twórczość naukową i 
działalność społeczną prof. Igora 
Bełzy.

Wypełniły one niemal 55 lat 
bogatego życia profesora, który
3 lutego obchodzi! 75-Łecie uro
dzin. Jego dorobik naukowy I 
kompozytorski obejm uje ipomad

U przyjaciół

JUBILEUSZ 
PROF. 
BEŁZY

500 dziel, pracę w placówkach A- 
kademii Nauk ZSRR, Wydawnic
twach. Konserwatorium Moskiew
skim. Wśród kompozycji znajdują 
się symfonie, utwory fortepiano
we. kameralne i wokalno — wy
soko ocenione przez krytykę, u- 
znane przez nią za „muyzkę ro 
mantyczną o nowoczesnym 
brzmieniu i gorąco przyjmowane 
przez melomanów', także w  Pol
sce. Ponad to prof. Bełza jest 
współzałożycielem Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej i od 
początku po dziś dzień pełni w 
nim obowiązki wiceprzewodniczą
cego Zarządu Głównego.

— Wielkość narodu decyduje o 
jego kulturze — wyjaśnia profe
sor »woJ« oddanie sprawom pol

skim. — Zawsze interesowałem 
się muzyką tylko w kontekście 
całości rozwoju kultury. W takim 
ujęciu powstały wszystkie moje 
prace. Nieprzypadkowo wiec od 
lat jestem związany z  moskiew
skim Instytutem  Słowlanozmaw- 
stwa i Balkanisityki Akademii 
Nauk ZSRR, gdzie utworzyłem 
diział kultur słowiańskich i kie
rowałem nim. Zawsze dominowała 
w moich zainteresowaniach i ba
daniach kultura polska. W efek- 
0|e  Jego powstała trzy tomowa 
„Historią polskiej literatury  mu
zycznej” , książka ..Polsko-rosyj
skie związki muzyczne”, mono
grafie o  wielkich twórcach kul
tury  i muzyk: polskiej. Wiele z 
tych książek znają także czytel- 
nacy polscy.

Obecnie w przygotowaniu są na
stępne moje książki, naipisaaie 
specjalnie dla czytelnika polskie
go. Bł>dą to nowe monografie 
Chopina _ i Marii Szymanowskiej 
oraz eseje poświęcone problemom 
moralno-etycznym w sztuce. 
Kontynuuję także poszukiwania w 
archiwach, celem udostętpnienia 
nieznanych utworów kompozyto
rów polskich. Efektem tych po- 
*2ukiwań w ostatnich 25 latach 
było wydobycie z zapomnienia 
ponad 60 utworów, głównie Mi
chała Kleofasa Ogińskiego. P ra 
cuję także n ad ' syntetycznym o- 
praoowaniem historii polskiej 
kultury artystycznej.

W Towarzystwie Przyjaźni Ra
dziecko-Polskiej utworzyłem spe
cjalną sekcję chopinowską, któ
rą kieruję. Organizuje ona m. in. 
cykl koncertów pń. „Pianiści ra
dzieccy — wykonawcami Chopi
na ’. Znajduję też ozas na czę
ste wizyty w Polsce, Jestem  — co 
szczególnie cenię — członkiem 
honorowym Towarzystwa Chopi
nowskiego. a także wielu innych 
instytucji muzycznych. Dostaje 
zaproszenia na koncerty moich u- 
tworów.

Wielki wkład prof. Igora Bełzy 
w ■ popularyzowa niu kultury pol
skiej w Związku Radzieckim i 
na świecie, ziostai wysoko ocenio
ny przez władze PRL. I, Bełza 
jest odznaczony Krzyżem Oficer
skim Orderu Ódrodz.emia Polsiki, 
otrzymał odznakę „Zasłużony dla 
kultury polskiej".

POLONICA 
KULTURALNE

W am basadzie PRL w I-aryZu od
był się uroczysty  koncert dia ucz
czenia ino rocznicy urodzin  W andy 
L andow skiej, staw nej polskie! k la - 
w esynistk i, k tó re  i z a s łu g  fest 
p rzyw rócenie do iy c la  zapom nia
nego tu* In stru m en tu . W vbilna 
k o n ty n u a to rk a  jej dzieła, E lib le - 
la C hojnacka, w ykonała u tw o ry  
kom pozytorów  polskich 1 obcych 
od XVI w ieku  do naszych czasów.

Polski tw órca , P io tr Moss zos
ta ł zw ycięzcą I m iędzynarodow ego 
k o n k u rsu  m łodych kom pozytorów  
ogłoszonego przez włoskie s to w a 
rzyszenie M uzyczne V aIentlno RUc- 
chl. N agrodzony titw ór zostanie 
w ydany  we W łoszech.

W G alerii S ta re j W arszaw y w 
A leksandrii pod W aszyngtonem , od
było stę spo tkan ie  ■/. polskim  g ra 
fik iem  — W aldem arem  Sw ierzym , 
k tó ry  był członkiem  Jury  I Mię
dzynarodow ej W ystaw y P lak a tó w  
w F o rt C ollins w stan ie  C olora
do. Do udziału  w w ystaw ie zapro
szono około 100 p lakacistów  z ca 
łego św ia ta , w tym  13 Polaków .

* * *
N a U niw ersy tec ie  w I.euyen (Lo- 

yan ium ) w Belgii odbyła się 2 bm. 
uroczysta  sesja akadem icka połą
czona z w ręczeniem  dyplom ów  do
k to ra  honoris causa W śród osobi
stości uhonorow anych  dyplom em , 
był polski kom pozytor t dy ry g en t, 
K rzysztof P endereck i.

• * •
W ra tu szu  K reuzberg  w ,B e rlin ie  

Zachodnim  czynna Jest w ystaw a 
p lakatów  pn. „O chrona pracy  w 
Polsce” . W y»tawa ta p rezen tu je  
zw iedzającym  szeroki w ach larz  pla 
ka tów  polskich p lastyków , popula- 
ry zu jąy  zagadnien ia  bhp  1 ochrony 
pracy .

i * * *
Od 10 la t p racu je  w Belgii pol

sk i kom pozytor i p ian ista , P io tr 
L achert. T ow arzystw o koncertow e 
„ L 'A tle rle r” zorganizow ało w Bruk 
seli pod p a tro n a tem  M inisterstw a 
K u ltu ry  Belgii w ieczór Jubileuszo
wy polskiego a rty s ty .

* * *
T elew izja fran cu sk a  zaprezen to 

w ała o sta tn io  w ersję  telew izyjną 
film u A ndrzeja  W ajdy „Z iem ia o- 
b lecana” .
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olow auie je s t bardzo przy jem nym  zajęciem ,
Lecz m ilej być m yśliw ym  niż łow nym

zwierzęciem,
Chociaż są polow ania, z k tórych  by wyjść

żywym,
Bezpieczniej jes t zw ierzyną być, niali

m yśliwym .

LITERATURA I ŻYCIE

O ssendow ski był podróżni
kiem  i pisarzem , E jsm ond m y
śliw ym  i poetą. M yśliwym 
szczególnego au to ram en tu , k ti -  
ry  po trafił nie tylko hartow ać 
sobie, jak w powyższei frasz
ce, ze współtowarzyszy łow iec
kich i łow nej zw ierzyny, ale i 
troszczyć się o jej los P ie rw 
sza w ojna św iatow a dokonała 
straszliw ych spustoszeń w st:i-

nie zw ierzęcym  naszych 
puszcz i lasów, po \/o jn ie  
dzieło zniszczenia kon tynuow a
li z rów nie dobrym  skutkiem  
kłusownicy. E jsm ond w ied iia ł 
o tym  dobrze jako  redak to r 
„Łowcy Polskiego”, a tak*<; 
jako częsty uczestnik polowań 
w Białowieży. W swoim czasie 
nap isał bajkę treści następu
jącej:

Do M inisterstw a R olnictw a i Państw ow ych Dóbr 
W delegacji od zw ierząt przyszedł ub r i Bóbr.
Rzeki pierw szy z nich: „M inistrze w ysłuchać nas chciej, 
Nim w yginie osta tn ia  zw ierzyna śród kniej.
Z w ieku mi i z u rzędu ten zaszczyt należy...
P an ie  M inistrze! Jestem  w idm em  z Białowieży! —
Ryczy Ż ubr: — Ekscelencjo! ratow ać nas racz!”
Bóbr jak  bóbr się rozpłakał. Słychać ryk  i płacz.
Rzekł im M inister na to  niezm iernie uprzejm ie:
„Nie da się dziś ustaw y przeprow adzić w Sejm ie.
N ajp ierw  skarb. Potem  Żubrze kochany 1 Bobrze,
Na w szystko przyjdzie  pora: będzie całkiem  dobrze.
Zresztą od zw ierząt stokroć w ażniejszy jes t las!"
..Będzie las, lecz nie będzie. Ekscelencjo, nas.”

Polow ania w  B iałow ieży do
starczyły E jsm ondow i w ielu 
spostrzeżeń i tem atów  do ta 
kich jego książek jak : „Moje 
przygody łow ieckie”, „W pusz
czy” „Żyw oty d rzew ”. P ie rw 
sza z nich, to rów nież ciekaw e 
stud ium  psychologiczne m iesz
kańców  w schodnich rubieży 
k ra ju . Tu i ówdzie E jsm ond 
tra k tu je  ich trochę „z p ańska”, 
pokpiw a z nich, ale nie szy
dzi. D ostrzega jednak  w k re 
sow iakach głęboko zakorzenio
ne poczucie godności w łasnej
i... poczucie hum oru.

„W W ilnie do mego przedzia
łu siada trzech m yśliw ych z 
b ron ią  i p lecakam i pełnym i 
zapasów. Jad ą  na cietrzew ie 
gdzieś pod sam ą granicę. Za
ledw ie pociąg ruszył, poczyna 
się „zakąsyw anie” i zak rap ia 
nie.

— W pańskie ręce można 
persw adow ać? — py ta  sąsiada 
dobroduszny m yśliw iec podob
ny do W eyssenhoffskiego T al- 
m onta, którego tow arzysze ty 
tu łu ją  doktorem . Można p e r
sw adow ać, panoczku?

— B ynajm niej — odpow iada 
„panoczek”, co oznacza: oczy
wiście.

Rozmowa schodzi na tory

*iłuje p rzen iknąć ta jem nice 
ich dusz, rozum ow ać ich logi
ką, nie zaś zew nętrzną, ludzką 
logiką p rzyrodn ika  lub  Strzel
ca. I jak  K ipling, un ika  w tym  
tonie an tropom orfii, przypisy 
w ania zw ierzętom  charak te rów  
ludzkich.

Je s t to  p ierw sza próba tego 
rodzaju  w piśm iennictw ie pol
skim. E jsm ond nie naśladu je  
bynajm nie j K iplinga, pisze tu 
w jego duchu — jak b y  w y ja 
w iał nam  zw ierzenia podsłu 
chane czy otrzym ane od d z i
kich bestii. B iegły w yw iadow 
ca w szedł w  puszczę polską i 
dał nam  poznać nowe jej dzi
wy. Ma zdrow ie i ta len t r.a 
schw ał. Choć o trzym aliśm y od 
niego już dużo, w ołam y o w ię
cej. Mamy pew ność, że mu 
sił nie zab rakn ie  an i w my- 
śliw sko-analitycznych  w ędrów 
kach, ani w  darzen iu  nas ich 
poetycznym  plonem .’’

W eyssenhoff nie mógł prze-| 
w idzieć pew nej okoliczności, 
k tó ra  udarem n iła  te  nadzieje 
E jsm ond zginął w kró tce w ka
ta s tro fie  sam ochodowej.

Ja n  Parandow sk i, który  ce
n ił go rów nież wysoko, tak  pi 
sze o tym  w ypadku:

„Stało się to  podczas w y
cieczki do M orskiego Oka, k tó 
ra  zam ykała piękny, słoneczny 
tydzień kongresu  PEN-Clubów.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Z POZYCJI 
ZOILA 
UMIARKOWANEGO

Bo i któż
zoilów słucha.

A ntoni E dw ard Odynic#

Tadeusz
Gicgier

M O T Y W  

BIAŁOWIESKI
l i

N astępne posłuchanie. W chodzi mffoy "k toś:'
D elegat błot poleskich — rosochaty Łoś,
Tępiony bez litości w bagnistym  ostępie,
„M inistrze! w yniszczenie grozi m nie i klępie!”
Rzekł M inister do Łosia n iezm iernie uprzejm ie:
„W szystko się przeprow adzi po kolei w Sejm ie.
Na w szystko odpow iedni kiedyś przyjdzie czas.”
„Lecz w tedy — Łoś m u p rzerw ał — nie będzie już nas!"

III

Tak przyszedł na aud ienc ję  puszcz zw ierzostan cały 
Na koniec z pól Szaraki trw ożnie  przykicaly  
I podniosły przed jego E kscelencją krzyk,
Że je tępi o k ru tn ie  k łusow nika w nyk
Rzekł im M inister: „B ardzo się W aszmościom dziwię,
Że siedzicie we w nykach nie dosyć cierpliw ie!
N a to m u jeden Zając ba jkę  opow iedział:
„P arę  dni tem u, kiedym  w pew nym  w nyku siedział, 
P a trzę  — idzie policjant. W ięc podnoszę krzyk:
— P rzedstaw icielu  w ładzy! skonfiskuj ten  wnyk! 
Skonfisku j to narzędzie i w ypuść m ię potem,
Ażebym tak  jak  ongi został w olnym  kotem.
P an  po lic jan t na słowa te  odparł mi tak :
— Owszem, słusznie, lecz ścisłych in s tru k c ji mi brak. 
Poczekaj więc, Z ajączku nim w yjaśn ię  spraw ę
I zanim  Sejm  zatw ierdzi łow iecką ustaw ę.
Czekaj cierpliw ie! P rzyjdzie odpow iedni czas!
— A może byś — spytałem  — sam  do w nyka wlazł? 
Może byś sam troszeczkę posiedział we w nyku,
A potem  skarg  w ysłuchał, w ielki dosto jn iku...?”

O dpowiedź na tę in terpelac ję  
zgłoszoną przez au to ra  przy 
stole b iesiadnym  w B iałow ie

ży, m in is te r napisał rów nież 
wierszem , którego zakończenie 
brzm iało jak  następu je:

N ajgorzej, gdy kto ma protekcję.
Gorzką m in is ter bierze w tedy lekcję.
Oto zw ierzyny łow nej ilość spora 
uprosiła redak to ra , 
by jego ekscelencji 
nagada) im pertynencji.
R edaktor, że to głowa bystra, 
ułożył bajkę — na m inistra.
Tego już było za wiele.
Wnet. odpow iedzi udzielę.
„Skoro parafia  wasza taka  n iekonten ta , 
m am  w a s .. dosyć, kochane zwierzęta.
G dy dla w as tu  ram y zbyt ciasne, 
m iejcie m in is trerstw o  własne.
Niech z M!n isters tw a od Państw ow ych Dóbr 
wvnosi sie w n r  7n iąc  Dzik i Bóbr!
O dtąd opieki szukajcie i p raw  
w M inisterstw ie od Zw ierzęcych Spraw .
A M inistrem  m ianu ję  i p ro tek torem  
tego, co byl w aszym  redaktorem .
Niechże najczulszą opiekę w am  on da —• 
M inistrem  W aszym m ianu ję  E jsm onda."

„B ajka powyższa — w spo
m ina Ju lian  Ejsm ond — zo
stała po dwu tatach wcielona 
przez m in is tra  w życie.

— Nie otrzym ałem  w praw 
dzie nom inacji na m in istra  od 
zw ierzęcych spraw , lecz o b ją 
łem re fe ra t łow iecki w  m in i
ste rs tw ie  ro ln ictw a.

Jed n y m  z następstw  poetyc

kiej w ym iany zdań było zatem  
pow ołanie m ię do odpow ie
dzialnej pracy w  dziedzinie 
polskiego łow iectw a; jednym  r 
owoców te j p racy  — była ■#- 
sza nowa u staw a łow iecka 
(przeprow adzona następn ie  ja 
ko dek re t p rezydenta) Zaczęło 
się od bajeczek — skończyło 

na dekrecie...”

głuszcowe. Tow arzystw o om a
w ia jak ieś polow anie, na k tó
rym  byl m inister. Kto? T rudno 
się dom yślić .'

Na oślizłych k ładkach  m in i
ste r w padł w !stną furię. P od
prow adzał go W asyl Droga 
była „obo ję tna” (zła). ' D ostoj
n ik przybył pod głuszca „de
m okratycznie” (w sam czas).

Poczęło św itać. K ogut zaczął 
grać. W asyl chw ycił m in istra  
i chce z nim  skakać A ten 
mówi, że nic, panoczku, nie 
słyszy... T ak W asyl na to jem u 
do słuchu: „Tu, panoczku — po
w iada — nie M inisterstw o. Tu 
głuszec... Tu trzeba rozum u, 
panoczku, żeby w  pieśń pod
chodzić”. — A ten  jak  go pocz
nie rugać. I po m atuszkie — 
rugał.

W asyl potem  i mówi mi 
„Panoczku! Z rugał mię pow ia
da, od sukinsynów  — to nic... 
głuszec szlifował... Ale mi po
wiedział... ty, d ran iu  jeden — 
nie w pieśń. — Nie w pieśń, 
panoczku! Tego m u nie d a ru ję  
nigdy!”

W spom niałem  o „Żyw otach 
d rzew ”. Tę książkę E jsm onda 
postaw iłbym  najw yżej Ma ona 
au ten tyczny  w alor poetycki, 
k tó ry  zapew nia je j p rze trw a
nie.

K siążkę opatrzy ł w stępem  
klasyk naszego p isarstw a „m y
śliw skiego", Józef W eyssen
hoff, k tó ry  doszukuje się w 
tw órczości E jsm onda nie byle 
jak ich  literack ich  p a ran te li:

„N ad nieliczną g rupą m yśli- 
w ych-poetów  góru je  dzisisj 
Ju lian  E jsm ond, p isarz  już w 
w ielu rodzajach celujący.

Ma on w te j chw alebnej m a
nii olbrzym iego poprzednika — 
R udyarda K iplinga, au tora  
dwóch „K siąg dżungli”.

E jsm ond postaw ił sobie za
dan ie  podobne, choć w cale in 
ną m etodą dochodzi do swych 
celów. Nie tw orzy fan tastycz
nych bajek , owszem, tłum aczy 
nam  znane instynkty  i zw y
czaje naszych zw ierząt leśnych. 
Ale, podobnie jak  K ipling, u -

Był to jeden  z n a jśw ie tn ie j' 
szych kongresów  w dziejacnl 
naszej federacji; co dzień b ieg 
ły z W arszaw y na w szystkie 
strony św iata  depesze i listy, 
w k tórych  nasi goście, p i^a-1 
rze k ilkudziesięciu narodów  
dzielili się ze swoimi k ra ja  
mi w szystkim , co ich napeł
niało radością i podziwem... O 
s ta tn ie  depesze 1 listy p o n io sH  
w św iat ponurą  w iadom ość o 
trag icznej śm ierci młodego] 
poety.

Było coś niesam ow itego 
te j p io runu jącej zagładzie w io
sennego życia pośród wesoło-I 
ści, pogody i szczęścia O stat-| 
nia fo tografia, zdjęta  nad b rze
giem  jeziora, na parę  chwili 
przed odjazdem , p rzedstaw iała  
go podczas rozm owy z p rzy ja -| 
cielem  — uśm iechniętego, 
oczym a olśnionym i słońcem.I 
Taki obraz zachow ał o nim | 
każdy kto go znał.

...Twórczość pozostaw ała w 
harm onii z jego m łodością i I 
pogodą, radosna i płodna. Miel 
dobiegłszy czterdziestk i, ogło
sił dw adzieścia k ilka książek, 
w ciąż pełny planów , zam iarów  
pisarsk ich , k tó re  urzeczyw ist
n iał ze zdum iew ającą swobr - 
dą pośród m nóstw a zajęć co
dziennych. W jego tw órezości| 
zdaje się panow ać pogodny 
dzień letn i, tak i jak  ten, k tó ry | 
mu zabrał życie. Z jego k sią 
żek nie dałoby się zebrać wię 
cej cienia, niż ile zdoła 
trzym ać korona drzew a

...Nie pokazyw ał się w n a 
szych k aw iarn iach  — cóż by 
tam  rob ił ten  człow iek pól i la - | 
sów? Ilekroć chciałem  się 
nim  w idzieć, zanim  jeszcze o-l 
siadłem  n a  stałe w W arsza-I 
wie, zachodziłem  do jego do
m u — zdaje mi się przy ulicyI 
C zerw onego K rzyża. Może nie 
pam iętam  ulicy, pam iętam  n*-| 
tom iast jego pokój — wysoki 
p rzestronny , zalany słońcem 
T ak go zawsze widzę — w| 
słońcu."

„W słońcu" — tak  nazyw a| 
się w łaśn ie  w ydany  pośm iert
nie zbiór w ierszy Ju lian a  E js
m onda, w  k tó rym  znalazła się 
tak a  oto stro fa:

A gdy przyjdzie godzina m ojego zachodu. 
Z ajdę jak  siońce, jasne  do osta tn ie j chw ili. 

N igdy nie będę drzew em , co dum ne ta  m łodu, 
Z w iekiem  ku *iemi *ię chyli.

ędzie to k ilka  luźnych  u-  
wag, garść re fle k s ji o bie
żącym  życiu  literackim . 

Nie w yczerpu ją  one zagadnie
nia, charakteryzu jącego  się bo
gactw em  spraw , do tyka ją  je d y 
nie n iek tó rych  problem ów , bar
dziej m oże w yrazistych .

Z pew nością tru izm em  pozo
sta je  stw ierdzen ie , iż na w spół
czesne życie  literackie  patrzeć  
m ożna, a naw et trzeba, z róż
nych  p u n k tó w  w idzenia . W yn i
ka  to  z n iezaprzecza lnej po
trzeby  dokonyw ania  w  m iarę  
sys tem a tyczn e j, ogólniejszej re
fle k s ji, ko le jnych  prób bila ry
sow ania sy tuac ji literackiej, 
kry tycznego  oglądu z ja w isk  i 
dzieł, ich społecznego obiegu i 
funkcjonow ania . W naszej pra
sie li tera ck ie j próby bilanso
w ania pojaw iają  się n iezbyt 
często, jeśli pom in iem y okreso
w e, z reguły  roczne spraw ozda
nia i przeglądy tem atyczne , 
czy ga tunkow e, bieżącej pro
d u kc ji w ydaw nicze j. I nie sta 
now ią w  żadnym  w yp a d ku  pró
by bilansow ania  poniższe uw a
gi napisane z pozycji um iarko 
wanego zoila, a w ięc k ry tyka , 
k tó ry  z góry zapoioiada prze ja 
skraw ien ia , acz chce un iknąć  
zbędnej złośliw ości, czy n iepo
trzebne j prow okacji słow nej, w 
przekazan iu  spostrzeżeń.

Zycie  literack ie  to zespół roz
m aitych  zjaw isk  tow arzyszą 
cych i w arunku jących  tw órczość  
literacką. Połączone jest ściśle z 
przejaw am i życia  społecznego, 
politycznego, ale charakter je 
go w  w ięk szym  stopniu  n iż  z 
ow ych  zew nętrznych  pow iązań, 
w yn ika  z sy tuacji in te lek tu a l
nej, żyw otności pew nych  prą
dów  um ysłow ch  i tendenc ji ar
ty s tyczn ych . Ja k  w iadom o  
choćby z historii litera tu ry , 
tw órczość literacka  podlegać  
m oże różnym , i literack im , i 
poza literackim  (to znaczy ar
ty s tyc zn y m  i społecznym ) w y 
mogom. Obecną sy tuację  lite 
racką, sy tuację  — ja k  m aw ia  1 
M elchior W ańkow icz  — „mię- 
dzyepoki", określa  bardziej 
m oże niż w  innych  pow ojen
nych  latach dostrzegalny S Y N -  
KRETYZM, czyli . nazyw ając  
rzecz nieco delika tn ie j: dow ol
ność poszukium ń tw órczych . 
Nie oznacza to, rzecz prosta, ide
owego i artystycznego  bezho- 
łowia, różnorakie ośrodki d ys
pozycyjne, nie rezygnują  w cale  
z oddzia ływ ania  na p isarzy i 
litera turę, istn ie je  na p rzy
kład  bardzo w yra źn y  postulat 
społecznego zaangażowania  
tw órczości literack ie j, ale pozo
staw ia  się tw órcom  zarówno  
sw obodę w yobru  problem ów , 
ja k  i indyio idua lizm  w  sto- 
soioaniu m eto d y  tw órczej.

* • * 
spółczesne życie literac- 
kie  m a cechy dość w yra-  

y  ziste  — m a n ife s tu je  się 
poprzez istn ien ie  i działalność  
rozm aitych  IST Y T U C JI lite 
rackich , przy czym  słow o in 
s ty tu c ja  posiada w  ty m  ko n 
tekśc ie  znaczenie na jszersze i 
oznacza po prostu usankcjono
w ane tradycją  fo rm y obiegu  
m yśli literackie j. Dzieło literac
kie, w brew  m oże n iek tó rym  
pozorom, nie jest w cale  sp raw ą 
indyw idualną . Posiada sens 
SP O ŁE C ZN Y. Is tn ie je  dziś w y 
raźne zapotrzebow anie na 
kstążkę , na zaw arte w  n ie j 
treści. W ykszta łcony  od lat 
schem at obiegu dzieła  literac
kiego (autor — w ydaw ca  — 
k  sięgart — k r y ty k  — c zy te l
n ik ) pow oduje, iż społeczny od
biór ksią żk i podlegać m oże bar
dzie j n iź ll inne społeczne w y 
tw o ry  ko n kre tn e j kon tro li — 
ideow ej, a r tystyczn e j, a naw et 
technicznej. Je j w yrazem  stają  
się g łów nie łam y  czasopism  
literackich  i spo łeczno -ku ltu 
ralnych, zaś na jprostszą  formą  

recenzja. I tu  m usi pojaw tć 
się py tan ie  na ile recenzenci 
rzeczyw iście  pam ięta ją  o spo
łecznym  charakterze  fa k tu  lite 
rackiego i na ile fa k t ten  kon
trolu ją , om aw iając poszczególne 
pozycje  w ydaw nicze?  O odpo
w iedź n ietrudno. U łatw iają ią 
liczne w ypow iedzi, konsta tu jące  
postępujący k ry zy s  nasze j k r y 
ty k i  literackiej.

Spośród tra d ycy jn ych  in s ty 
tu c ji literackich  n iek tó re  w y 
tracają im pet, inne  — w ręcz

odw rotn ie  — nabierają rozm a
chu. Zanika  na p rzyk ład  sw ois
ta  fu n kc ja  kaw iarn i literackie j 
(z w y ją tk iem , rzecz jasna, k a 
w iarni na K ra ko w sk im  P rzed
m ieściu  czy w  „C zyteln iku", no 
i  m oie  jeszcze paru innych). 
R ozkw ita ją  natom iast ko n ku r
sy; m ożna odnieść w rażenie, iż 
konkursom ania  w ręcz się pleni 
(często bez porozum ienia  z w y 
daw cam i czy  redakcjam i czaso
pism , bez zapew nien ia  m ożli
wości pub likacji nagrodzonych  
utw orów ). Jest to, m oim  zda
n iem , zn am ienny  prze jaw  NOR
M A L IZ O W A N IA  życia litira c -  
kiego. Bo, na dobrą sprawę, 
k to  dziś n ie organizuje ko n k ' - 
sów  literackich? Ł a tw ie j było
by chyba w ym ien ić  te  p laców 
k i i in s ty tu c je , k tó re  nie zdą- 
ży ły  do te j pory w ykazać  się 
ko nkursow ą  im prezą. A le  
sp ieszm y się, bo w kró tce  ju ż  
ich chyba n ie  zna jd ziem y. A  
czyż nie zm ierza ją  do forrnali- 
zow ania życia literackiego  róż
nego rodza ju  festiw ale, dni li
tera tu ry , spotkania  z okazji i 
bez okazji, spo tkania  oznaczone  
nazw ą  i spo tkan ia  bez nazw y?

* • *
N a przykład: spo tkania  a u 

torskie . C hodzi o pozor
n ie  tak ie  sam e, a w  

gruncie rzeczy ja kże  zróżnico
w ane, bezpośrednie ko n ta k ty  
m iędzy  tw órcą a czy te ln ikam i. 
Spo tkan ie  spo tkan iu  n ierów ne. 
Od czego zależy? Od autora, 
audyto r ium , od dnia, czy go
dziny? A u to rzy  tra k tu ją  na 
ogół spo tkania  pow ażnie, bo 
stanow ią one dla n ich praw dzi
wą kon fron tację  ich tw órczego  
w y siłk u  z odbiorcami. Z na
m ienne m oże  tu  być śtoiadec- 
tw o  zm arłej n iedaw no znanej 
pisarki. Marie Luise K aschnitz z 
je j  au tobiograficznych „Miejsc":

„Spotkania au torsk ie  w  au
lach szkół średnich , salach w y 
k ładow ych , sm u tnych  lokalach  
stow arzyszeń  ku ltu ra lnych . 
D ługie czytan ie , dciesiątk i lat, 
słuchacze się zm ieniają , ale 
m ój głos jes t ta k i sam , nie m ę
czy się. To, co czytane, w iersze  
lub  proza, jes t m oim  życiem  
albo życiem  innych , ja k  ja  je  
w idzę. P ubliczne czy tan ie  jes t 
próbą słowa, zdania, w iersze  
kładzie  się w  ogień, n iektóre  
rozsypują  się, nie ura tu je  ich  
żadna in tonacja , żadne zak lę 
cia, inne w ytrzym u ją ... Czasa
m i u ty k a m  w  połowie w iersza, 
opow iadania, i w ydaje  m i się, 
że sam e przejdą m i przez usta 
te  n ienapisane teks ty , przy  k tó 
rych  nie m uszę  się nudzić, 
ani rum ien ić  ze w stydu".

A le to ty lk o  jedna  strona  
m edalu  — publiczne spraw dze
n ie  teks tów . Trzeba jeszcze  
m ieć je  przed k im  sprawdzać. 
Oto w  dow cipnym  w ierszu  
W isław y S zym b o rsk ie j pt.: 
„W ieczór au torsk i"  trudno  nie  
w yczuć n u ty  lekk iego  rozżale
nia:

„Muzo, n ie być bokserem , 
to jest nie b y ł  w cale.

R yczącej publiczności poską
piłaś nam .

Dwanaście osób jest na 
sali —

Ju ż czas żebyśm y zaczynali...
* • *

C o ra j  w iększą, a zarazem  
coraz bardziej zróżnico
w aną rolę, odgryw a w  

życ iu  literack im  ruch w yd a w 
niczy. Wiąże się to 'śc iśle  z 
przeobrażeniam i, jak ie  obecnie 
w  łonie ruchu  w ydaw niczego  
zachodzą  — zm ianam i m etod  
działania, tw orzen iem  sys tem u  
preferencji itd. W ydaw ca o- 
ka zu je  się w  da lszym  ciągu 
n a jp ra k tyczn ie jszym  m ecena
sem  i insp ira torem  pisarzy, 
k tó rzy  n iek ied y  — praw em  od
w etu  — pozw alają sobie w  
sw ych  książkach  na n tędw u- 
znaczną kp inę  z n iek tó rych  
n iezręcznych  m ecenasow skich  
zabiegów. Oto scenka  z po
w ieści A ndrzeja  Tw erdochliba: 
R ozm aw iają  m łodzi tw órcy:

N apisałem  pow ieść i ka 
zali poprawić. K azali 
w ięcej pola, bo było za 
m ało pola.

— Jak to: pola? — zapytał 
W itold.

— No, pola... łany, m iedze,

Dalszy ciqg na str. 10
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SZTUKA

UOMO CONTROZ POZYCJI 
ZOILA

Dalszy cqg ze str. 9
ozim iny, w ierzby, ^rżyska , 
sk ib y , pędraki, owies. 
T akie  tam ...

— Dopisałeś?
— No. Scenę erotyczną.
— W zbożu?
— S ką d  w iesz?”
Z prob lem atyką  w ydaw niczą  

w ią ie  się ściśle coś, co na u- 
zy te k  tego a r tyku łu  nazw a łbym  
sw ego rodzaju  „siłq m o torycz- 
ną” litera tu ry . W yjaśn iam  od 
razu, ie  n ie  chodzi m i tu ta j ani 
o a r tystyczn e  pow ołanie, ani o 
odm iany ta len tu  pisarskiego. I- 
dzie  o rzecz zupełn ie  prozaicz
ną, w ym ierną  i ko nkre tną , o 
coś, co m ożna um ow n ie  okre
ślić — w zorując się na znanym  
w ierszu  K onstan tego  Ildefonsa  
G ałczyńskiego -  literack im  go
spodarstw em , czy li finansow ą  
stroną upraiuiania litera tury . 
Ilu  pisarzy, za jm ujących  się 
tw órczością pow ażną, am bitną , 
m o tt  ze sw ego pisarstw a u tr z y 
m ać siebie i rodziny? Nie d y 
sponuję w yliczen iam i, w szelako  
śm iem  przypuszczać, iż nie je tl  
to liczba zbyt im ponująca.

* • * 
a jis to tn ie jszym  elem en- ' 

\ T  tem  sk ła d o w ym  w spół
czesnego żyria  lite ra ck ie 

go jes t oczyw iście  działalność  
Z w ią zku  L itera tów  Polskich, 
organizacji, o k tó re j sporo m ó
w iono i pisano nie ta k  daw no  
? okazji dw udziestego  zjazdu  
je j delegatów . Zauw ażono  
w ów czas (nie po raz p ierw szy  
zresztą), bardzo w ysoką  średnią  
w in ku  litera tów  polskich. W y
n ika  to  zarów no ze  s ta tu to 
w ych w ym ogów  — o członkos
tw o  ZL P  ubiegać m oże się au
tor dw u  co na jm n ie j książek  
o ta k im  poziom ie a r ty s tyc z
nym , k tó ry  zyska uznanie  
w śród członków  K om isji K w a
lifik a c y jn e j, ja k  róionle: jest 
rezu lta tem  n ie ła tw e j na ogól 
sy tuac ji deb iu tan tów .

W osta tn ich  latach, a ściślej 
m ów iąc od chw ili w prow adze
nia nowego podziału  a dm in i
stracyjnego  kra ju , cora: w yra ź
n ie j u jaw nia ją  się literackie  
am bicje  m n ie jszych  ośrodków  
ku ltu ra ln ych  i to zarów no w  
dążności do tw orzen ia  K lubów  
L iterackich  z zam iarem  póź
niejszego p rzekszta łcen ia  ich w  
O ddziały ZLP , ja k  i w  organi
zow aniu  przeróżnych  im prez o 
charakterze  nie ty lk o  loka lnym . 
P r;y  całej jed n a k  przychy lnoś
ci wobec regionalnego ruchu  
ku ltu ro tw órczego , n ie  należy  
stosow ać ta ry fy  u lgow ej i w y 
łącznie ze w zg lędów  a dm in i
s tra cy jn ych  pow iększać grono 
fo rm a ln ych  litera tó io  (zob. np. 
protest Rom ana S liw o n ika  w  
je d n y m  z n iedaw nych  n u m e
rów  „Literatury").

* • * 
a kon iec  słow o o środo- 

\ T  w isk u  p isa rsk im  naszego 
* ^  m iasta. R zadko byw a ono 
dostrzegane przez k ry ty k ó w  z 
innych  ośrodków  literackich . 
N aw et jeś li p rzy jeżd ża ją  oni no 
F estiw ale  Poezji, rocznicow e u- 
roczystości, czy  w łasne spo tka 
nia a u to rsk ie  — to  nie po to 
przecież, by  późn ie j o literac
k ie j Lodzi pisać. Do n ie licz
nych w y ją tkó w  zaliczyć w y
padnie Tadeusza .1. Ż ó łc iń sk ie 
go, u) którego w ypow iedzi 
(„Łódź na m apie k u ltu ra ln e j" , 
p u b likow anej w  „ A rgum en
tach" n r 37 i p rzedrukow anej 
w  „Odgłosach" nr 39), chęci 
spełnienia dobrego w obec Ło
dzi u c zyn ku  tow arzyszą , n ies te 
ty , przeioażnie stereo typy . O 
środow isku litera ck im  w yp o 
w iedzia ł się w  sposób, n a zw ij
m y  to  tak , dw oisty . W ym ien ił 
k ilka  n azw isk , k tóre  „się li
czą", ale sam o środow isko oce
n ił ja ko  n iezb y t „ in te lek tua l
n ie nośne", zaś au torów  m łod 
szych, urodzonych i w ychow a
nych  w  Łodzi, uznał — to po
rów nan iu  z W arszaw ą czy K ra
kow em  — za ,m alo b ły sko tli
w ych". Ot, ta k  jed n ym  pocią
gnięciem  pióra, bez k o n k re ty 
zacji i m o tyw acji. Ta n iezby t 
fo rtunna , bo pow ierzchow na i 
zbyt au to ry ta tyw n a  w ypow iedź  
uśw iadam ia, poza w sze lk im i in 
nym i re fleksja m i, potrzebę o- 
pracow ania syn te tycznego  o- 
brazu pow ojennych  p rzyn a j
m n ie j d zie jów  i dokonań śro
dow iska  p isarskiego naszego  
m iasta. Tym. bardziej przecież, 
że n iejedno  środow isko literac
k ie  k ra ju  m oże się podobnym i 
opracow aniam i poszczycić.

TADEUSZ
BŁAŻEJEWSKI

Uomo contro, czyli człowiek, który 
jest przeciw — takie miano, traw estu
jące oryginalny ty tu ł jednego i  jego 
filmów można by nadać Francesco Ro
sieniu. Jego kolejne film y (a polski 
widz ma szczęście znać prawie wszyst
kie znaczące dokonania Rosiegoj stano
wią bogato udokumentowane akty os
karżenia pod adresem włoskiego syste
mu władzy. Ich fabuła każdorazowo 
w yrasta z konkretnego, rzeczywistego 
faktu  społeczno-politycznego, którego 
znaczenie w historii powojennych Włoch 
pozwala Rosiemu na wszechstronną a- 
nalizę schorzeń włoskiej demokracji 
parlam entarnej pozostającej od lat w 
stanie nieprzerwanego kryzysu. Rosi 
systematycznie niepokoi sumieńii> spo
łeczeństwa i rządzących nim polity
ków, ponieważ podejmuje tem aty draż
liwe, bierze na w arsztat fakty, o któ
rych pamięć starano się zepchnąć w 
głąb zbiorowej podświadomości, by 
przypomnieć np. „Sprawę Mattei", 
film oparty na nie wyjaśnionym nigdy 
do końca morderstwie, którego doko
nano na postępowym, lewicowym 
działaczu przemysłowym. Dzięki tej te
matyce Rosi wypracował oryginalny 
gatunek filmowy, którem u dałoby się 
przypisać bez terminologicznego ryzy
ka nazwę eseju politycznego. który 
służy ostrej, bezkompromisowej posta
wie ideowej reżysera o wyraźnie lew i
cowych przekonaniach. Uprawiając fil
mową publicystykę Rosi stara v ę  do
trzeć do prawdy o przedstawianych 
zdarzeniach. Dokonuje na ekranie po
suwając się tropem dokumentów rodzaj 
śledztwa w danej sprawie, śledrtwa, z 
którego w yłania się zagmatwany obraz

W now ej serii poetyckiej, A rk u 
szach S ieradzk ich , w ydaw anych z 
funduszu  W ydziału K u ltu ry  i S z tu 
ki UW w S ieradzu, ukazał się ko le j
ny tom ik w ierszy Feliksa R ajczaka, 
za ty tu łow any  „B allada o łęgach”. 
Z w raca  uw agę opracow anie ed y to r
sk ie  — zbiorek w zbogacony je s t o do
brze oddające k lim at u tw orów  ry 
sunki A licji Szkudlarek . M imo stło 
czenia w ierszy , un ikn ię to  nad m ie r
nego zaciem nien ia  strony  (duże m a r
ginesy boczne); czy jed n ak  o obecno
ści tak ich , a n ie  innych  dw óch w ie r
szy na  jed n e j stron ie  nie decydow a
ła sum a ich w ersów ? — czasam i od
nosi się tak ie  w rażen ie . M iłym  za
skoczeniem  je s t no tka  o au to rze  pió
ra  M ieczysław a K ucnera  — dzięki 
trafności i rzetelności sądów  s tan o 
w iąca ch lubny  w y ją tek  w śród pow 
szechnie obow iązującej nonszalancji i 
zw ykłej w obec au to ra  nieuczciw ości. 
Jednym  słow em  b raw a  dla działaczy 
z S ieradza i ja k  zw ykle s ta ran n e j 
L udow ej Spółdzielni W ydaw niczej, 
k tó ra  a rk u sze  w ydaje.

„B allada o łęgach” ukazała  się w 
ro k  po „Ó sm ym  św icie”, trzecim  
zb io rku  poetyckim  Feliksa  R ajczaka. 
O ba tom ik i m ają, pom ija jąc  rzecz ja 
sna kw estie  w a rsz ta tu  i poetyki, w ie
le ze sobą w spólnego w zakresie  a u 
to rsk ich  fascynacji czy zgoła obse
sji. Są jed n ak  i zdecydow ane różn i
ce. Łączy obie książki c h a ra k te ry s ty 
czna dociekliw ość śledząca u w a ru n 
kow ania ludzkiego losu rzuconego na 
bezkresy  czasu, jednocześnie w szech- 
teraźn iejszego  i w  każdej chw ili in 
nego. Ale w  „Ósmym św icie” akcen t 
padał, m ów iąc najogólniej, n a  spraw y 
rodow odu' i w yboru, na m om ent 
s ta r tu  i decyzji. W „B alladzie o łę 
gach” pan u je  w iększy spokój, n ie  p a 
dają  py tan ia , poetycki tru d  służy 
w yrażen iu  św iadom ości au to ra  pod-

rzeczywistości społeczno-politycznej, 
gdzie rzeczywiste przyczyny mogą być 
zaledwie zasugerowane i nigdy do koń
ca nie wyjaśnione, ponieważ ostateczna 
prawda o nich do dziś nie jest znana.

Mówi się, że’ Rosi jest spadkobiercą 
neorealizmu. Coś w tym jest, Rosi a- 
systował Viscontiemu przy „Ziemia 
drży” 1 „Najpiękniejszej”, jednakże sa
modzielną twóczość rozpoczął w zmie
nionych w arunkach historycznych, w 
epoce „cudu gospodarczego” i proble
m atyka społeczna interesuje go w splo
cie z mechanizmami polityki. Charak
terystyczny dla neorealizmu kult dla 
faktów przybiera w filmach Rosiego 
inny kształt. Jego utwory są zwykle 
precyzyjnie zbudowane pod względem 
dram aturgicznym, odznaczają się walo
rami sensacyjnymi, opierają się na ak 
torstwie profesjonalnym najwyższej ja
kości.

Rosi jest neapolitańczykiem, a to we 
Włoszech oznacza bardzo wiele, ponie
waż tam  przynależność regionalna do
minuje nad więzią narodową. W Nea
polu dzieje się większość jego filmów, 
a ich tem atyka nie mogU ominąć pro
blemu szczególnie w Neapolu palącego, 
czyli mafii. Z mafijnego środowiska 
Neapolu wywodzili się czołowi gang
sterzy am erykańskiej „Cosa N.istra” . 
tu ta j mafia w ywierała decydujący 
wpływ na bieg szeregu spraw lokalnej 
polityk; społecznej i gospodarczej Te
mat mafii jak bumerang powraca w 
najważniejszych filmach Rosiego — w 
debiutanckim „Wezwaniu" czy w głoś
nym „Salvatore Giuliano". Także w 
„Lucky Lueiano” , którego można obec
nie obejrzeć w naszych kinach.

ległego s ta łem u  odczuw aniu  nerw u 
is tn ien ia  i p rzem iany  w szechżycia na 
ziemi.

„P rzedm io ty”, k tó re  zdom inow ały 
osta tn i tom ik, to  przede w szystkim  
w innica i popiół, kam ień  i jaszczu r
ka, w apno i k reda , paprocie  i w ę
giel, dzwon i cień. P rzy  pobieżnej 
lek tu rze  m ożna odnieść w rażenie, że 
w iersze R ajczaka „dzie ją  się” teraz, 
w  dostępnym  nam  żyjącym  czasie te 
raźniejszym , na pow ierzchni dostęp
nej i dep tane j codżiennie przez nas 
ziemi. S łow a-klucze (jeżeli pozostać 
przy tradycy jne j nom enk la tu rze) pod
pow iadają  jednak , iż cały ten  sw ojski 
św ia t dzisiejszy pogrążony je s t z w o
li au to ra  w  m orzu osadów , o dk łada
jących się w  ko lejnych w arstw ach  
ziem i św iadectw ach  ludzk iej obecno
ści.

Oczywiście nie w szystk ie w iersze 
zbiorku  są w yrazem  tego specyficzne
go, bardzo indyw idualnego  w słucha
n ia  w  czas m iniony, jak o  w szech- 
w iecznie teraźniejszy . W „B alladzie o 
łęgach" w yróżnić m ożna co najm n ie j 
trzy  grupy  u tw orów . P ierw szą  s ta 
now i klasyczna rzec m ożna im presja  
— zam ykająca w  lirycznym  poetyc
kim  k ra job raz ie  „ ja”, czasam i — „ja 
1 ty". Są to  często w iersze dużej u - 
rody, u rzekające  udaną transpozycją  
głęboko przeżytej chw ili i m iejsca w 
lite rack i odpow iednik. Tak dzieje się 
choćby w  u tw orach  „K iedy ak a c ja ”. 
„W spom nienie”, „Przychodzi pośw ia
ta  po upalnym  dniu...", „Księżyc, jak  
czerw ona rybka...”, ,L ip iec”. S en ty 
m ent i m anifestow anie zw iązku z 
a tm osferą i scenerią  wsi (,.Na polach 
ogrom nych/ ziejących pustką  /zako
pałem  sw e serce"), łączy ściśle te  
w iersze z lirykam i g rupy  następnej, 
gdzie przew aża re flek sja  nad sensem  
i p ięknem  chłopskiego tru d u . Nie 
chodzi przy tym  w yłącznie o apoteo-

,,Lucky Lueiano” jest filmem o re
lacjach pomiędzy włoskim aparatem 
władzy a organizacjami mafijnymi 
Historia Lueiano, którą opowiada w 
swoim filmie Rosi jest historią prze
mian współczesnej mafii. Lueiano, au
tentyczny boss był bowiem tym, który 
na gruncie amerykańskim zerwał z 
tradycyjną struk turą  mafii służącej 
dotychczas klanowym porachunkom 
gangsterskim i nadał jej nowy charak
ter — włączył ją w tryby w ielkiej po
lityki. Działalność Lueiano trafia na 
forum ONZ. Oddajmy głos Rosiemu:

„W fenomenie Lueiano nieważne 
jest to, czy rzeczywiście kierował han
dlem narkotykam i, bo to jest ogólnie 
znany fakt historyczny. Znacznie istot
niejsze jest to, że Lueiano udało się 
stworzyć nową mafię — przemysłową 
Rzeczą podstawową nie były już mor
derstw a, lecz gra polityczna i wpływ 
na różne polityczne partie i tendencje. 
Przekonałem się o istnieniu wewnętrz
nej więzi między władzą oficjalną i 
bezprawiem, między systemem . ma
fią”.

Lueiano rozpoczyna karierę mafiosa 
w Ameryce w latach 30. Trafia do 
więzienia, lecz na drodze niejasnych 
machinacji zostaje zwolniony i w glorii 
bohatera wraca do rodzinnej Italii, abv 
tu kierować zakrojonym na szeroką

zę — obok szacunku i w zruszenia, 
m ieści się tu ta j p rzekonanie o pow i
now actw ie działań, o kom plem en tar- 
ności, używ ając autorsk iego  skró tu , 
kłosa i pióra. Tego typu  prześw iad
czenie i postaw a dochodzi do głosu 
najw yraźn ie j w w ierszach „M łocar- 
nie p racu jące w nocy”, „Ż niw a”, 
„W ym arli we wsi starzy  gospoda
rze”, „Ci biedni u trudzen i...”.

I ta  g rupa  u tw orów  nie w yodręb
n ia  się z całości poprzez izolację. Z 
następną, obecną w tom iku, łączy ją 
porażające  uczucie nierozerw alnego 
ciągu pokoleń k rzą ta jących  się po 
rodnej ziemi i przem ijających  w ko
lejnych  je j w arstw ach . P o tw ierdze
niem  tej więzi jes t na jisto tn ie jsze  z 
czterech  w ystępujących  w  zbiorku 
py tań :

Iluż  oraczy przeszło przez te  pola 
Rosnące w dzieży w idnokręgu?

Ja k  już się rzekło, au to ra  „Ballady
0 łęgach” w yróżnia dotkliw e nieom al 
odczuw anie pogrążenia całego ziem 
skiego życia w jednym , wszechobo- 
w iązującym  czasie teraźn iejszym , a 
zarazem  przem ijalności w szystkiego 
co żyje, skazanego na  n iepow tarzal
ność chw ili m inionej. N ajdobitn iej 
bodaj ta  szczególna św iadom ość a u 
to rska  w yrażona je s t w  w ierszu 
„Słońce zasypane w ęglem : żarzy się 
we mgle...". Splo t teraźn iejszego  z 
w szechw iecznym : słońce produkujące 
węgiel, w ęgiel ćm iący spalinam i słoń
ce, człow iek żyjący teraz, a le  w  cie
n iu  n ie jako  paproci — je s t i tu ta j,
1 w  innych w ierszach jedyn ie  kon
sta tac ją , nie s ta je  się nigdy w a u to r
skim  odczuciu elem entów  d ram a ty 
zu jącym  ludzką egzystencję. N iepo
kój mogą budzić i budzą konk re tne  
efek ty  ludzkich  poczynań — zależne 
całkow icie od nas sam ych. G roźnym i 
mogą być industria lizac ja , w ojna, de
hum anizacja , a le nie p rzem ijan ie  w 
w szech trw an iu . U w aga au to ra  sk u 
p ia  się p rzede w szystkim  na  s tw ie r
dzeniu  s tanu  rzeczy (jak  np. w  w ier
szach „wody idą za tap ia ją  stada...", 
„Dolina w ia trem  się osłania...”). Im 
pulsem  do poetyckiej re flek sji może 
się stać tak i oto choćby fak t, iż

skalę międzynarodowym handlem nar
kotykami. Sprawa Luclana jest przed
stawiona w szerokim kontekście naj
nowszych dziejów politycznych. Ro*ł 
odsłania korzenie systemu zakładanego 
we Włoszech przy poparciu wojsk a- 
merykańskich, < które wyzwoliły tea 
k raj. Do aparatu  władzy trafia ją  gang
sterzy z „Cosa Nostra’’ powiązani i 
CIA, którzy osłaniają machinacje Lu- 
ciana. Stąd cechą najbardziej uderza
jącą jego działalności jest pełna legal
ność jego zachowań. Postać Lueiano 
(znakomita gra Giana Marii Volonte) 
jest otoczona powszechnym sza.unkiera 
i sławą. Zdemaskowanie jego rzeczywi
stych działań wydaje się niemożliwe, 
ponieważ osłaniają go oficjalni pro* 
tektorzy.

„Lucky Lueiano" jest filmem bardzo 
trafnym  jako polityczna diagnoza. Jego 
trafność potwierdza historia naszych 
czasów obfitująca w krw aw e mordy 
polityczne których widownią są współ
czesne Włochy.

„wzgórza m orenow e zakw itły  sad a 
mi". Fascynacja i ciekawość przezw y
ciężające niemożność określa ją  k li
m at tych w łaśnie w ierszy — pośw ię
conych studiom  nad „przem ieniony
mi k ra job razam i”, m inionym  u trw a 
lonym w osadach.
Nie ma m nie tam  — pod ziem ią —

niżej, niż pada cień 
Mojej pokory dla korzeni św iatła  
K tóre w ynoszą m nie przez w arstw y

sadzy
I przez rub iny  rów nin  — po koronę

m orza
Ale to  —

Co niew idzialne o tw iera  św iatłem
oczy

I widzi błony niebosłonu, albo 
Podglebia 

I jeszcze jedno. U przedzając podej
rzen ia  dodać należy, że w brew  teń iu , 
co sugerow ać mogły powyższe w y
wody, „B allada o lęgach” nie oddy
cha atm osferą  niczym nic zm ąconej, 
celebrow anej powagi, w łaściw ej mó
w ieniu  o rzeczach i spraw ach o s ta 
tecznych. S talą  w łaściwością tw órczo
ści R ajczaka jes t hum or, wielce zróż
nicow any i w dobrym  gatunku . W 
ostatn im  tom iku spotykam y i m aka
bryczną g ro teskę („K rw aw a fraszk a”), 
i sarkastyczny  dow cip tw orzący poin
tę „Jase łek ” („bo nic tak  przecież nie 

baw i w ielm ożów  /jak  to że bydlę pa
da na ko lana’’/, i złośliwe w trącen ie  
/„ciężko ci w ięc dyszysz (...) i swój 
in te lek t w y b r z u s z a s z  ”). W 
większości w ierszy znajdu jem y też 
dow cipne, a le nie ty lko zabaw ie słu 
żące, lecz i dla w zbogacenia sensu 
w ykorzystane ‘w spółbrzm ienia słów 
— ku lm inan tę  stanow i w ariac ja  na 
„w ino” i „w inę”, u tw ór „Wino w i
karego”. Jeden  z dystychów  tego 
w iersza mógłby być przesłaniem  ca
łego zbiorku:
A co je s t w inna ziem ia, że człowiek

um iera
Ze urodziła w iano, k tó re  czasu

przelew a.
WIESŁAW PUSZ

Feliks R ajczak, B allada o łęgach, 
LSW, W arszaw a, 1978, A rkusze S ie
radzkie, s. 67, cena 15 zł.
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Z iry tow ało  mnie w prow adzenie do ostatniego 
spek tak lu  te a tru  telew izyjnego. Coraz częściej k ie
row nictw o program ow e TV każe nam  czuć się 
jakbyśm y uczęszczali do szkółki, a poniedziałkow y 
w ieczór m iał nam  dostarczać nie w zruszeń es te 
tycznych, lecz porcję  dydaktyki.

Tym razem  — przed p rem ierow ą prezen tac ją  
„H istorii naszych dn i” F lo riana  K aló — zaap liko
w ano nam  przydługą rozm ow ę z doktorem  psycho
logii. N ie w iem , czy n ie  jes tem  w sw ych dozna
niach odosobniony, ale czułem  się podczas tej 
rozm owy tak , jak b y  mi ktoś zb ierał śm ietanę  z 
m leka, zanim  je  zdążyłem  popróbow ać. 'B a rb a ra  
O sterloff, prow adząca tę  rozm owę, w ym ieniała z 
uczonym mężem (słowa „m ąż” używ am  w znacze
niu staropolskim , nie potocznym ) uśm iechy pełne 
w zajem nego zrozum ienia: oni oboje obejrzeli spe
k tak l z taśm y m agnetow idow ej ju ż  przedtem , m ie
li zatem  p a ten t na w szechwiedzę. A biedny tele
w idz słuchał jak ichś ogólników  o konflik tach , 
o postaw ach, o godności ludzk iej, n ie  o rien tu jąc  
się zupełnie, w czym rzecz.

Sztuka  w ęgierskiego d ram atu rg a  K aló nie w y
m agała w y jaśn iającego  kom entarza, tłum aczyła  się 
sam a w  sposób p rosty  i k larow ny. Jeżeli zaś ko
niecznie chciało się poddać ją  psychologicznej a n a 
lizie, to  należało to  zrobić nie w  form ie p rzygryw 
ki. czy u w ertu ry , ale dyskusji po nadan iu  spe- 
Jctp.itTu. W ówczas i telew idzow ie m ieliby jak iś 
sw ój św iadom y udział w w ypow iadanych z ek ranu  
sądach i opiniach.

T ak więc nie na jlep ie j nastro jony  ow ym  zbęd- 
n 1 w stępem , przystępow ałem  do odbioru sztuki. 
S ~ c /e r 'n io  zdegustow ało m nie końcow e zalecenie 
prezen terk i, by „tym  razem ” szczególną uw agą ob
darzyć grę aktorów . Po pierw sze tru d n o  sobie 
w yobrazić oglądanie w idow iska bez zw racania  u w a
gi na in te rp re tac ję  ról, a po w tóre, czy to  n ie  za 
d a le ':o  już  posunięta chęć sterow an ia  naszą per-

Może ta  nie najlepsza p rzygryw ka spow odow ała, 
że spek tak l m nie nie zachwycił. Sporo w nim  było

PSYCHOLOGICZNA
PRZYGRYWKA

sp raw , z jak im i stykam y się na co dzień: zw y
kłych uczuć, m ałych radości i sm utków , drobnych 
św iństew ek , k tórych  się w stydzim y, ale k tó re  po
pełnim y ponow nie, gdy zdarzy się okazja. To prze
m aw ia raczej za sztuką. N iedobór współczesności 
w  w idow iskach te lew izyjnych jes t odczuwalny. 
M yślę jednak , że propozycje au to ra  były w g ru n 
cie rzeczy dość nieśm iałe, na tyle banalne, że p ro 
w adzące do łatw ych, oczyw istych sądów.

Jeżeili bow iem  babcia Ann uszka — jak  na mój 
gust nieco przesłodzona przez B arbarę  Ludw iżan- 
kę wyposażona została przez au to ra  w same 
niem al zalety, to każde działanie podjęte  przez 
członków  rodziny przeciw  niej, budziło w nas jed 
noznaczny sprzeciw . Inaczej- rozkładałyby się r a 
cję m oralne, gdyby chodziło o dokuczliw ą, zrzęd li
w ą staruchę, nie skąpiącą sw em u otoczeniu w y
rafinow anych  przykrości.

B ardziej przekonyw ający był d la m nie B ertalan  
w  in te rp re tac ji H enryka Borow skiego. A ktor po
tra f ił nadać tej postaci p iętno starczej k łó tliw o
ści i arb itra lności. Ale i w  stosunku  do te j postaci 
a u to r n ie  un iknął uproszczeń. Założona na w stę 
pie skom plikow ana i niew esoła sy tuacja  rodzinna 
i psychiczna B erta lana  znajdu je  dziecinnie łatw e, 
bnśniow o w ręcz rozw iązanie. P erspek tyw a urodzin 
w nuka  1 zw aln ia jące się łóżko żelazne u A nnuszkl 
za jednym  zam achem  u suw ają  w szystkie troski 
starego  człowieka.

Podobnie zresztą szczęśliwe ułożenie się spraw  
A nnuszki nie je s t w ynikiem  w alki rozstrzygniętej 
przez je j syna i w nuka w płaszczyźnie m oralnej.
D ecyduje przyczyna zew nętrzna. Zagrożenie s ta ru 
szki '■■■•toiną c!’Ovob:i nka*uje się początkową 
błędną diagnozę lekarzy. A więc happy end, zap ra - 
\w v.y tylko odrob iną goryczy w sercu  w nuka Ga- 
bi, k tó ry  ' dal  się w ciągnąć w brzydkie postępki 
p rzeciw  sw ej uroczej babci, i to  w łaściw ie w szy
stko.

A mimo tych słabości d ram atu rg icznch  nie oce
niam  źle sztuki F lo riana  Kaló. D otyka ona bow iem  
tr i  sfery  spraw , k tó re  bliskie są każdem u, n ieza
leżnie od środow iska, sy tuacji m ate ria lne j czy po
ziomu in telek tualnego . K onflikty rodzinne, kon
fro n tac je  egoistycznych postaw , b rak  zrozum ienia 
w zajem nego między najbliższym i sobie ludźm i, 
w reszcie n ieśm ierte lna  przeclw staw ność młodości 
i starości, to spraw y, z k tórym i nosim y się w szy
scy na co dzień. Dla nikogo nie są one obojętne 
Jub obce. M ając więc uk ład  odniesień w nas sa 
mych, chętn ie  w idzim y poruszanie ich *w form ie 
artystyczn ie  skondensow anej, poszukującej odpo
wiedzi na dręczące pytan ia .

W iem y dobrze, że w łasne problem y rozw iązyw ać 
m usim y w sobie. Nie zała tw i ich za nas w idow i
sko telew izyjne. Ą . przecież może ono dostarczyć 
nam  m ateria łu  do nam ysłu  i w tym  tkw i główna 
zale ta  „H istorii naszych dni” (ty tu ł zresztą  zbyt 
pom patyczny w  zestaw ieniu  z form atem  spraw!).

N asuw a się na koniec pytanie, dlaczego te a tr  TV 
nie pokazuje nam  w idow isk o podobnym  ch arak łe - ,1  
rze pióra polskich autorów ? Czyżby nie stać nas 
było na w łasne próby i poszukiw ania w tej sferze 
te m a tr rz n e i?  Miech to będą naw et próby tak  n ie
doskonale, jak  om aw iana przeze mnie sztuka. L u - . 
dzi^ ich potrzebują.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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„P łom ien ie” *), drugi pełnom e
trażow y utw ór fabu larny  R yszarda 
C zekały, je s t kon tynuacją  i rozw i
nięciem  tych w spółczesnych p rob le
mów  społeczno-kulturow ych i oby- 
czajow o-m oralnych, k tó re  podjął tw ó r
ca w  zrealizow anych przed 
k ilkom a la ty  film ach „Syn” (krótki 
m etraż, anim ow any) i „Zofia” (pełno
m etrażow y debiut fabu larny). Pod 
wzgiędem  s tru k tu ry  są „P lam ien ie” 
film em  złożonym z szeregu krótk ich  
scen, z k tó rych  większość rozgryw a 
się jakby  w zw olnionym  ry tm ie, ma 
sw ój specyficzny k lim at już to pe
łen spokoju, pezji i niepokojącego 
skup ien ia  o dużej nośności d ra m a tu r
gicznej (np. scena w kościele, scena 
ub ie ran ia  ojca przez C zesław a, scena, 
w  której E liun ia  odkryw a praw dę o 
m atce  i w uju pod drzw iam i stodoły), 
j-uż to nabrzm iały  dynam izm em , ru 
chem , jak  sekw encja karm ien ia  psa 
w pokoju, w yścig „syreny” z „fia
tem ” 125p, czy scena pożaru.

Owa zróżnicow ana konw encja po
szczególnych scen pozw oliła reżyse
row i na bogatą psychologicznie i so
cjologicznie prezen tac ję  osób i oso
bowości, na konfron tac ję  ich sposo
bów m yślenia, sensów  i stylów  życia. 
P rzy  czym nie chodzi tu, jak  u trzy 
m u ją  niektórzy  krytycy, tylko o w y
dobycie odm iennego stosunku  posz
czególnych film owych postaci do 
trad y cy jn e j ku ltu ry  w iejsk iej, lecz o 
kon fron tac ję  całego zespołu w artości 
i św iatopoglądów , k tóre  ok reślają  sy
tu ac ję  życiową bohaterów , cele i spo
soby ciążeń do nich, sposoby zacho

w ań, stosunki rodzinne i szerzej po
ję te  stosunki m iędzyludzkie.

P re tek stem  do ich pokazania i zde
rzen ia  stało  się w prow adzenie na 
początku film u śm ierci Jan a  — s ta r 
szego w iekiem  rolnika trad y c jo n a li
sty . którego w prow adzeniu  gospo
darstw a wcześniej już zastąpi) z ra 
cjonalizow any i ogarnięty  ideą uno
w ocześnienia ro ln ictw a młodszy syn 
Czesław. Śm ierć Jan a  spow odowała 
przy jazd  z m iasta jego pozostałych 
dzieci: E dw arda (lekarz) z żoną U r
szulą i córeczką Elżunią oraz A licji 
(aktorka) z mężem Rom anem  (arch i
tekt). Inni członkow ie rodziny — to 
m atka, żona Jan a , jego siostra (ciot
ka) z mężem Józefem (w uj) i sędziwa 
babcia.

Owa rzadko  spo tykająca  się rodzi
na jest rodziną bardzo osobliwą już 
w łaśn ie  przez sam  fak t sporadycz- 
ności kontaktów , k tóra  powoduje 
niew iedzę jednych o życiu drugich 
oraz niem ożność w zajem nego głęb
szego zrozum ienia się naw et w obli
czu spraw y takiego w ym iaru , jak  
śm ierć  głowy rodziny. Spośród tejże 
na pierw szy plan w ysuw a się Cze
sław. Pochłonięty, w brew  dezaproba
cie najbliższych, planam i stw orzenia 
dobrze prosperu jącego  gospodarstw a, 
k tó re  pozwoli mu zastąpić mozół 
tradycyjnego  gospodarow ania pracą 
zm echanizow aną. lest Czesław  posta
cią na w skroś w spółczesną, p raw 
dziw ą ,Z film u nie w ynika wcale, iż 
prow adzenie gospodarstw a spadło
nań dlatego, iż .... jeszcze nie w yrw a!
się z dom u” — jak  tw ierdzi M arek 
Paw kikiew icz („K u ltu ra” n r 5 (816) 
z dn. 4.11.1979 r.). przeciw nie — Cze
sław  spraw ia  w rażenie głęboko i 
spontan iczn ie  zain teresow anego pracą 
na roli, ale p racą  wyzwoloną od 
znojnego w ysiłku, rozum ną, „przy
jem n ą” — jak  to sam  określa. O w

pęd do unow ocześnienia i uczłow ie
czenia p racy w ro ln ictw ie oraz do j
rzały, laicki św iatopogląd  czynią z 
C zesław a postać wyobcowaną naw et 
w śród najbliższych, przyzw yczajo
nych do tradycyjnego sposobu m yś
lenia  i ciężkiej pracy, do niskich, 
m rocznych, pozbaw ionych wygód 
chałup. Może dlatego także je s t 
C zesław  m łodzieńcem wyciszonym, 
skupionym , in trow ertyk iem , chętnie 
i często obcuje z książkam i i czaso
pism am i.

R yszard  C zekała w yraźnie  jednak
nie chce go uczynić modelowo pozy
tyw nym  bohaterem , jes t bowiem 
Czesław  po trosze dziw akiem , czło
wiekiem  ponurym . Czy są to cechy 
wrodzone, czy też zrodzone ze św ia 
domości bycia, niezrozum ianym  przez 
najbliższych — to py tan ie  pozosta
wia reżyser o tw artym , czyniąc Cze
sław a postacią niedookreśloną, ale 
i bogatą, in trygującą.

Nie uczestniczący w  m odłach przy 
trum n ie , m ający za sobą wiele kon
flik tów  z ojcem , on to jed n ak  w łaś
nie zdaje się najg łęb iej przeżyw ać 
śm ierć ojca (piękna, liryczna wręcz 
scena ub ieran ia  ciała). Zgoła inaczej 
zachow ują się pozostali. Uczestnicząc 
w cerem onii pogrzebow ej raczej z 
obowiązku, nie rezygnu ją  w n a j
m niejszym  stopniu  ze sw ych p rzy 
zw yczajeń i potrzeb, nie om ieszkują 
wieść w zajem nych porachunków  i 
kłó tn i, nie zm ien iają  sposobu zacho
w ania, nie stron ią  od wesołości, nie 
zap rzesta ją  troszczyć się o p rzedm io
ty, o sam ochody, u b ran ia  (Edw ard,

U rszula, Rom an) będące zew nętrzny
mi oznakam i ich pozycji społeczne), 
ich  „aw ansu”.

„Płom ienie”, mim o w yraźnej o - 
szczędności środków  w yrazu, d o sta r
czają  w ielu in fo rm acji odnośnie ow e
go stosunku  do dóbr m ateria lnych  i 
innych „uciech" życia poszczególnych 
postaci, mimo iż wcale nie pokazu
ją' dzielenia ojcow izny ■ — jak  sądzi 
Paw iuklew icz. Raz jeszcze chcę pod
kreślić, że ów zjazd rodzinny jes t 
ty lko  p re tekstem  do pokazania tego, 
czym żyją poszczególne postacie n ie
zależnie od tego, że um iera  ojciec.

C ałą uw agę w idza k ie ru je  C zekała 
na to, co jes t treśc ią  życia m łodych 
i s tarych , tych na wsi i tych  w  m ie
ście. Jak  po jm ują oni rolę i istotę 
rodziny, w kręgu  jak ich  za in tereso
w ań  pozostają, co dla nich znaczą 
uczucia miłości i więzy krw i, w ja 
kim  stopniu są przyw iązani jo  t r a 
dycji i obciążeni tradycją . I znowu 
nie sposób zgodzić się z P aw luk iew i- 
czem, gdy u jm u je  on jako  spraw ę 
„oczyw istą i dosyć b an a ln ą” — w
życiu, 'nie w film ie — iż ....„m iejscy”
i „w iejscy”, m im o bliskiego pokre
w ieństw a są sobie całkow icie obcy”. 
Mnie osobiście ów brak  łączności 
dzieci z m iasta  z rodzicam i j bratem  
na wsi w ydaje się w film ie Czekały 
niepraw dziw y jako  uogólnienie życia, 
podobnie jak  w ynaturzony  obraz sto
sunku  w odzireja — D anielaka do 
b ra ta  i pozostałej rodziny w film ie 
Feliksa Falka „W odzirej”.

T rudno  także uw ierzyć sugestii 
„P łom ieni”, iż w artości najcenniejsze, 
jak  to u p a tryw an ie  sensu życia w 
pracy społecznie potrzebnej a od- 
szuw anej przez innych jako  n ieefek
tow na (np. p raca  lekarza  E dw arda w 
odczuciu jego żony U rszuli, lub p ra 
ca ak to rk i A licji w  tea trze  lalek w  
odczuciu te jże  U rszuli, p raca  n a  roli

i dążenie do uczynienia je j p rzy jem 
ną, k u ltu ra ln ą  i e fek tyw ną w p rzy 
padku  Czesława) są ty lko udziałem  
ludzi m łodych, w ywodzących się z 
kręgu chłopów, ze środow iska w ie j
skiego. Bo w „P łom ieniach” im w ła
śnie „obciążonym ” w zoram i w ynie
sionym i z domu, przeciw staw ieni są 
ci z m iasta , ludzie bądź to un ikający  
pracy jak  snobka Urszula, bądź tr a 
k tu jący  pracę jak  zlo konieczne, cy
niczni, pasyw ni, jak  Roman, który 
mówi o sobie m. in.: „P racu ję  tylko 
w tedy, kiedy m uszę”.

W sum ie w film ie C zekały nie ma 
ani jednej osoby, k tó re j życie m ia
łoby pełny w ym iar, ludziki, hum ani
styczny sens, nie ma ludzi zw yczaj
nie szczęśliwych. S tarzy  ro ln icy  są 
zachow awczy (babcia, m atka, w uj i 
ciotka), bez m ała ograniczeni, lub 
zapracow ani ponad m iarę (m atka), 
bądź to  nie m ają  dzieci i może d la
tego tak  bardzo poddali się zgorz
knien iu , a n iek tórzy  naw et alkoholiz
m ow i (wuj), bądź to  n ie  mogą 
się już z dziećmi porozum ieć — jak 
m atka , a w cześniej także ojciec.

Zaś młodzi, nie znalazłszy szczę
ścia w  zw iązkach m ałżeńskich, w 
życiu rodzinnym , roztaczają  przed 
nam i krąg  sw ych n iespełnień , tę 
sknot, m arzeń (Alicja, k tó ra  notabene 
też jest bezpłodna, U rszula) lub  w e
w nętrzną  pustkę, b rak  am bicji ży
ciow ych i oportunizm  (Roman) bądź 
też, znalazłszy radość w pracy, tkw ią 
rów nocześnie w okow ach nabytych, 
bo już nie w yniesionych ze wsi, 
przyzw yczajeń i słabostek (Edw ard). 
N aw et k ilk u le tn ia  E lżunia zdaje się 
być przedw cześnie dojrzała i gorzka, 
przejrzaw szy  ta jn ik i życia sw ych ro 
dziców.

Nie w szystko więc w .Płom ie
n iach” jest konsekw entne i dopowie
dziane do końca, choć nie aż do te 
go stopnia, by nie można było tego 
film u po jednorazow ym  oglądzie głę- 
btej przeanalizow ać — jak  stw ierdzi
ła A nna T atark iew icz  („K ultu ra” 
j-w.).

Cóż więc p roponuje  tw órca film u? 
W yjaśnia to scena końcow a, scena 
pożaru budynków  gospodarczych Cze
sław a, k iedy to  najp ierw  przerażony 
rozm iarem  płom ieni, przed którym i 
niczego już nie uda się ocalić, Cze
sław  nagle prom ienieje, śm ieje się,

w pada w ręcz w euforię, tłum acząc 
zrozpaczonej m atce, iż w zniesie no
wą, nowoczesną stodołę i chlew nię, 
k tó re  będą lepiej zlokalizow ane, b a r
dziej funkcjonalne.

Czy m am y uw ierzyć R yszardow i 
Czekale, że nowe, dobre, w artościo
we może się zrodzić tylko na ziemi 
spalonej, po zniszczeniu w szystkiego 
co było? Czy rzeczyw iście to, co 
sta re , w cześniejsze, jes t ty lko źró
dłem  niedoskonałości, zła, b a rie rą  
lepszego?

I tu  nasuw a się pew na re flek sja  
Otóż „Płom ienie’’, m im o różnic filo
zoficznych, są b liskie problem ow o 
zarówno — i szczególnie — film owi 
G rzegorza K rólikiew icza „Tańczący 
ja s trzą b ”, jak  też, w  nieco m n ie j
szym stcupniu „R odzinie” K rzysztofa 
W ojciechowskiego. Co w ięc wnoszą 
„Płom ienie” do dotychczasowego spo
sobu ośw ietlenia problem ów  wsi oraz 
s tyku  wieś — m iasto  w  twórczości 
ostatniego okresu?

Otóż u Ju lian a  K aw alca (w pow ie
ści „Tańczący ja s trzą b ”) bohater — 
M ichał Toporny, biorąc n iejako  od
w et klasow y, społeczny za wieki po
niżenia sw ych przodków  — chłopów 
i la ta  w łasnego poniżenia pnie się, 
nie p rzeb iera jąc  w środkach, także 
m oralnych, ku szczytom k arie ry  g i- ’ 
nąc przedw cześnie, lecz zostawiając 
w artościow ych, wzbogaconych doś- 
w iadzem am i ojca synów.

U G rzegorza K rólikiew icza, w fil
mie opartym  na te jże  powie4cl i pod 
tym  sam ym  tytu łem , bardziej w spół
czesna rzeczyw istość 1 tzw. m echani
zmy społeczne, niż uw arunkow an ia  
przeszłości, czynią z Topornego Isto
tę  agresyw ną, m oralnie dość jedno
znacznie złą, k tó ra , niszcząc innych, 
dochodzi do sam ozagłady — choć 
znowu synow ie Topornego w yciągną
— jak  się zdaje — z doświadczeń 
ojca n iew ątpliw ie w łaściw e w nioski 
dla w łasnego życia. P rze jaw ia ją  oni 
ponadto , żywe zain teresow anie dla 
k u ltu ry , w  k tó re i k ręgu  w yrósł T o 
porny  1 może nadto  zdecydow anie o - 
derw ał się od je j w artości.

W  „P łom ieniach” owo zain tereso
w anie  „m iejsk ich” m łodych dla k u l
tu ry  wsi przybiera  raczej postać ro
m antycznej tęsknoty za urokam i sie
lankow ego pejzażu, słom ianych

" . . . . . . . . . . . i SZTUKA
strzech i bocianich gniazd bez zro
zum ienia rac ji gospodarczych (pod 
tym  względem  „Płom ienie” przypo
m inają  telew izyjny film  fabu larny  
Ew y K ruk „Koniec babiego la ta ”), 
dla k tórych  owe uroki wsi m uszą 
stopniow o zanikać. Sam i jednak  m ło
dzi bohaterow ie Czekały, wywodzący 
się ze wsi, a  m ieszkający w  mieście 
(Edw ard, Alicja), nie m ają  ow ych 
społecznie niedojrzałych cech an i t e i  
nieprzem ożnego parc ia  do karie ry  
życiowej, k tó re  charak teryzow ały  
Topornego. W ydają się też bardziej 
rozum ieć rea lia  wsi i je j k u ltu rę , s  
k tó re j w ynieśli przede w szystk im  u - 
m iłow anie a może ty lko  przyzw y
czajenie do całodziennej, solidnej 
p racy  oraz p rzestrzeganie  norm  m o 
ra lnych . Gdy natom iast chodzi o 
,.Rodzinę” W ojciechow skiego — to  i 
tam  także, podobnie jak  w  „Płom ie
niach”, w ystępuje  rozpad więzi r o 
dzinnych, zw łaszcza podbudow anych 
rodzinną w spólnotą ziemi. Zaś w k ra 
czanie nowoczesności na  w ieś d o k o 
nu je  się w  „Rodzinie” przede w szy
stk im  za sp raw ą spółdzielni p roduk 
cyjnej — podczas gdy w  „Płom ie
n iach” — za sp raw ą młodego, św ia
tłego rolnika.

N ie roszcząc sobie p re ten sji ' do 
przeprow adzenia  w yczerpujących po
rów nań  k ilku  film ów  w k ró tk ie j p u 
blikacji, p ragnę zw rócić uw agę na 
fak t, iż do pełnego, lub chociażby w 
m iarę  pełnego, p rzedstaw ien ia  okre
ślonego zespołu problem ów  wsi, a» 
w ansu społecznego i innych w spół
czesnych zagadnień po trzeba nam  ni* 
jednego, naw et nie k ilku , lecz w ielu 
filmów, k tó re  m ogłyby z sobą dysku
tow ać, polem izow ać bądź też sk u te 
cznie się d o p e łn ia j D obrze się stało, 
iż m a w  tym  swój znaczący udział 
R yszard C zekała, choć rów nocześnie 
należy żałować, iż na n iepełnym  su k 
cesie „P łom ieni” zaciążyła nie ty lt  
filozofia tego film u, ile jego niedo
pracow anie pod w zględem  reżyser
skim  a naw et technicznym

„Płom ienie", scen. i reż. Ryszard 
Czekała, zrel. w  ZRF „P rofil”’ w
1978 r .

JADWIGA ŁUŻYŃSKA -DOROBOWA

„PŁOMIENIE” BEZ 
ALTERNATYWY?

WSPÓŁCZESNY 
FILM POLSKI

Nakładem Wydawnic
twa Interpress ukazała 
się książka pod takim 
właśnie tytułem , której 
autorem jest rektoi łódz
kiej szkoły filmowej do
cent Stanisław Kuszew
ski. Na wpół albumowa 
pozycja wypełnia lukę 
boleśnie odczuwaną przez 
miłośników polskiego ki
na tak  w kraju  jak za 
granicą, przynosząc kom
pendium wiedzy o powo
jennym  polskim filmie.

Powiedzmy sobie od 
razu, aby uniknąć niepo
rozumień, że nie jest to 
książka, która ^ y ty c z y  
nowe szlaki polskiego ki

na. Nie napisał jej przecież k ry tyk  mający ambicje oryginal
ności za wszelką cenę. Ale jest to książka znawcy problemów 
polskiego filmu i życzliwego, choć jednocześnie sprawiedliwe
go kronikarza jego dokonań.

Wyznaczywszy sobie takie, informacyjne przede wszystkim, 
zadania, Kuszewski prowadzi nas przez problemy rodzimego 
kina pewnie i szybko. A szybko, gdyż nie stroniąc zupełnie 
od historii (w albumie znalazł się naw et rozdzialik: „Nieco 
historii" i inny, mówiący także o przeszłości „Szkoła polska”) 
autor chce przede wszystkim powiedzieć, o tym, czym film 
jest dzisiaj, w latach siedemdziesiątych.

A b y  te n  o b ra z  poszukiwań naszej k in e m a to g ra f i i  ni* był 
zbyt uproszczony, trzeba ukazać go na szerszym t le , przede 
wszystkim poprzez związki z rodzimą literatu rą . Dla nikogo 
nie jest przecież tajemnicą, ile film jej zawdzięcza, traktując 
całą niemal rodzimą klasykę jako bazę scenariuszową, co wy
nika przede wszystkim stąd, że właściwie nie wykształcił się 
w Polsce zawód scenarzysty filmowego. Kuszewski ukazując 
bezpośrednie związki między filmem i literatu rą  w Polsce, 
zwraca jednocześnie uwagę na ciekawe zjawisko: że wśród 
„Lokomotyw”, to jest tytułów cieszących się wyjątkową frek
wencją, znalazły się tylko cztery filmy oparte o scenariusz? 
oryginalne, nie mające swych powieściowych pierwowzorów 
Były to: „Zakazane piosenki”, . Skarb”, „Ostatni etap” oraz 
„Hubal” .

Trzy pierwsze należą do okresu, gdy film  nasz dopiero za
czynał raczkować i właściwie tylko „Hubala” można naliczyć 
do zjawisk naszego współczesnego kina. Choć oczywiście nie 
możemy jednocześnie zapominać o tym, że właściwie wszyst
kie te ty tu ły  należą do nurtu  wojennego (komedia „Skarb" 
dotyczy okresu powojennego, ale korzeniami tkw i w wydarze
niach okupacji).

Na tę specyfikę naszego kina zwraca uwagę Kuszewski, słu
sznie wyodrębniając „Temat wojenny”. „Co szósty film —. 
stwierdza — dotyczy tego okresu lub jego bezpośrednich nas
tępstw, w wielu innych wojna pojawia się jako najwyraźniej
szy fragm ent biografii bohaterów, określający ich póżniejszr 
zachowanie”.

Okresu wojny dotyczą także polskie film y faktu, takie jak 
„Wolne miasto”, „Zamach”,' „W esterplatte” , czy wspomniany 
już „Hubal”. I ten okres przeważa także w twórczości na
szych czołowych reżyserów.

Tu ju i można by się z Kuszewskim spierać, =zy dobór syl
w etek czołowych reżyserów jest najwłaściwszy. Na liśiiu spo
rządzonej przez autora „Współczesnego film u polskiego” zna

leźli si< A n d rz e j W ajd a , J e rz y  Hoffman, J e rz y  Antczak K rz y 
sztof Zanussi oraz Andrzej Trzos-Rastawiecki, ale z pewnością 
listę tę można b y  poszerzyć. A by uniknąć takiego zarzutu, 
Kuszewski wprowadza do swych rozważań rozdział „Gabinet 
cieni". Mówi w nim o ty c h  wszystkich, których utwory pre
tendować mogą do miana najwybitniejszych, choć z drugiej 
strony zdarzają się im także słabsze pozycje. Do tego swois
tego „Gabinetu cieni” , k tó ry  może całkowicie odwrócć obraz 
naszej kinem atografii, zaliczył Kuszewski Jerzego Skolimow
skiego, Kazimierza Kutza, Bohdana Porębę, Wojciecha Hasa. 
Janusza Majewskigeo, Tadeusza Konwickiego, Ewę i Czesława 
Petelskich, Stanisława Różewicza i Janusza Nasfetera Di 
przedsionka „Gabinetu cieni” wprowadza wreszcie Kuszewski 
Henryka Klubę, Marka Piwowskiego, Tadeusza Chmielewskie
go i Sylwestra Chęcińskiego.

A więc już cieplej, cieplej, choć oczywiście nadal można 
się spierać, czy to obraz naszej kinem atografii dostatecznie 
pełny. Nie zapominajmy jednak, że tem at „Współczesny film 
polski" Jest ogromnie pojemny, że pojawia się nowa, z trudem 
rejestrowana przez krytykę dziedzina — fabularne filmy tele
wizyjne, że wreszcie istnieją film y dokumentalne, oświatowe, 
animowane.

Można by więc mnożyć 1 zarzuty i pochwały pod alresem  
Kuszewskiego, który miał wyjątkowo trudne zadanie. Jak na 
albumowy charakter „Współczesnego filmu polskiego”, jego 
książka pi-zynosi zresztą bardzo wiele informacji 1 zasługuje 
raczej ną pochwałę, podobnie Jak dobór ilustracji, które w 
tego typu publikacji są równie ważne jak tekst

„Współczesny film polski” ukazał się także w wersji Języ
kowej angielskiej, francuskiej, niemieckiej I rosyjskiej. Ńa 
pewno spełni za granicą rolę ambasadora naszej kultury.

K.F.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
„ C z a s  to  p ie n ią d z ” , to  dew iza, k tó re j 

ak tualność  przypom inam y sobie na k aż
dym  kroku . Pow szechnie uw aża się, że 
w y m y ś l i l i  ją  A nglicy, a le  m a ona bardzo 
s ta ry  rodow ód. W ła d y s ła w  K o p a l iń s k i  w  
sw ojej książce „ K o t w  w o rk u ,  c z y li  z 
d z ie jó w  p o w ie d z e ń  i r z e c z y ”  —  tw ierdzi, 
i e  w zięta została z pism greckiego filo
zofa T eofrasta , żyjącego na przełom ie IV 
i I I I  w ieku przed naszą erą. Liczy więc 
sobie dobrze ponad dwa tysiące lat. 
P raw dopodobnie jed n ak  pochodzi z je- 
•zcze s ta rsze j epoki.

M ożemy zatem  powiedzieć, że c z a s  
w łaściw ie od zawsze był tą  na jcenn ie jszą  
ludzką W alutą. I chociaż w przysłow iu 
s taw ia  się znak rów ności m iędzy czasem 
a pieniądzem  — to przecież czas ma 
w artość z pew nością najw yższą.

Na m arginesie słow nikow a ciekaw ostka. 
O tóż w „ S ło w n ik u  f ra z e o lo g ic z n y m  Ję 
z y k a  p o ls k ie g o ” S t a n i s ł a w a  S k o r u p k i  pod 
hasłem  „czas" odnotow anych jest 69 róż
nego rodzaju  zw iązków  frazeologicznych, 
przykładów , przysłów ... Pod hasłem  „pie
niądz” jes t także odnotow anych  69 zw iąz
ków. Czyli m am y tu  sw ego rodzaju, r e 
mis, jeśli chodzi o pow szechność zastoso
w ania  tych  słów w polszczyźnie. To, o- 
czywiście, zw ykły przypadek  — czas jes t 
z pew nością w a lu tą  cenniejszą.

Rzecz prosta , jak  z każdą w alu tą  by 
w a, na jw ażn ie jsze  je s t to  ńa co się 
przeznacza. Z tym  jes t i było różnic. 
P ro f .  R o m a n  K a le ta  w głośnych „ S e n 
s a c ja c h  z d a w n y c h  l a t ”  przypom ina w ie r
szyk zapom nianego poety sprzed stu  lat 
pt. „Czas to  p ien iądz” :

„Panie Piotrze, oto książka  
C hciej przeczytać ją  z  uwagą

Tu autor w  szkicach śm iałych  
Podaje nam  praw dę nagą...’’.

Ale pan P io tr odpow iada, że „nigdy nie 
■ m a czasu”. W następnych  zw rotkach n a 

m aw iają  bohatera , aby obejrzał nową 
m aszynę rolniczą, aby w ziął udział w

CZAS 
TO PIENIĄDZ

jak ie jś  gospodarskiej dyspucie m iejscow e
go ziem iaństw a — i zaw sze pada  odpo
wiedź: „nie m am  czasu”. W reszcie pada 
propozycja:

„Panie Piotrze — w ypoczęta  
Para siw kó w  tw ych  ognista.
W ięc każ zaprząc  — pojedziem y  
Do O lszów ki zagrać w  wista...".

I — oczywiście — pan  P io tr znajdu je  
„chw ilkę czasu”, k tó ra  przeciąga się do 
następnego  ranka . Rzecz prosta rea lia  te 
go w ierszyka są dziś zupełnie n ieak tualne  
— n ik t nie g ra  w w ista, n ik t nie podró
żn ie  p " r ą  siwków... Ale sens te j re tro - 
sa ty ry  je s t chyba dość współczesny.

W spółcześnie natom iast często się zda
rza, iż zasadę „czas to  p ieniądz” sp row a
dzam y do absurdu . O pow iadano mi k ie
dyś tak ą  h istorię. Otóż do pew nej filhar
monii przybył na kontro lę  rew iden t f i
nansow y, stosujący  bardzo rygorystycznie 
zasadę „czas to p ien iądz”. K on tro ler zau 
ważył, że w czasie koncertu  nie wszyscy

m uzycy g ra ją  jednakow ą ilość czasu, a  
ho n o ra ria  pob ie ra ją  rów ne.

S iadł przeto  nad p a r ty tu rą  i p rzy  po
mocy k a lk u la to ra  obliczył kto, kiedy i ile 
pauzow ał — i na te j podstaw ie ustalił 
w ynagrodzenie. N ajw yższą s taw kę uzy
skał skrzypek — zaś perkusista , k tó ry  po
dobno ty lko  p arę  razy uderzy ł w  kotły
— zarobił 12 złotych. „Czas to  p ieniądz”
— pow iedział kontro ler.

Chociaż znam  różne: p raw dziw e w y
czyny kontro li finansow ej w  ins ty tuc jach  
artystycznych  — nie mogę jed n ak  uw ie
rzyć w  autentyczność te j złośliw ej h isto
ry jk i. W łóżmy ją  w ięc m iędzy bajki...,

N atom iast zdarzały  się n ieraz  sy tu a 
cje, k iedy ludzie o trzym yw ali urzędow e 
w ezw ania uiszczenia jak ie jś  n iedopła
ty w  w ysokości k ilk u n astu  czy k il
kudziesięciu... groszy. W tych  sy tuacjach  
zasada „czas to  p ien iądz”, także  sp row a
dzona była do absu rdu . W ezw ani ludzie 
zw alniali się z p racy , trac ili czas, cenn ie j
szy, niż p iędziesiąt groszy.

Oczywiście, każdy księgow y powie, że 
grosz to  nie je s t grosz, ty lko  p o z y c j a  
w rach u n k u  i m usi się zgadzać. Rzecz 
p ro s ta  księgow i m ają w  tym  w ypadku 
ca łkow itą  ra c ję  — tylko, że is tn ie je  w ie
le sposobów, aby  te  n iedopłaty  w yrów ny
w ać bez n iepotrzebnej s tra ty  czasu. I to 
w cale n ie  w brew  — ale w im ię zasady 
„czas to  p ien iądz”. T rzeba ty lko  myśleć, 
bo ta k a  funkc ja  p rzyp isana  je s t ga tu n k o 
wi, k tó ry  sam  przydał sobie m iano „ho
mo sap iens”.

W śród se tek  „m yśli n ieuczesanych” 
S tan isław a Jerzego L e c a  znalazłem  tak i 
aforyzm  — „Czas robi swoje. A ty , czło
w ieku?”. No w łaśnie!

W IDOK

PROPOZYCJE
P ytan ie  to może rów nież do

tyczyć pana, a  m ożna je zadać 
też w liczbie m nogiej: czy wy 
lubicie duchy? W każdym  przy
padku  odpow iedź będzie po
zytyw na, bo na ogół wszyscy 
lubim y słuchać, opow iadać, 
czytać, dow iadyw ać się o rze
czach niesam ow itych, ta jem n i
czych, niezrozum iałych, n iew y
jaśnionych, których „w artość” 
można skw itow ać wygnaniem

CZY PANI
LUBI
DUCHY?
w iary  lu b  niew iary . Tak, jak 
k iedyś mówiło się: — ja tam  
w duchy nie wierzę, tak teraz 
mówi się: — ja  tam  w UFO 
nie wierzę, nie w ierzę w „ tró j
k ą t berm udzk i”, nie w ierzę w 
tę waszą całą parapsychologię. 
A inny może spokojnie pow ie
dzieć: — a ja wierzę. I w szy
stko jes t w  najlepszym  porząd
ku.

W ierzyć jednak  to co inne
go. a lubić, to co innego. Moż
na w coś n ie  w ierzyć, a lubić 
o tym  słuchać i czytać. Można 
nie w ierzyć w parapsychologicz- 
ne zdolności U ri G ellera czy

Jean a  P ie rre  G irarda , podej
rzew ając  ich o bardzo spry tne 
oszustw a, co zresztą wielu czy
ni, a mimo to lubieć oglądać 
ich pokazy. Tylko, że ponoć, 
kiedy się im nie w ierzy, to im 
nie wychodzi. Z resztą Jean  
P ierre  G irard  przyznaje, ie  za
rów no on, jak  i Uri G eller, 
czasem , kiedy im nie wychodzi, 
pom agają sobie im tylko zna
nymi sztuczkam i. A mimo to 
posiadają  jakąś „nadprzyrodzo
ną" moc. k tóra  ich woli nadaje  
takie w łaściw ości, jak ich  inni, 
czyli cała reszta — nie posiada. 
Chociaż znów inni u trzym ują , 
że nie jes t to nic nadzw yczaj
nego, że wszyscy pow inniśm y 
to potrafić robić, ty lko że te 

■ zd .Iności są tak  głęboko w nas 
uśpione, iż nie potrafim y w y
dobyć ich na iew riąlrz i nimi 
się posługiw ać. D latego ci, k tó 
rym  to wychodzi trak tow an i 
są na zasadzie odm ienności i 
przez to są podejrzan i. K ana
rek  w stadzie wróbli te i będzie 
podejrzany  i to tak  mocno, że 
go w róble zatłuką. Ale w róble 
nie m ają ku ltu ry , dlatego ich 
stadna niechęć do odm ieńca u- 
jaw nia się tak bezkom prom iso
wo a ok ru tn ie .

Mimo tego, że nie luibimy 
odm ieńców , lubim y słuchać o 
ich w yczynach, o w szystkim , co 
się im zdarzyło, a nam  się nie 
może zdarzyć. J e s t w nas jakaś 
potrzeba tajem niczości, czegoś 
niezw ykłego, żeby nas to  dot
knęło, dało o sobie znać. Czy 
dlatego, że życie nasze jes t ta 
k ie rac jonalne? Że w szystko w 
nim jest z góry w iadom e, że 
nie ma w nim  m iejsca na za
skoczenie? N aw et w iadomo, że 
jak zim a przyjdzie  to zaskoczy. 
Tylko rozm iary  zaskoczenia 
mogą być niew iadom e, ale nie

ma w tym  żadnej tajem niczoś
ci.

Myślę, że nie ty lko my na to 
cierpim y. Chyba od początku 
istn ienia społeczeństw  człowiek, 
jako jednostka , dośw iadczał na 
sobie działan ia  sił, od których 
był zależny, albo na k tó re  nie 
m iał w pływ u. M echanizm  ta 
kich zależności pokazał przecież 
po m istrzow sku F ranz  K afka 
w „P rocesie”. Człowiek przy
zw yczaił się do tego, że coś 
tam  dzieje się bez jego wiedzy 
i udziału, a co decyduje o je 
go losie.

O becnie dążym y do tego, aby 
w szystko było od nas zależne, 
aby w szystko można b^łó  p rze
widzieć, co nie zawsze się uda
je, aby głębiej i w ięcej poznać 
św iat. Z d rugiej strony tkw i w 
człowieku ta s ta ra  tęsknota za 
tajem niczym i siłam i, k tóre  
w pływ ają na losy ludzik ie. Du
żo p rzy jem niej przecież w ie
dzieć, że to, co się stało, jest 
w ynikiem  fatum , los tak chciał, 
było to już w  górze zapisane i 
tak  było sądzone, niż mieć 
świadom ość, że to w szystko o- 
bliczył, przew idział i p rzeana li
zow ał kom puter. Być może d la
tego lubim y duchy i w szelkie 
tajem nice.

Ale jes t jeszcze inny czyn
nik, k tó ry  skłania nas ku du
chom i innym  dziwnościom 
św iata. P rzekora wob«c ro z ra 
sta jące j się gw ałtow nie pew 
ności nauki. N auka sięga w 
Kosm os i w  głąb s tru k tu ry  
m aterii, a człow iek chciałby po
kazać je j język i pow iedzieć: 
skoro jesteś taka  p rzem ądrza
ła, to pow iedz, dlaczego w  a - ;

frykańsk ie j wiosce Page w 
G hanie krokodyle pozw alają 
jeździć na sobie dzieciom i nie 
robią krzyw dy m ieszkańcom  
w ioski, a każdego obcego rozer
wą na drobne kaw ałk i i pożrą? 
No, dlaczego?

A jes4 to przykład  tylko 
p ierw szy z brzegu. Tych „dla
czego” może być więcej. I n au 
ka na nie nie odpowie, albo 
zacznie odpow iadać w taki 
sposób, że odbierze cały urok 
rzeczom niezw ykłym , nic pnzy 
tym  nie w yjaśn iając. N auka 
popada bow iem  coraz bardziej 
w herm etyczność, tracąc  czasa
mi ko n tak t ze społeczeństw em .

P rzyk ładem  choć nieco z in
nej dziedziny, ale dość ch a rak 
terystycznym , ' może być m edy
cyna. W iadomo, jak ie  poczyniła 
postępy. W iadomo, że nie we 
w szystkich przypadkach  p o tra 
fi sobie poradzić, ale rozw ija 
się coraz bardziej, dzieląc się 
na coraz więcej, coraz węż
szych specjalności. A chory 
człowiek tęskni za pogaw ędką 
z lekarzem , k tóry  mu opowie, 
że jego przypadek to  „bedka” w 
porów naniu  z tym, co m iał K o
w alski, a proszę, żyje i dobrze 
się czuje, więc nie ma 'się cze
go m artw ić. Tym czasem  lekarz 
zapisuje pigułki, zastrzyki, n a 
św ietlan ia  i sk ierow anie do n a 
stępnego specjalisty . Więc 
spragniony pociechy człowietk 
szuka sobie ta jem nych  mocy 
zielazy, albo innych cudo tw ór
ców, którzy też nie pogadają, 
ale nie dają  pigułek, tylko s ta 
re. ta jem nicze zioła, których 
moc jest n ieodgadniona i które 
używ ały już w  dalek iej prze
szłości różne czarow nice.

MAiRCIN RODAK

SPORT

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

MIECZYSŁAW MICHAŁ 
SZARGAN

Dziś fraszkopisa fraszką obsłużę: 
Jakżeś wyładniał w karykaturze!

Rys.: S tan isław ' Htis Cratknw.ski 
T ekst: Horacy Sa frin

LEWYM OKIEM

TAKI MAŁV WNIOSEK

Tygodnik „Piłka Nożna” przyniósł dość 
mglistą wiadomość. W numerze z 30 stycz
nia br. donosi, co następuje:

..22 stycznia (poniedziałek) Wydział Ligi 
i Gier (chodzi oczywiście o PZPN — przyp. 
B.M.) omawiał problemy wynikające z u- 
chwały Przewodniczącrgo GKKFiS ograni
czającej możl'wości dokonywania zmian 
barw  klubowych. W posiedzeniu wzięli u- 
dział przedstawiciele Rakowa—Częstochowy 
oraz ŁKS. którzy przybyli w związku z 
p-zenosinami Zdzisława Sław uty do Łodzi. 
W oparciu o uchwałę Przewodniczącego 
GKKFiS Wydział uzna) sprawę za niebyłą”. 
Konifnr informacji.

Obok. na sąsiedniej stronie tego samego 
numeru „Piłki Nożnej” , można przeczytać 
notatkę pod tytułem : „CO ZROBIĄ?” Oto 
treść tej notatki:

„W ŁKS tre ru je  od początku stycznia 
bram karz Lechii Gdańsk. Kwaśmiewicz i 
napastnik Rakowa. Sławuta. Do Zagłębia 
przeniósł się kolega klubowy tego ostatnie
go Małolepszy. Jak  wszyscy ci piłkarze za
chowają sie teraz, po wejściu w życie za
rządzenia P"zewodniczacego GKKFiS. ogra
niczającego możność dokonywania zmian 
barw klubowych? Może po prostu wrócą do 
domu?...”

I bądź tu, człowieku, mądry. Co w kon
tekście tych dwu informacji oznacza sfor
mułowanie „uznał spraw ę za niebyłą”? Bo, 

skoro ..może po prostu wrócą do domu-’, to 
znaczy, że albo spraw a jest niebyła bo 
zostają w nowych klubach, albo jest nie
była. bo wracają. W tei sytuacji trzeba po 
prostu poczekać do rozpoczęcia sezonu ligo
wego. Kiedy piłkarze wybiegną na boiska, 
wszystko wreszcie będzie jasne.

A warto by to wyjaśnić, bo nierzadki 
jest pogląd, że właściwie nie ma co robić

problemu wokół wozów meblowych, które 
dyskretnie przyjechały do Częstochowy, że
by Zdzisława Sławutę przewieźć do Łodzi, a 
Mirosława Małolepszego do Zagłębia-Sosno- 
wiec. Nie ma problemu, bo ani Zagłębie, 
ani ŁKS nie są jedynymi klubami, które 
tak postępują. Stal-Mielec przytuliła ongiś 
do piersi Andrzeja Szarmacha, teraz Legia 
otoczyła opieką dobrego napastnika z Ur
susa i nie tylko. Skoro więc wszyscy tak 
postępują, to niby dlaczego wytykać winę

ZMARTWIENIA
KIBICA

jednym, a innym nie? Wątpliwość może i 
słuszna. Tym bardziej że już w Piśmie św. 
powiedziano, aby rzucił kamieniem ten, kto 
sam jest bez winy. I chętnych do ukamie
nowania jakoś zabrakło. Tylko, że w ten 
sposób można usprawiedliwić absolutnie 
wszystko.

Skoro już wdałam »ię w rozstrząsanie 
tych wątpliwości, to wspomnę o jeszcze jed
nym. Zarządzenie Przewodniczącego 
GKKFiS. ograniczające do czasu Olimpiady 
zmianę barw klubowych, nic nie wspomina 
o młodych ludziach, których ewentualnie 
czeka służba wojskowa. Jak  będzie się po
stępować, kiedy dobrze zapowiadający się 
zawodnik tego czy innego klubu stanie wo
bec konieczności odbycia służby wojskowej? 
A-jeśld już zostanie do wojska wcielony, to

w  którym  klubie wojskowym się znajdzie? 
Czy to jest zmiana barw klubowych, czy 
nie? Ozy w takim wypadku działa zarzą
dzenie Przewodniczącego GKKFiS. czy nie 
działa? Ozy uzna się to po prostu za wy
padek wyjątkowy, jaki to zarządzenie do
puszcza?

Pewnie, że niech się o te spraw y m artwi 
PZPN, ale przecież kibic chciałby wiedzieć, 
chciałby rozumieć, co się kryje pod „uzna
niem sprawy za niebyłą”. I to raczej już 
teraz, nie czekając do czasu, kiedy piłka
rze zaczną grać.

Na stadionach leży śnieg. Piłkarze trenują, 
przygotowując się do spotkań ligowych. Re
prezentanci szykują się do wyjazdu do Af
ryki, gdzie zmierzą się z tamtejszymi ze
społami. Pierwsza reprezentacja w Tunezji, 
olimpijska w Libii. Kibice nadal, więc żyja 
sprawami piłki nożnej, interesują' ich przy
gotowania do wielu różnych imprez, które 
odbędą się, zanim jeszcze zapłonie znicz o- 
limpijski na stadionach Moskwy. Wszak 
to, co dzieje się teraz, wyniki które osiąg
nie się w najbliższym czasie, wpłyną w spo
sób decydujący na rezultaty zmagań olim
pijskich.

Jest więc powód, żeby się interesować 
Wszystkimi sprawami, które dzieją się w 
sporcie. Kibic chce, aby nasi zawodnicy o- 
siągali dobre wyniki w dobrej, czystej a t
mosferze. Niech to będzie prawdziwa, spor
towa w alka, a nie kalkulacja i taktyczne 
zagrywki. Niech o wynikach sportowców 
decydują Ich umiejętności, forma i talent, 
a nie kunktatorskie rozważania w gronie 
sportowych menadżerów. A w tej materii 
kibic ma się o co martwić.

BOGDA MADEJ

Są tak ie  skrzyżow ania ulic 
w Łodzi — i w stolicy też, a 
także w  innych m iastach — 
gdzje na każdym  z czterech 
rogów  stoi kiosk „R uchu”. Sa 
przystank i tram w ajow e i au 
tobusow e, przy k tórych dwa 
kioski sto ją  naprzeciw  siebie 
IX) dw óch stronach  w ąskiej 
ulicy. Czasem  przystank i s»ę 
przenosi, a kioski zostają i 
każdy z nich może rap tem  li
czyć na m ieszkańców  jednego 
niew ielkiego domu, o k tóry  się 
opiera.

Są w praw dzie  i tak ie  t r a 
sy, gdzie — nie w iadom o d la 
czego — trzeba  długo iść za
nim  spotka się punk t nabycia 
„E xpressu” i zapałek. K to tu 
te jszy  i zna sy tuację , w ie że 
w ystarczy  skręcić w dow olną 
bocznicę i już po paru  krokach 
„R uch” stoi ja k  złoto. F ra je r, 
k tó ry  o tym  nie w ie, idzie 
prosto  i dziw i się, jak ie  to w 
te j dzielnicy niskie czy te ln ic
two.

Na ogół jed n ak  w żadnym  
w ielk im  m ieście za g ran ii ą 
nie spotyka się ty lu  punktów  
sprzedaży prasy , co u nas. A 
jeszcze dodajcie do tego fakt, 
że byle biuro, k lubik , św iet- 
liczka — a już w sek re ta ria  
cie leży s te rta  czasopism  i g a 
zet, na ogół nigdy nie czy ta
nych, chyba że je  prezes za
b iera  ^o dom u jak  swoje. 
N ikt przecież nie zajdzie do 
sek re ta ria tu  żeby tam  czytać 
gazetę, bo jakże tak,' w go
dzinach pracy? W klubach  zaś 
nie m a przew ażnie nikogo po
za graczam i w dom ino i k ie 
row nikiem , k tó ry  układa p is
ma w  rów ne kupki, aby je z 
końcem  roku oddać do a rch i
wum.

Z resztą  to  są spraw y dzie
jące  się w  czterech ścianach, 
a nam  chodzi dzisiaj o pub li
czną, o tw artą  sprzedaż prasy. 
T ak d t^o  tych kiosków, jak  
gdyby czytelnictw o prasy o- 
siągnęlo jak iś niezw ykły po
ziom. N iestety, w cale tak  1o- 
brze nie jes t * i ze sta tystyk  
w ynika, że jesteśm y dość da
leko w ty le  za innym i k ra ja 
m i co do ilości szpalt na g! i- 
wę, ty tu łów  na tysiąc głów  I 
jak  to  się jeszcze liczy. S ta ty 
styk  tych nie będę przy tac ia ł,

ale słowo daję, że są tak ie  1 
że w cale z nich nie w ynika, 
żebyśm y byli rekordzistam i. 
To dlaczego — zapytacie — 
sto ją  przed kioskam i tak is  
d lugachne kolejki?

Pom ijam  osta tn ie  tygodnie, 
kiedy ze względów oszczędno
ściowych ograniczono nakłady 
Prasy, co zdwoiło apety ty  p u 
bliczności. Tak dzieje się zaw 
sze: gdy na rynku  spadnie  po
daż czegokolwiek, popyt — ' 
me tylko ten niezaspokojony, 
ale w ogóle popyt — na tych 
m iast w zrasta. Z jaw isko to 
próbow ano już  naw et u jm o
w ać w skom plikow ane wzory 
m atem atyczne, chociaż psycho
logia n iełatw o poddaje się licz - 
bom. Ale to spraw a ostatn ich  
tygodni. P rzed tem  w idyw ał') 
się kolejki po prasę w yłącznie 
w soboty. To stali ludzie, k tó 
rzy cały tydzień mogą się 
obejść bez dziennika, ale w 
sobotę m uszą g0 (mieć, bo tam  
je s t program  telew izji na cały 
następny  tydzień. No wiec 
w niosek prościutki taki, że aż 
mi w styd: czyżby nie można 
było drukow ać tych p ro g ra 
mów osobno, na lichym  gaze
tow ym  papierze, w form acie 
niedużej ulotki, a za to w 
w ielkim  nakładzie, żeby w y
starczyło  absolu tn ie  dla w szy
stk ich? Niech by sobie kosz
tow ały  po pół złotegó, żeby 
nik t nie dopłacał, a za to ża 
by praw dziw ych gazet w y s ą 
czyło dla tych, co chcą je  na
p raw dę czytać. Ręczę, że ko 
lejki stopnieją  ja k  ręką odjął, 
a jeszcze redakcje  „Głosów" i 
„D zienników ” uw olnią się od 
uciążliw ych serw itu tów  r.a 
rzecz naszych św ietnych m a ss 
m ediów. K ioskarze ucieszą się 
rów nież, bo o trzym ają n iejako 
dodatkow ą „m asę tow arow ą”, 
k tó ra  u łatw i im w ykonanie 
p lanu  obrotów. Czyli p raw ie  
wszyscy będą zadow oleni. O- 
prócz oczyw iście tych. co ja 
szcze chcieliby kupow ać tygo
dniki, a n ijak  dostać ich nie 
mogą. Ale to osobny kłębek 
tem atów , zostawm y na in .ią 
okazję.
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